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B u łg a ria  dz ię ku je  za udz ia ł 
w ża łobie po D ym itrow ie *

S O F IA  (PAP). D z ie n n ik i bu l 
garskie og łos iły  pism a dr» 
W K F(b) oraz do in nych  b ra t- 

: n ich  p a r t i i kom un istycznych i  
robotn iczych z w yra za m i ser­
decznego podziękow an ia za u - 
dz ia ł tych  p a r t i i w  żałobie na­
rodu bułgarskego po zgonie 
Georg,- D ym itro w a .

W  piśm ie do K C  WKP^fo) ; 
do rządu  radzieckiego czyta­
m y:

T o  głęboko bra te rsk ie  iwspół 
czucie , w zm ocn iło  w  naszym 
narodzie ś w ia d o m ie , że B u ł­
garia posiada silnego i  w ie rne  
go p rzy jac ie la  i  op iekuna  w

Zw. Kadzieckim . P og łęb iły  się 
jeszcze bardzie j bra te rsk ie  u - 
czueia, ożyw iające naród b u ł­
ga rsk i w  stosunku do narodów  
Z S fiR  i  do ich bohaterskie j 
p a rtii.  w zm ocniła  się m iłość 
d la  wodza i  nauczyciela postę 
pow ej ludzkości —  W ielk iego 
S ta lina .

In n y m  b ra tn im  pa rtiom  ko ­
m un is tycznym  i  robotn iczym  
K C  —  B u łga rsk ie j P a r t ii K o ­
m un istyczne j dz ięku je  za oka­
zane serdeczne .współczucie i 
za w ysłane delegacje z powo­
du zgonu Georgi D ym itrow a.

Prowokacje nie powstrzymają 
pracy nad odbudową kraju

Całe społeczeństwo domaga się u ka ran ia  lu b e lsk ich  siewców zam ętu
W  całe j Polsce, w fabrykach, zakładach p racy i na 

wsiach odbyw ają  się masowe zgromadzenia, na k tó ry c h  
zebrani omawiają, w ypadki lubelskie. K lasa robotnicza 
i  ch łop i po tęp ia ją  w ykorzystyw an ie  uczuć re lig ijn y c h  dla 
W ystąpień w rog ich  Polsce Ludow ej. Uczestnicy zebrań do­
m aga li się W rezolucjach ukaran ia  siewców7 zamętu.

Dzieci greckie w Warszawie

„C ieszym y się, że m am y 
sposobność w yrażenia wam 

naszej o jco w sk ie j wdzięczności44
Przemówienie papieża do Niemców

B E R L IN . (PAP). — W  n ie­
dzielę 17 bm . Papież P ius X I I  
K y g ło s ił przez rad io  przem ó 
■Wlenie w  języku  n iem ieck im , 
W k tó ry m  zw ró c ił się do „u k o ­
chanych synów i córek B e r l i­
na, okręgu be rlińsk iego  i  P o ­
m orza” .

Papież ośw iadczył, że po w ie  
lo le to ie j p rze rw ie  przem aw ia 
do n ich  ze szczególnym w z ru ­
szeniem, czyniąc to  na prośbę 
biskupa be rlińsk iego  k a rd y n a ­
ła vpn Preysinga.

„M ia s to  wasze —  m ó w i P a­
pież. — m usia ło  przeżyć w  m i-  
ńionyrch la tach  czasy apoka lip ­
tycznej w p ro s t zgrozy. W strzą 
Sające po tw ornośc i w o jn y  i 
zniszczenia do tknę ły  jego m u- 

. ró w ” .
V P ius X I I  podkreśla, że nie 

i nee je dn ak  za trzym yw ać się 
na „sm u tnych  w spom nieniach 
ub iegłych la t ” , porusza w ięc  in  
he fa k ty  z przeszłości.

„W idz iano  rów n ież  —  m ów i 
papież —  podniosłą i  mocną 
Jak g ra n it w iarę , k tó ra  n ie  za­
łam ała się an i pod przemocą, 
ań i w sku te k  rozw ia n ia  się 
'Wszystkich nadzie i ziem skich. 
Niewzruszona cnota, n ie  oba­
w iała się naw e t śm ierci, gdy 
chodziło o p rzykazan ia  boskie,.: 
Whdetano w ted y  szczerą m iłość 
bliźniego, k tó ra  u ja w n iła  się 
Wspaniale w  na jrozm aitszych 
ferm ach... M łodzież ka to licka , 
Pełna w yrzeczenia i  o fia rności, 
dochowała w iernośc i Chrystuso

wi... Pobożni rodzice zachow ali 
nieugięcie bo jaźń bożą i  bo­
skie zasady chrześcijańskiego 
życia rodzinnego” .

Papież —  m ów iąc da le j z 
uznaniem  o księżach n iem iec­
kich , oświadcza: „P e łn i samo­
zaparcia kap ła n i, k tó rzy  w  o- 
w ych  la tach nieopisanej nędzy, 
s ta li n iez łom nie  u  boku swych 
w ie rnych  —  zarówno m ie jsco­
w ych ja k  i  tych, k tó rzy  p rz y ­
w ędrow a li, w ygnan i z o jczyste­
go k ra ju  (w  o ryg ina le  n ie ­
m ieck im : „Selbstlose P riester, 
d ie  in  diesen Jahren un säg li­
cher N o t tre u  zu ih re n  G läu ­
bigen standen —  zu den e in ­
he im ischen und  zu den zuw an­
der n den He i m a tve rt r  i eb enen), 
b y l i d la  n ich  osto ją i  w sp a r­
ciem ” .

Kończąc te cześć swego prze 
m ów ien ia  Papież ośw iadczył: 
„C ieszym y się, kochan i o jcow ie 
i có rk i, że m am y sposobność 
w yrażen ia  w am  naszej b jco w - 
sk ie j wdzięczności za w ia rę  i 
m iłość, w y trw a n ie  i  c ie rp li­
w ość,'z ja k im i, w śród nad ludz­
k ich  w p ros t przeciwności do­
trzym yw a liśc ie  w ia ry  Bogu i 
jego przykazan iom , C hrystuso­
w i i  jego kośc io ło w i” .

P ius X I I  zakończył swe prze 
m ów ien ie  do N iem ców, udzie­
la ją c  b łogosław ieństw a apo­
stolskiego „ca łe j d iecezji b e r­
liń sk ie j, m iastu , w s i i  lu do ­
w i” .

M anifestacje  an typo lsk ie  
w N iem czech

' B E R L IN . (PAP). W  dn iu , 
lię d y  Papież p rzem aw ia ł do 
«.iem ćów w  ich o jczystym  ję ­
zyku, nadeszły w iadom ości o 
Taru now ych  m an ifestac jach re 
"ńz jon is tycznych , sk ie row a­
nych p rzeciw ko Polsce.

W czasie „T ygod n ia  P rus 
W schodnich”  w  Hannowerze 
P rzem aw ia ł w icep rem ie r D o l- 
ńej Saksonii — d r  Gerecke, 
k tó ry  ośw iadczył, że „żadna si 
ła  św ia ta  n ie  zm usi N iem ców  

w yrzeczenia się te renów  na 
ly^chod od O dry i  N ysy ” . Ze­
b ran i u c h w a lil i następnie re ­

zolucję, w  k tó re j dz ięku ją  m. 
in. A m eryka ńsk ie j Federacji 
P racy (AFL1 za to, że poparła 
ona dążenia wysiedleńców, 
zm ierza jące \ ło  „zapew nien ia  
im  'p o w ro tu  na obszary N ad- 
odrzańskie” .

W  m ieście Friediberg w  H e­
s ji (strefa b ry ty js k a  N iem iec), 
odbyła  się m an ifestac ja  „ u -  
chodźców”  n iem ieck ich  ze 
wschodu. M ów cy ośw iadczali, 
że „na ród  n iem ieck i ma p ra ­
wo do dziedzicznej przestrzeni 
życ iow ej (Lebensraum u) na 
wschodzie” .

Pomnik Kopernika 
wrócił na dawne 

miejsce
W  d n iu  18 bm. został; usta­

w iony. na cpkolę na dównym  
m ie jscu u  zbiegu K rako w sk ie ­
go Przedmieścia, i  Nowego 
Ś w ia tu  pom nik  K opern ika  

P om nik: odrestaurow any zo­
sta ł przez firm ę  B -c i Łopień- 
skich. P racam i konserw ato r­
s k im i k ie ro w a ł a rtys ta  rze­
źb iarz p ro f. St. Jagm in.

Rem ont pom nika trw a ł oko­
ło  4 m iesięcy. Uroczyste od­
słonięcie nastąp i jednocześnie 
z odsłonięciem  ko lum n y  Z y­
gm u n ta  t j . - w  d n iu  22 lipca .br.

Przemysł hutniczy 
wykonał przed 

terminem trzyletni 
plan wartościowy

R ealizu jąc o 4 dn i wcześniej 
zobow iązania powzięte na K ra  
jow e j N aradzie  O szczędności 
w e j —  dla  uczczenia 5-rocz- 
n icy  M an ifes tu  P K W N  — P ol­
sk i P rzem ysł H u tn iczy  w y k o ­
na ł w  d n iu  18 bm. o godz. 11 
trz y le tn i ■ plan.

W artość w y tw o rzon e j p ro ­
d u k c ji w ynos i 5.330 m ilion ów  
zł wg cen z 1937 r.

T ak  szybką rea lizac ję  p la ­
nu trzy le tn iego  uzyskano.dzię­
k i w ysok im  corocznym  "p rze- 
kraezaniom  p lanów  zarówno 
w  roku  19457 ja k  i  w  r. 1948.

Dziennikarze 
czechosłowaccy 

w Warszawie
W  ram ach w y m ia n y  i  w spół­

pracy k u ltu ra ln e j pom iędzy 
Polską a Czechosłowacją, 
przybyła  w  d n iu  18 bm. do 
W arszawy delegacja czołowych 
dz ienn ika rzy czechosłowac­
kich.

W  skład de legacji wchodzą: 
red. Centra lnego Organu K o ­
m un istyczne j P a r t i i Czechosło­
w a c ji „Rude P ravo “  tow . W olf, 
fed. b ra tys ła w sk ie j „P ra w d y “  
tow. M ik o ła j , Ezrowicz, red 
centra lnego organu czechosło­
w ackich , zw iązków  zawodo­
w ych „P race “  tow. Kovacziko- 
wa oraz red. tygodn ika  saty­
rycznego tow . züdéna Am czik:

W  godzinach pppo łudniow ych 
dn ia wczorajszego goście cze­
chosłowaccy odw iedz ili red ak ­
cję „T ry b u n y  L u d u “ .

Na zebranie w  św ie tlicy  
W arszawskich Z akładów  Prze 
m ysłu Odzieżowego p rzyby ło  
ponad 200 p a rty jn ych  i bez­
p a rty jn ych  pracow nic Z a k ła ­
dów.

Nie potrzebne nam 
oszukańcze „cuda“
Do zebranych przem ów iła  

przewodnicząca Rady i  Z a k ła ­
dowej W ZPO tow. Z o fia  M ły r  
narozyk, odsłania jąc , k u lis y  
rzekomego „cudu“  w  L u b lin ie . 
Po p rzem ów ien iu  zab iera ją  
głos pracow nice Zakładów . 
M ów i stare robotn ica-szw acz- 
ka Józefa Parądowska.
, —  Pam iętacie chyba, k o le ­
żanki, czasy okupacji.

K ie dy  g inę ły  tysiące lu dz i 
z obrazów kościelnych nie po­
p łynę ły  wówczas łzy  w spó ł­
czucia czy ubolewania, bo nie  
było w  zam iarach reakcyjnego 
k le ru  organizow anie ta k ie j de 
m onstrac ji p rzec iw  okupan­
towi-

Łzy te ..pop łynę ły“  dopiero 
dziś, k ie dy  n ikom u z nas n ie ­
potrzebne ju ż  współczucie, 
k iedy nie trzeba płakać nad 
naszym losem, lecz Zakasać 
rękawy. by odbudowywać 
k ra j. A le  n ie k tó rz y  księża m y ­
ślą inaczej n iż  m y. Czując się 
bardziej n iż  k ie d yko lw ie k  n ie ­
skrępowani w  swych poczy­
naniach, organ izu ją  oszukań­
cze „cuda“ , potrzebne im  po 
to, by w prow adzić zamęt i 
chaos nie ty lk o  w  um ysłach 
w iernych, lecz rów n ie  w  nar 
szę.j gospodarce. D latego też 
m y —  robotnice m usim y ja k  
na jostrze j zaprotestować prze­
c iw  podobnym  ciem nym  m a­
chinacjom ,

Zebrane pod ję ły  hasła tow. 
Paradowskie j. Uchw alona je d ­
nom yśln ie  rezo lucja  potępia 
p róby organizowania przez re ­
akcy jną  część k le ru  rzeko­
mych „cudów “  i domaga się 
u re gu low an ia , stosunków  m ię ­
dzy Państwem  a Kościołem  w  
m yśl oświadczenia Rządu RP
z fio ła  20 m arca br. (jam )#
Swicit pracy potępia 

knowania szkodników
W róciłem  dziś z L u b lin a  — 

pow iedzia ł przewodniczący p re  
zyd ium  w iecu p racow n ików  
Państwowego Banku Rolnego. 
Panuje tam  zupełny spokój. 
A  ktoś in n y  dodał: słychać 
ty lko  szelest liczonych ban­
knotów .

Uczestnicy w iecu, sk łada ją ­
cy się, ja k  w ykazała dyskusja, 
zarówno z w ierzących ja k  i 
n iew ierzących, om a w ia li w y ­
padki lube lsk ie  różnie. B a r­
dziej oburzeni i g w a łto w n ie j­
si w  wypow iedziach b y l i ci. 
k tó rzy  w ierzą. Zaw iedziono 
ich bowiem, urażono używ a­
niem  re lig ii do celów  'reak ­
cy jne j p o lity k i, obrażono ich 
uczucia obyw ate lsk ie . B a r­
dziej spokojn ie ; beznam ięt­
nie om aw ia li „cud  m n iem any“  
ci, k tó rym  obojętne; są p ra w ­
dziwe czy n iep raw dz iw e  zna­
k i na obrazie w  katedrze - lu ­
belskie j, na tom iast ba rdzo ; im  
nie jest obojętna sprawa dę- 
zórganizacji życia gosipo&ar- 
czego k ra ju , .zamęt! i  nieład, 
zam ierzony przez organ izato­
rów  „cudu“ .

Zab iera jący głos w  dyskus ji 
podkreśla li w ie lokro tn ie , że 
nie w ystępują p rzec iw ko ' r e l i­
gii. _ W ystępow ali, na tom iast 
śm iało i  zdecydowanie prze­
ciw ko m ścic ie lom  porządku i 
ładu w  k ra ju , przeciw ko" us i- 
ło-waniom zm ierza jącym  do 
odwrócenia uw ag i społeczeń­
stwa. od is to tnych  p rob lem ów  
i  wydarzeń.

—  Chcieli om roczyć naszą 
radość ze zbliżającego. s;ę 
Św ięta Odrodzenia. zakryć 
przed naszym i oczyma Trasę 
W—-Z. Most S ląsko-bąbrow T  
ski, odbudowane m osty na O - 
drze w  Szczecinie, oderwać 
ch łopów  od żn iw , zdezorgani­
zować kom unikację , p rzy tęp ić  
trzeźwość w  ocenie procesu 
zdra jcy  — Doboszyńskiego. 
P ro testu jem y p rzec iw ko  tym  
próbom  i ośw iadczamy, że 
wzmogą ty lko  one naszą czu j­
ność klasową, wzm ogą w y s ił­

k i w celu upowszechnienia 
w iedzy i w a lkę  o postęp — 
s tw ie rd z ili zgodnie wszyscy 
zabierający głos w  dyskus ji 
nad re fera tem  przedstaw ic ie­
la K W  PZPR tow. Fleszara.

Podsum owując dyskusję tow. 
F leszar s tw ie rd z ił: zn a jd u je ­
m y .się w  „s tad ium  ostre j w a l­
k i klasowej,- k tó ra  wzmagać 
się będzie coraz bardzie j. W 
te j walce nerw ów , na jw aż- 
niejsża rzeczą .jes t .zachowa­
nie rów now ag i. N ie  wełno 
nam  pozw olić się sprowoko­
wać do w ystąp ień przeciwko 
re lig ii i w ierzącym . Pozosta­
niem y w ie rn i nauce le n in ow ­
skie j. N ie uznajem y podziału 
nar w ierzących i  n iew ierzą* 
eych. N a tom iast z całą kon­
sekwencją przeprowadzać bę­
dziem y podział pom iędzy t y ­
m i. k tó rzy  chcą pracować a 
szkodnikam i i  w rogam i na ro ­
du.

Artyści oburzeni 
wypadkami w Lublinie

Na w id o w n i T ea tru  P o lsk ie­
go, zebra li się ak to rzy  i  p ra ­
cow n icy techniczn i tea tró w  
warszawskich. Podobnie ja k  
cały św ia t pracy, także, i  p ra ­
cownicy' tego n iezm ie rn ie  waż 
nego odcinka p ra cy  k u ltu ra l­
nej, ja k im  jes t tea tr, pragną 
dać w yraz swem u -oburzeniu 
: zan iepoko jen iu  w ypadkam i, 
ja k ie  rozegra ły się osta tn io  w  
Lu b lin ie .

P rzew odnictw o zebrania ob­
ją ł  znany a k to r G ustaw  B u- 
szyński, w  p rezyd ium  zasiedli

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W dniu 18 bm. p rz y b y ł do W arszaw y, baw iący w P o l­
sce na gościnnych w ystępach, zespól a rty s tyczn y  dzie­
ci G rec ji D em okra tycznej. M a łym  a rtys to m  wręczono  
na dworcu w iązank i kw ia tó w . Zespól dziecięcy uda ł sie 
do D z iekank i, gdzie m a li a r ty ś c i m ieszkać będą w cza­
sie swych w ystępów  w W arszaw ie. P ie rw szy  * w ystęp  
dzieci g reck ich  odbędzie sie w  dw u  19 bm. w  Teatrze  
na W yspie w Łazienkach. N a  fo to g ra f ii  g re ck i taniec  
ludow y w w ykonan iu  tego zespołu na deskach te a tru

we W rocław iu , _ .•
Fot. F ilm  P o lsk i

Cały kraj wypełnia zobowiązania
na 22 lipca

Kłasa robo tn icza  i  m łodzież osiągają najlepsze wyniki
Klasa robotn icza m eldu je  o rea lizac ji pod ję tych  przez 

siebie zobowiązań uczczenia czynem p ią te j roczn icy M an i­
festu  P KW N . Z całe j P o lsk i nadchodzą m eldunki o przed- 
te rm inow ym  w ykonan iu  tych  zobowiązań. W  w ie lu  zakia 
dach pracy zobowiązania zosta ły  ¡przekroczone," wobec 
czego załogi pode jm u ją  dodatkowe zobowiązania.

Pracownicy. Narodowego 
B anku P olskiego,w  W arszaw ie 
u ru ch o m ili 4 so rtow nię  p ien ię ­
dzy oraz 3, zam iast p ro je k to ­
wanych 2 now ych oddzia łów . 
Przyspieszono odbudowę gm a­
chu p rzy ul. Jasnej, u ru cho ­
m iono dla  celów bankow ych 
dalekopisy łączące- W arszawę 
z Łodzią.

Robotnicy i personel a d m i­
n is tracy jno -techn iczny  z a tru d ­
n ien i przy1 przebudow ie gm a­
chu P o lik lin ik i chorób zawo 
dowych U n iw e rsy te tu  Łódz­
kiego w yko n a li powzięte zobo­
w iązan ie oddania do uży tku  
gmachu. O tw arc ie  P o lik lin ik i 
nastąpi w  dn iu  22 bm.

Zgodnie z pow zię tym  zabo-

Zamek Królewski upiększy Trasę W— Z

Rząd R P  podtrzymuje 
. swe stanowisko w sprawie Eislera

Zgodnie s uchwalą Sejm u Ustawodawczego o odbudow ie  Zan iku  K rólewskiego  
Przystąpiono do prac p rzygotow aw czych. N a fo to g ra f ii  w idz im y robo tn ików , k to - 
r&V usuw ają  p rzy  pomocy s ta lo w e j l if ty  potężne b ry ły  m ur.u  zniszczonego Zamku. Na

dalszym  planie. T rasą  W— Z. Koto a b

Odpowiedź Polski na notę brytyjską
Rząd B ry ty js k i odpow iedział notą Foreigu O ffice  

z dnia 7 czerwca b r. na notę Rządu Polskiego z dnia 
16 m aja  w  spraw ie uprowadzenia E is lera  z MS „B a to ry  
p rzy  czym przebieg w ydarzeń przedstaw iony zosta ł od­
m iennie niż to opisywała nota polska.

Rząd B ry ty js k i w y ra z ił' u -  | statek tym  samym h o lo w n i- 
bclewanie z powodu b ra k u >u - 
prżedniego zaw iadom ienia K on 
sula R.P. o zam ierzanej a k c ji 
w ładz b ry ty jsk ich : Samą ak­
c ję  natom iast Rząd B ry ty js k i 
w  swoje j nocie p rzeds taw ił ja ­
ko zgodną z do k tryną  praw a 
międzynarodowego i  p ra k tyką  
państw, po lem izując obszernie 
z argum entam i p ra w n ym i i 
przyk ładam i, przytoczonym i w  
nocie Rządu Polskiego.

W  ten sposób przedstaw ia jąc 
przebieg w ydarzeń Rząd B ry ­
ty js k i odrzucił pro test Rządu 
Polskiego .1 jego żądanie u k a ­
ran ia  w innych  oraz nap raw ie ­
nia wyrządzonej szkody. Rząd 
B ry ty js k i w y ra z ił ze swej 
strony protest, przeciw ko „o d ­
m owie w ładz po lskich zasto­
sowania się do ca łkow ic ie  
w łaściw ych żąddń w ładz b ry ­
ty jsk ich  w  przedm iocie w y d a ­
nia im  p. E is le ra“ .

• *
Rząd P o lsk i odpow iedział na 

notę Rządu B ry ty jsk ie g o  notą 
wręczoną Ambasadzie B r y ty j­
skie j w  W arszawie w  dn iu  15 
lipca br.

Nota polska stw ierdza na 
wstępie, że opis okoliczności 
fak tycznych zaw arty  w  nocie 
Rządu B ry tjsk ie go  „sprzeczny 
jest z rzeczyw istym  przebie­
giem wypadków , a konk luz je  
prawne oparte są na m ylnych 
przesłankach“

W brew  tw ie rdzen iu  Rządu 
B ry ty jsk ie go  nota polska w y ­
jaśnia, że przedstaw icie le 
w ładz  po lsk ich  udający, się na

kiem , co po lic ja  b ry ty js k ą , nie 
zostali przez nią  p o in fo rm o ­
w an i o zam ierzonym  areszto­
w an iu  E is lera i  nie p ro w a dz ili 
żadnych rozm ów na ten te ­
mat. Ponadto . sprzecznie 
tw ie rdzen iem  b ry ty js k im , po­
lic ja  zachowała się wobèc E i 
slęra b ru ta ln ie , w lokąc go po 
ko ry ta rzach  i  pokładzie sta­
tku.

Obecność zaś na statku, bez 
zgody w ładz polskich, p rzed­
s taw ic ie li trzeciego państwa, 
to jest u rzędn ików  Am basady 
St. Zjednoczonych w. Londynie , 
k tó rzy  g ro z ili ka p itan ow i i 
czynnie w spó łdz ia ła li z po lic ją  
b ry ty jską , nie by ła  "w  żadnym  
w ypadku  usp raw ied liw iona.

W. Brytania zwalnia 
niemieckich zbrodniarzy 

wojennych
, Przechodząc do ana lizy p ra ­
w ne j problem u, nota polska 
stw ierdza, że Rzą$ B ry ty js k i 
nie m ia ł praw a dokonać aresz­
tow ania E islera — a to n ieza­
leżnie od ja k ic h k o lw ie k  t ra k ­
ta tów  ekstradycy jnych  —  po­
nieważ „w  żadnym razie nie 
można przyznać praw a inge­
re n c ji w ładzom  loka lnym , gdy 
chodzi o pasażera, k tó ry  nie 
podpada pod bezpośrednią ju ­
rysdykc ję  tych w ładz“ . Inge­
renc ja  bow iem  państwa p rz y ­
brzeżnego w  stosunku do ob­
cych sta tków  hand low ych m o­
że być Uzasadniona fak tem  za­
k łócenia porządku i  spokoju 
ńa statku. N ic podobnego w  
tym  wypadku nie zaszło.

W  p. 19 swej no ty Rząd B ry ­
ty js k i określa zestawienie 
fak tów , dotyczących up row a­
dzenia E is lera z fa k ta m i u - 
w o ln ien ia  zbrodn iarzy w o jen ­
nych przez w ładze angielskie 
—  m ianem  insynuacji. Nota 
polska sprzeciw ia się stanow ­
czo tak iem u określeniu, gdyż 
nie  może ono zm ienić w  n i ­
czym w ym ow y tych fa k tó w  
w yp ad k i zaś* uw o ln ien ia  zbród 
n ia rzy  w o jennych przez Rząd 
B ry ty js k i nie ty lk o  b y ły  przed 
m io tem  w ie lu  not Rządu P o l­
skiego —  osta tn io w  zw iązku 
z uw o ln ien iem  zbrodn iarzy 
Rundstedta i Straussa —  ale 
śą notorycznie znane i  m ów ią 
same za siebie.

Winne są fakty...
Rząd b ry ty js k i ża li się ró w ­

nież, ja kob y  nota polska 
wspom niała o „nac isku rzeko­
mo w y w a rty m  na Rząd „Tego 
K ró le w sk ie j M ości przez w ła ­
dze St. Z jednoczonych“ . Nota 
Rządu Polskiego nie  zaw iera 
takiego s form ułow ania , jeś li 
zaś ob iektyw ne przedstaw ienie 
przebiegu w ypadków  zawarte 
w  te j nocie mogło doprowadzić 
do tego rodza ju  wniosku, to 
n ie  jes t to Winą Rządu P o l­
skiego.

W . zakończeniu swojej no ty 
Rząd Polski odrzuca katego­
rycznie „co n a jm n ie j dz iw ny  
protest, dotyczący zach&wanią 
się w ładz po lsk ich “  i s tw ie r­
dza ponownie, że „ ty lk o  dzięki 
opanowanej postaw ie k ie ro w ­
n ic tw a  i załogi M /S  „B a to ry “ 
zdarzenia nie p rzyb ra ły  jesz­
cze poważnie jszych rozm ia ­
ró w “ .

Rząd P o lsk i pod trzym u je  sta 
nowczo swoje postu la ty, d o ty ­
czące uka ran ia  w innych  i  n a ­
p raw ien ia  szkody wyrządzonej 
po lsk ie j banderze, s ta tkow i i 
jego załodze.

. /

w iązaniem , p racow n icy łódź 
k ich zakładów  garbarsk ich, za­
kończy li urządzanie s tac ji o - 
p iek i nad M a tką  i Dzieckiem  
przy ga rbam i w  K a liszu . S ta ­
cja zostanie oddana do użytku  
W d n iu  22 bm.

P racow n icy w arszta tów  re ­
m ontow ych TO R -u w  Lodzi, 
dokona li gruntow nego rem on­
tu 12 tra k to ró w  i 15 innych 
maszyn ro ln iczych.

P racow n icy Spó łdzie ln i P ra ­
cy „S o lid a rn o ść1 w  Szczecinie 
w y  rem on to w a li prze d te rm  i no - 
wo św ietlicę , w yp rod ukow a li 
ponad p lan tow a rów  wartości 
50 m ilio n ó w  zł oraz u rucho­
m il i  now y p u n k t sprzedaży 
przy A l. IVcycka Polskiego.

W K atow icach  pracow nicy 
S pó łdz ie ln i B udow n ic tw a  W iej 
ski ego „Sam opom oc Chłopska“ 
w y k o n a li w d n iu  18 hen. bu ­
dowę w  stanie surow ym  5 w ie l 
k ich  bu dyn ków  szkolnych -w 
pow iecie kozie lsk im , strzelec­
k im  i  g łubćzycbim . P lan prze­
w id y w a ł w yko n  an e tych robót 
w  s ie rpn iu  br.

W  te rm in ie  p jeden miesiąc 
wcześniejszym przeprowadzo­
no rów nież c a łk o w ity  rem ont 
154 bu dyn ków  rn ieszka ln jrch 
dla p racow n ików  przem ysłu 
węglowego, oddaj rc  je  do uży-. 
tku  już  w  d n iu  15 bm.

W k o lo n ii robotn icze j P ia ­
ski —  Czeladź, gdzie do dn ia 
22 lipca pracow n icy  spółdzie ln i 
zobow iązali się t , - ńczyć b u ­
dowę 150 zabudowań gospo­
darczych, skracając te rm in  w y 
konania o 1Ó dni. :: os w iązanie 
swe poważnie "rż c k rc c z y li, od­
dając' do uży tku  w  dom  18 bm. 
300 zabudowań z : 'odorozych.

O przekroczeńru zob-«.y>'ązań 
in dyw idu a ln ych  na e w jć  Ś w ię ­
ta Odrodzenia don-..... rh u tn ic y
W  Zakładach G ó:n u o -l- l;- tn ;J 
czych ..Nowy O rz*! B U J- - rę .  
hache Kow alec Hugon f  R u -v 
Herm an zobow iąza li gw do 
dn ia 22 lipca ,p rzekroczyć n a j­
wyższą norm ę cżołow -go m-zo- 
ćto w n ik a  zakładów  rębacza 
Waleske P aw ła  — 281% Osią­
gnęli oni do dn ia  18 bm. '-ed~ 
n:o 350% no rm y  i obronią  
pracu ją  nad je j przekrocze­
niem.

M łodzież po lska w ykona ła  
przed te rm inow a -e b e .- ' - —.nia

lip  co v a
Z całego k r y j  naC w w ają 

rów nież m e ld u n k i o •ożr d te r- 
m inow ym  w yko n a n iu  podję­
tych przez m'odz'ież polską zo­
bow iązań ku  czdj Św ięta O dro­
dzenia oraz na cześć p erwszei 
roczn icy powstania Z w ’szku 
M łodzieży Poisk cj. W  Czynie 
L ipco w ym  przód y  Z M P -o w - 
cy i ju na cy  ,.SP‘ .

P rz e d te rm h y -n  w yko n a li 
zobow iązania Z M P -ow cy  z 
w o j. łódzfcićgc. C z łonkow i* 
Z M P  i  P ZP B  Nt  4 w y p ro d u ko -

penad
P ZP W

w a li 2.000 m  tk a n in  
plan, a Z M P -o w cy  z 
N r 6 doda tkow o 1.000 m tk a -
r-in.

Z in ic ja ty w y  Z M P -ow có w  z 
PZPB N r 9 zosta ły  u tw orzone 
4 m łodzieżowe b ryg ad y  współ 
zawodm etwa pracy. K o la  
gm inne Z M P  w  pow. konec­
k im  zorgan izow ały IR ku rsó w  
dla analfabetów . obe jm u jącvch  
1 200 osób. W  Z duń sk ie j Wo-* 
l i  i K u tn ie  cz łonkow ie  o rg a n i­
zacji m łodzieżowej zorganizo­
w a li 36 zespołów dobrego czy­
tania. Junacy hufca ,!sP“  w  
gm in ie  Ż y tn o  okazują w y d a t-  
ną pomoc m a ło ro lnym  ch ło­
pom w  pracach żn iw nych . O 
p rze d te rm in o w ym  zakończeniu 
robot p rzy  budow ie  nasypów 
ko le jo w ych  m e ldu ją  rów nież 
punacy 11 b rygady  „S P ".

Junacy 8 b ry g a d y ' „S P  Ó za­
tru d n io n e j p rzy  budow ie  a rte - 
f i i  gazociągowej, łączącej Śląsk 
z Vi arszawą— zakończył; przed 
te rm in ow o  prace, zaplanowane 
na m iesięczny okres.

Liga Kohjet czci czvnem
5-rocznicK Wyzwolenia

W  W arszaw » -v d n iu  17 l ip .  
ea pracow ało przez’ 5 godzm 
ponad 2.500 kob ie t p rzy  po­
rządkow an iu  now e j fa b ry k i 
na u l. Terespolskie i, na N ow ej 
M arsza łkow sk ie j. w  Ogrodzie 
Saskim , w  Ogrodzie Zoologicz­
nym , a także p rzy  oczyszcza- ’ 
m u _ i  ukw iecan iu  licznych 
m ie jsc d rog ich  pam ięci na ro ­
du.

L iga  K o b ie t w  Łodzi z rad io - 
I  oruzowała ca łkow ic ie  zna j­
du ją cy  się pod je j pa tro na ­
tem S zp ita l Św. A n n y  M a rii.

K o lo  L ig i K o b ie t p rzy  
CHPO  zra d io fpn i zowało wieś 
Bed lno w  pow. ku tn ow sk im .

C złonkin ie  L ig i K o b ie t przy. 
PZPB N r  5 przepracow a ły 
bezin teresownie 2 500 godzin, 
a człon.,tinie L .K . p rzy Cen­
tra li T eks ty lne j 1.000 godzin 
p rzy  odgruzow yw an iu  B a łu t.

W  B ia łym s toku  p ra cow a ły  
ko b ie ty  masowo p rzy  odgruzo- 
\\yv.. an iu  mićist>3, W  o st 3 tn  ę 
n iedzie lę  pracow ało 600 Ko­
biet.

M i,  E . r jH W S K I ,  m in i-
st"  przemysłu rolnego i 
spożywcze;.; o — U h o v ro . 
" z?b iliony wr-zemyjji ro ln i­
czo - spc:iyv.czy,

k a r o l  ; : A b c c ż r f '- 'K i t
ERO, ; ; ; ‘ w  w iE r - . iK  

O sta tu ia  kanier*»*»’'
W Pata CU poa Blacha.

S. K A Z A fłO W S K A  
kulisami „cudu“ .

W . S K U L S K A  -  L in ia  ś: 
d ro g ą  p o s t»
~ • W łaś ci

Za

m cowa — 
t-chn ir 
k ie n iia li,

M. PODKOWíKSKl — j»¡< 
1er c d iz s f l i _  
w ie  zosta li...

s e n e ra io -



TRYBUNA LUDU

Bilans półrocznych 
walk Greckiej Armii 

Demokratycznej

N r  i m

Ciemności egipskie

P A R Y Ż  (PAP). A genc ja  E le f 
te r i E llada  og łosiła bilans dzia 
ła ń  greck ie j a rm ii dem okra­
tyczne j w  ciągu m in ionego pó ł 
rocza 1949 r.

W  okresie od 1 stycznia do 
30 czerw ca br. jednos tk i a rm ii 
dem okra tyczne j s toczyły  928 
b ite w  i  p rzep row adz iły  1.160 o- 
peracyj szturm owych.' W ty m ­
że czasie n ie p rzy ja c ie l poniósł 
następujące s tra ty : 15.739 za­
b itych . 28.370 rannych , 3.567 
jeńców  i  123 dezerterów  — 
łącznie 47.799 ludz i.

Zestrzelono 48 sam olo tów  nie 
p rzy jac ie lsk ich  i uszkodzono 
19. .

L O N D Y N  (PAP), z  A te n  do­
noszą, że sąd/ w o jsko w y  ska­
zał na śm ierć pod oskarżeniem 
„dz ia ła lnośc i w y w ro to w e j“  19 
osób w  ty m  dw ie  kob ie ty . 19 
in nych  oskarżonych skazano 
na dożyw otn ie  w ięzienie.

Zebranie 
rzeczoznawców 

4 mocarstw 
w Berlinie

B E R L IN  (PAP). W ponie­
dz ia łek po po łu dn iu  zeb ra li się 
tu rzeczoznawcy ekonom iczni 
4 m ocars tw  okupacy jnych , zgo 
dn ie z uchw a łą  zastępców gu ­
be rna to rów  w o jskow ych.

ZM P  mobilizuje młodzież 
do pracy dla kraju

Odezwa w pierwszą roczn icę  zjednoczenia m łodz ieży
w  dniu 22 lipca p rz y ­

pada p ierwsza rocznica 
pow stania je d n o lite j, ide­
owo - wychowawczej o r­
gan izac ji m łodzieżowej —: 
Zw iązku M łodzieży P o l­
sk ie j. W  zw iązku z tym  
Zarząd G łów ny ZM P zw ró  
c ił się z odezwą do ZMP- 
owców i  m łodzieży m iast 
i  w si, w k tó re j podsumo­
w u jąc  osiągnięcia m ło ­
dzieży po lsk ie j, wskazuje  
na n a jh a rd z ie j aktua lne  
zadania w p racy nad od­
budową i  przebudową Pol 
sk i Ludow ej.

In sp iro w a n y  przez A ng losasów  rząd egipski uchw a lił 
ustaw ę , anty-kom un is tyczną .

R ys . J e rz y  Z a ru b a

K lika Tito wiąże losy Jugosławii 
ze zbankrutowanym planem Marshalla
Dziennik „Izwiestia“ o konszachtach Belgradu z imperialistami 
M O S K W A  (P A P ) .  —  „ Iz w ie s t ia ”  s tw ie rd z a ją , że ban

kruc tw o  p lanu  M arsha lla  u ja w n ia  się w całe j pe łn i nie 
ty lk o  w  A n g lii,  lecz i w pozosta łych k ra jach  E u ro p y  Za­
chodnie j. W śród k ra jó w  m arsha llow sk ich  szerzy się pe­
sym izm  i s trach  przed kryzysem , k tó r y  ogarn ia  Śt. Z jedno­
czone i  ich  sa te litów . F iasko p lanu M arsha lla  rozum ie ją  
już  trzeźwe ko ła  burżuazyjne.

Jednakże obecne władze jugosłow iańsk ie  us iłu ją  wszel­
k im i sposobami związać los swego k ra ju  z ty m  zbankru ­
tow anym  planem.

D z ie n n ik  w ło sk i „ I I  C o rrie ­
re de ila  Sera“  przypom ina, iż 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Sforza w  czasie swego poby­
tu w  W aszyngtonie w  k w ie t­
n iu  br. z łoży ł m em oria ł Ache- 
sonowi, w  k tó ry m  w y ra z ił 
przekonanie, iż  „na leża ło  by  
udz ie lić  T ito  szerokie j pom o­
cy ekonom icznej za pośredni­
c tw em  W łoch. Pomoc taka 
m ogłaby doprow adzić do fa k ­
tycznego udz ia łu  Jugos ław ii 
w  p lan ie  M a rsh a lla “ .

Zdan iem  dz ienn ika  „ I I  C or­
r ie re  de ila  Sera“ , ko ła  rządzą­
ce U S A  ca łkow ic ie  zaapro­
bow a ły propozycję  S forzy. Po 
jego pow rocie  do Rzym u — 
..współpraca“  w łosko -  jugo ­
słow iańska bardzo się ożyw i­
ła. 14 k w ie tn ia  p o ja w ił się 
k o m u n ika t o podp isan iu  w  
Rzym ie um ow y ju go s łow iań ­
sko -  w łosk ie j, na m ocy k tó ­
re j Jugos ław ii przekazane bę­
dą w łosk ie  o k rę ty  wojenne. 
Rząd ju go s łow iań sk i zgodził 
się p rzy  ty m  na re w iz ję  w a ­
ru n k ó w  tra k ta tu  pokojowego 
i o trzym an ie  zam iast 17 o k rę ­
tów  ty lk p  9. Tego samego dnia 
zakom un ikow ano o podpisaniu 
w  B elgradzie  um ow y, zezwa­
la jące j na po łów  ry b  u w y ­
brzeży D a lm ac ji.

23 m a ja  w  Belgradzie  pod­
pisano .porozum ien ie  w  spra­
w ie  rekom pensaty za m a ją tek  
pozostaw iony przez W łochy 
na te ry to r iu m  przekazanym  
Jugos ław ii na podstaw ie tra k ­
ta tu  pokojowego.

Jugosław ia zgodziła się w y ­
p łac ić  W łochom  zaliczkę w 
wysokości io m ilia rd ó w  liró w  
na rzecz przyszłych rozrachun 
ków .

23 m a ja  rów n ież  odbyła się

w  s to licy  Jugos ław ii kon fe ­
rencja  m iędzy T ito  a znanym  
bankierem  w ło sk im  C astig lio - 
ne, k tó ry  jes t równocześnie 
doradca am erykańskich  D an­
ków : B ank o f A m erica  i  Cha­
se N a tion a l Bank.

Po powrocie z B e lg radu  Ca- 
stig lione ośw iadczył, iż  T ito

ma zam ia r udz ie lić  f irm o m  
am erykańsk im  rozm a itych  i: on 
cesji, m. in. koncesji na w y ­
dobycie cyny. Równocześnie 
toczyły  się pe rtra k tac je  z ban­
k ie ra m i am erykańsk im i w  
spraw ie udzie len ia  Jugos ław ii 
pożyczki.

W ten sposób —  piszą 
„ Iz w ie s tia “  —  dokonu je  się 
włączenie Jugos ław ii do k ra ­
jó w  m arsha llow sk ich , je j prze 
kształcenie w  ko lon ię  im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich . Jed­
nakże pomoc W a ll S tree t — 
kon k lu d u je  dz ienn ik  —- oczy­
w iście nie u ra tu je  rep u ta c ji 
bu rżuazyjn« -  nac jona lis tycz­
nych w ładców  Jugos ław ii w  
oczach je j narodu, a now y 
k lie n t p lanu  M arsha lla  nie u - 
ratu.je tego p lanu od fiaska.

C hińska A rm ia  Ludow a 
rozpoczęła nową ofensywę

Odezwa podkreśla na w stę ­
pie h istoryczne znaczenie M a ­
n ifes tu  P K W N . k tó ry  o tw o ­
rz y ł przed ca łym  narodem  
po lsk im  i  m łodzieżą szeroką 
drogę rozw o ju , . dobrobytu  
.jasnej przyszłości. T y lk o  w  
Polsce Odrodzonej, zw iązanej 
n ie roze rw a lnym  sojuszem ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , w  Pol 
sce, rządzonej przez' ro b o tn i­
kó w  i  chłopów , dojrzeć m ogła 
jedność ca łe j m łodzieży.

Przed m łodzieżą polską sto­
ją  dziś o tw orem  w szystkie 
drogi, m ożliw ości pracy, nau­
k i i  awansu społecznego. 
Odezwa podkreśla w ie lk ie  
sukcesy cz łonków  Z w ią zku  
M łodzieży Po lsk ie j, osiągnięte 
w  przem yśle, bu dow n ic tw ie  i 
przeobrażaniu wsi po lsk ie j. W 
ro zw ija ją cym  się i ob e jm u ją ­
cym  coraz szersze rzesze wsrpół

zaw odnictw ie pracy jedno z 
poważnych m ie jsc za jm u ją  
brygady młodzieżowe.

„D roga  nasza jes t jasna i 
prosta —  głosi da le j odezwa. 
— Na nic się nie ądadzą p ro ­
wokacje. know an ia  i  zakusy 
rea kc ji, krec ia  robo 'a  wszel­
k ich agentów im peria lizm u  
Żadne s iły  nie w y rw ą  z ser­
ca po lsk ie j m łodzieży gorące­
go um iłow an ia  ludow e j o jczy­
zny.

Uczy nas te j m iłości, szcze­
rego i praw dziw ego p a tr io ty ­
zmu —  czołowy oddzia ł klasy 
robotn icze j — Polska Z jed no­
czona P a rtia  Robotnicza, dają 
nam p rzyk ład  S tronn ic tw a  
Ludowe. W walce ‘o wolność 
Polski, o je j jaśnie jszą p rzy ­
szłość odda li życie na jleps i

spośród nas. Na n ic  się nie 
zdadzą atak; , rea kcy jn ych  kó ł 
k le ru . Na wszelkie, p row oka­
cje odpow iadam y: „M y  nie
w a lczym y z re lig ią , ale nie po 
zwoi! m y w yzysk iw ać r e l ig i j ­
nych uczuć m łodzieży dla an- 
ty lud ow ych  celów. Zwalczać 
będziem y wszystk ich w rogów  
naszej Ludow e j O jczyzny bez 
względu na 1o, czy swą w ro ­
gość u k ry w a ją  pod ubraniem  
cyw iln ym , czy pod sutanną“ .

Odezwa m ob ilizu je  m łodzież 
do pracy nad budlową Polski 
Ludow e j:

pracy ogarn ie  m łodzież w szy­
s tk ich  rak łed ów  pracy".

„ id /o d z i1 , chłop i- P rzeorajc ie 
w iekow e zacofanie po lsk ie j 
wsi. B udu jc ie  w ieś nowoczes­
nej gospodarki ro lne j, wieś 
ośw ietlonych demów, wieś 
k u ltu ry  i społecznego 
pu“ .

„U czn iow ie ! Uczcie się le ­
p ie j i  p iln ie j. Trzeba nam  se­
tek tysięcy inżyn ie rów , tech­
n ików , lekarzy, nauczycieli, 
p racow n ików  k u ltu ry  —  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  fachow ców —

pestę-

T E M A T Y  D A J  A

Pakt Pacyfiku 
czyli

t*atr marionetek
Czang K a i -  szek i  O u ir in o  

o rg a n iz u ją  U n ię  A n  ty k o m u n i-  
s tyczn ą . K to  to  C zaug K a i - 
szek — w ia d o m o . K to  to  O u ir i 
no? — też  m a r io n e tk a , k tó r ą  cze­
k a  b a n k ru c tw o  A m e ry k a ­
n ie  p o s a d z ili go na  io te lu  p re

„  . , , , budow niczych P o lsk i L u d o -
,.M łodzi robo tn ic jy ! W ydoby- j w e i“ .

Z w raca jąc  się do ca łe j m ło ­
dzieży po lsk ie j odezwa w zy ­
wa ją , do w a lk i ; p racy nad 
’budow aniem  fundam entów  
socjalizm u.

w a jc ie  w ięcej węgla, prod-u 
ku jc ie  w ięcej tra k to ró w , m a ­
szyn, p roduk tów , szybcie j od 
budow ujć ie  nas,że miasta.
N iech ruch  wapóDzawodnictwa

U

Spółdzielnie gminne 
przygotowują się 
do skupu zboża

Organizatorzy „cudu* 
wrogami Poiski Ludowej

DOKOŃCZENIE ZE STR. i

W  zw iązku z pom yślnym  
przebiegiem  żn iw  p rzew idu je  
się, że sprzęt zbóż zakończony 
zostanie w  iipcu, a w  s ie rpn iu  
ch łop i p rzystąp ią  do maso­
w ych om łotów . Oczekuje się 
w ięc zw iększonej podaży zbo- 
ża, szczególnie w  okresie po­
żn iw nym  i jesiennym . Spó ł­
dz ie ln ie  gm inne, k tó re  p rze­
prow adzają c a łk o w ity  skup 
zboża p rzyg o tow u ją  się in te n ­
syw nie do kam p an ii skupu.

Zorganizowano w  ca łym  k ra  
ju  2.657 p u n k tó w  skupu zbo­
ża, pow iększając ich sieć w  
stosunku do stanu z s ie rpn ia  
ub, ro ku  o 1.000 punktów .

LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Hong-IC on-
gu, że trz y  ko lu m n y  w o jsk  lu ­
dowych, liczące około 200 ty ­
sięcy żo łn ierz}- posuwają się 
w zd łuż d rog i K ia ng s i — Fu 
Nan w  k ie ru n k u  po łudn io ­
wym .

W ojska ludow e za ję ły  m ia ­
sta K ia n  i  P ink iang , położone 
na wschód i pó łnocny wschód 
od m iasta Czangsza w  p ro­
w in c ji F ukien. M iasto to od­
dalone jes t o oko ło 400 km  od 
K antonu.

W  p ro w in c ji K iangs i wojska 
ludow e p rzekroczy ły  rzekę 
K an i  za ję ły  w ie le m ie jsco­
wości na je j zachodnim  brze­
gu.

Korespondent agencji Reu­
tera w yraża  przypuszczenie,

że w o jska  ludow e zaatakują 
w kró tce  oddzia ły  ku o m in ta n - 
gowskiego generała Pai - 
Czung. k tó rem u K uo m in ta ng  
pow ie rzy ł obronę K an tonu .

P E K IN  (PAP). W edług da­
nych agencji N ow ych Chin. 
A rm ia  Ludow a w y z w o liła  do­
tychczas 2.962,800 km  k w a ­
d ra to w ych  te ry to r iu m  c h iń ­
skiego. .

Agencja N ow ych  Chin stw ie 
rdza. że K uo m in ta ng  s trac ił 
ogółem 3.050 tysięcy żo łn ie rzy 
w  ciągu ro k u  —  od 1 lipca 
1948 r. do 30 czerwca 1949 r. 
Z te j liczby  1.834 tysiące zna­
lazło się w  n iew o li, 571 tys ię ­
cy poległo lub  odniosło cięż­
k ie  rany, reszta zaś zbun tow a­
ła  się lu b  przeszła na stronę 
A rm ii Ludow e j.

Z międzynarodowej
konferencji
marynarzy

B ry ty js k i św iat p racy  pop ie ra  
s tra jku ją cych  doke rów  L ondynu

W rocznicę wybuchu 
hiszpańskiej wojny 

domowej
P A R Y Ż . (PAP). — S ta ra ­

n iem  T ow arzys tw a p rzy jaźn i 
francusko  -  h iszpańskie j odby 
ło  się pod p rzew odnictw em  
Jean Cassou w ie lk ie  zebranie 
ludow e z oka z ji 13 roczn icy  w y  
buchu hiszpańskie j w o jn y  do­
m ow ej.

D epu tow any A n d re  M a rty  
po dkre ś lił w  sw ym  przem ow ie 
n iu , że H iszpan ia fra n k is to w - 
ska je s t zac iek łym  w rog iem  

F ra n c ji.
B E R L IN . (PAP). —  Agencja 

A D N  donosi, że w  Szwerynie 
odbyło się zebranie by łych  nie 
m ieckich  b o jo w n ik ó w  o w o l­
ność H iszpan ii. .

L iczne organizacje i  załogi 
robotn icze w ie lu  przedsię­
b io rs tw  p rzes ła ły  b y łym  bo jow  
n ikom  o wolność H iszpan ii te ­
leg ram y z w yra zam i sym patii,

Dzieci polskie 
z Francji na wakacjach 

w Polsce
P A R Y Ż . (PAP). —  21 lipca  

w yjeżdża z F ra n c ji 1.200 dzie­
c i po lskich na ko lon ie  le tn ie  do 
k ra ju . Ilość dzieci, w yjeżdża­
jących  w  bież. ro ku  do Polski, 
jes t dwa razy  w iększa n iż  w  
ro k u  ub ieg łym .

D ziec i p rzy jadą  do Szczeci­
na, skąd skierowane zostaną 
do -wyznaczonych m ie jscowości 
ku ra cy jn jscK

L O N D Y N  (PAP) _  W cią­
gu osta tn ich dw óch dn i akc ja  
dokerów  lodyńsk ich  p rz y b ra ­
ła na sile. P rzys tąp iło  do n ie j 
dalszych 1.000 rob o tn ików . 
W edług osta tn io  ogłoszonych 
c y fr  o fic ja ln y c h  —  bierze w  
n ie j ud z ia ł ponad 15.300 robot 
n ik ó w  po rtow ych .

B ry ty js k i św ia t p racy  daje 
coraz w iększe dowody popar­
cia d la  a k c ji dokerów' lo n d y ń ­
skich. Szkocki zw iązek zawo­
dow y m echan ików  w  uchw a­
lonych  rezo luc jach P rotestu je  
p rzec iw ko  ogłoszeniu s ianu 
w y ją tkow e go  w  iporcie i w y ­
raża pełne poparcie  dla swych 
londyńsk ich  towarzyszy.

W iele in nych  zw iązków  za­
w odow ych, w  te f  liczb ie  zw ią  
zek zaw odow y robotników- 
p rzem ysłu  drzewnego wezw ał 
w szystk ie  podległe sobie o r­
ganizacje do w yrażen ia  so li­
darności z rob o tn ikam i po rtu  
londyńskiego.1 /,

Jak  ju ż  donosiliśm y, w  Lon 
dyn ie  na p lacu T ra fa lg a r 
Square odby ł się -w ielki w iec 
ro b o tn ikó w  p o rtu  lo nd yńsk ie ­
go. .Na w iecu zab ra ł głos m. 
in . poseł P la tts  M ills , k tó ry  
s tw ie rdz ił, że w a lka  dokerów' 
londyńsk ich  tocV.v się w  m o­
mencie, gdy lud  b ry ty js k i ze­
spala sw'e szeregi, aby prze­
ciwstawne sje a takow i na po­
ziom życia mas pracujących.

Mów'ca podkreś lił, że m an i­
festacja  n iedzie lna św iadczy 
niezbicie, o tym , iż zdrada, ja ­
k ie j dopuśc'1; się wobec ro ­
bo tn ikó w  ic h  daw n i p rzyw ód ­
cy. n ie  osłab iła potęgi zw a r­
tych szeregów robotn iczych. 
„O skarżam  rząd —  pow iedzia ł 
P ia tts  M ills  —  iż  p ie  chce v- 
regu low an ia  sp ra w y dokerów  
lo nd yńsk ich “ .

Zaznaczyć należy, ¿o w  cza­
sie n iedzie lnych m an ifes tac ji 
w  Londyn ie  wzm ocniono od­
dz ia ły  p o lic ji.

P A R Y Ż  (PAP). W M a rs y lii 
odbyła się kon fe ren c ja  m a ry ­
na rzy j  ro b o tn ikó w  po rtow ych  
m ająca na celu u tw orzen ie  m.ę 
dzynarodowego departam entu 
branżowego.

S ekre tarz genera lny zw iązku 
zawodowego m aryna rzy  kana­
dy jsk ich  —  Davis wskazał na 
palącą konieczność utw orzen ia  
departam entu  zawmdowego. 
P relegent w y ra z ił w ia rę  w  do­
stateczne zwycięstwo s tra jk u ­
jących m aryn a rzy  k a n a d y j­
skich. S tw ie rd z ił on, iż  wspa­
n ia ła  solidarność londyńskich  
ro b o tn ikó w  po rtow ych  0raz 
pomoc ro b o tn ikó w  po rtow ych  
całego św iata pomoże m aryn a ­
rzom  kan ad y jsk im  w  osiągnię­
c iu  tego zwycięstwa.

Aktor-
kolaboracjonisla 

przed sądem

akto rzy i  p racow n icy technicz 
n i tea trów  warszawskich.

Poseł St. K a liszew sk i (SD) 
zre fe row a ł zebranym  sprawę 
procesu Adam a Doboszyńskto- 
go oraz sprawę pow iązanej 
n ie w ą tp liw ie  z procesem tym  
„o fen syw y“  rea kcy jn e j czę­
ści k le ru , k tó re j bezpośred­
n im  w y n ik ie m  b y ły  gorszące 
zajścia w  L u b lin ie .

W dyskus ji, k tó ra  w y w ią ­
zała się no re fe rac ie  zabra ł 
głos znakom ity  a k to r T ea tru  
Polskiego, M a ria n  W yrzyko w ­
ski, k tó ry  da ł w y ra z  n u r tu ją ­
cemu całe ak to rs tw o  pol- 
k ie  oburzeniu.

—  Każdego, naw et głęboko 
re lig ijn ego  i  w ierzącego czło­
w ieka  ogarnąć m usi niesmak, 
k ie d y  pom yśli o nadużyw aniu 
w ia ry  dla celów  ściśle po1 
iycznych, tak  ja k  m iaro to  
miejsce w  L u b lin ie  —  s tw ie r­
dz ił M a rian  W yrzykow sk i 
Każdem u w ydać się m usi co 
n a jm n ie j dziwne, że „cud ów “ 
w L u b lin ie  n ie  było, gdy sza­
la ł tam  te rro r  h itle ro w s k i, 
k ie dy  N iem cy w y w o z ili dzieci 
lube lsk ie , na tom iast „c u d “  
ten zda rzy ł się w tedy, k ie d y  
jesteśm y w  przededniu 5 rocz 
n icy  w ie lk ic h  w ydarzeń, k tó ­
re odegra ły  się w łaśnie w  L u ­
b lin ie , k ie d y  cała Polska rocz­
nicę tę  czci wytężoną pracą 
nad odbudową.

Na zakończenie uchwalona 
została jednogłośn ie rezo lucja, 
k tó re j w y ją tk i cy tu je m y: 

„...Zebrań; pracow n icy  wazy 
s tk ich  te a tró w  w arszaw skich 
s tw ie rdza ją , że odpow iedz ia l­
ność za w yw o łan ie  gorszących 
zajść w  L u b lin ie  i  spowodo­
wanie n iew inn ych  o fia r w  lu ­
dziach spada na organ iza to­
ró w  rzekomego „cu d u “  i 
spraw ców  zamętu w o kó ł ka ­
tedry. Zebrani w idzą w  całej 
te j akciji ko le jne  ogn iw o w ro ­
g ie j kam pan ii rea kcy jn e j 
części k le ru , zm ierzającej do 
sfanatyzow aoia mas i  oderwą 
ma ;ch od tw órcze j p racy nad 
odbudowa kra ju ...

W  trosce o ład  i porządek 
w  k ra ju  zebrań; ape lu ją  do 
w ładz, by  po łoży ły  kres hań­
biącem u Polskę w idow isku  w  
L u b lin ie , by m.e dopuszczały 
w  przyszłości do nadużyw a­
nia w ia ry  dla celów  obcych 
re ł ig i j i w rog ich  państw u lu ­
dowemu. - •

Z ebran i domagają się ure-

Potężna załoga potężnej fa ­
b ry k i ok lasku je  en tuz jastycz­
n ie  p rzy ję tą  -rezolucję. „Żadne 
prow okacje n ie  są w  stanie za­
ham ować naszego marszu do 
socja lizm u“ . (ar)|

7  w iększych zebrań, k tó re
odbyły się w  w o j. w a rszaw ­
skim  należy w ym ien ić  m. In, 
w ie lk ie  zgromadzenie in te l i­
gencji k a to lic k ie j w  P łocku  o/- 
raz masowe zebrania w  zak ła ­
dach żyradow skich, w  Ursusie. 
Chod-akowie i w  innych o- 
śradkach przem ysłow ych w o ­
jewództwa.

Również w  w o j. lube lsk im  
pro testow a li przeciw ko nadu­
żyw an iu  w ia ry  d la  celów  /p o ­
litycznych  zarówno rob o tn icy  
zakładów  lube lsk ich ; h u ty  
szklanej, e lek trow n i, ga rb a r­
ni, P aństw ow ej F a b ry k i (Che­
m icznej ja k  i  ch łpp i. ,

W  K ra ko w ie  zebrania, załóg 
robotn iczych, k tó re  po tęp iły
żerow anie re a k c ji na, uczu- | m ych „cud ów “ .

ciach re lig ijn y c h  ludności od­
b y ły  się m. in . w  „Sem peric ie “ , 
w  fab ryce  ty ton iu , w y tw ó rn i 
sp irytusu, zakładach sygnałów 
ko le jow ych  i innych. Także na 
terenie k ra ko w sk im  protestom  
ro b o tn ik ó w  tow arzyszy ły  g ło­
sy oburzenia ludności w ie j­
skiej.

W robotn icze j Łodz i p ro te ­
stow ał przec iw  „m etodom “ od­
ryw a n ia  społeczeństwa od pro 
d u k tyw n e j p rący ca ły p ro le ta ­
ria t, zarówno w łókn ia rze  
Państw. Zak ładów  Przem ysłu 
Bawełnianego N r. 2, 3, 4 i 8 
ja k  i  rob o tn icy  P aństw ow ych 
Z ak ładów  M eta low ych. We 
wszystk ich rezolucjach, pod ję ­
tych na zebraniach, podkreśla 
się że łódzk i św ia t -pracy zdaje 
sobie sprawę i  n ie  dopuści do 
zbrodniczego od ryw a n ia  mas 
p racu jących od ich w arszta tów  
w  fab ryka ch  i  na r o l i  przez 
organ iza torów  różnych rzeko-

I  K ongres O dbudow y W arszawy 
zm o b ilizu je  kra j' 

do now ych  zadań
W  dniach 22 i 2,7 lipca od­

będzie się I  O gólnopolski 
Kongres Odbudovqy Warsza­
w y. U czestn ikam i Kongresu 
będą przedstaw ic ie le  . społecz­
nej a k c ji odbudow y W arsza­
wy.

n ików . Kongres O dbudowy 
będzie podsum owaniem  do­
tychczasowych osiągnięć, zmo­
b ilizow an iem  społeczeństwa 
do now ych zadań, k tó re  p rzy -, 
padną w  udzia le  Społecznemu 
Funduszow i O dbudow y S to li-

z y d e n c k im  F i l ip in  i  io t e l  ten  
p o d p ie ra ją  b a g n e ta m i. Jąk 
w ia d o m o , n ie t rw a ła  to  p o d p o ­
ra !

W y ż e j w y m ie n ie n i zaprasza 
ja  do to w a rz y s tw a  g od n ych  
kom panów -. J a k o  p ie rw s z y  
z g ło s ił s ię  S y n g m a n  R hee. T e ll 
z k o le i  z d o b y ł sob ie  n ie ś m ie r ­
te ln ą  s ław ę . T y m  m ia n o w ic ie , 
że ja k o  „ p r e z y d e n t “  m a n o n e t 
k-owego rz ą d u  p o łu d n io w e j K o  
re i  w y s to s o w a ł do rz ą d u  St. 
Z je d n o c z o n y c h  p ro ś b ę , b y  nie 
w y c o fy w a ły  s w y c h  w o js k  i  
o k u p o w a n e j p rz e z  s ieb ie  ezę 
śc i K o re i.  In a c z e j on, S y n g ­
m a n  R hee, p rz e s ta łb y  p rz e ­
c ież  b y ć  p re z y d e n te m .

Są d a ls i k a n d y d a c i.  Rząd
in d o n e z y js k i,  k tó re g o  lis ta  
so bo w a  n ie  je s t  d o tych czas  
zn an a , bo je j  jeszcze A m e ry  
k a n ie  ra z e m  z H o le n d ra m i n ie  
w y z n a c z y li;  b y i:y  ja p o ń s k i, 

b e cn ie  a m e ry k a ń s k i m a rsza ­
łe k  S y ja m u  S o n g k ra n  oraz
m a r io n e tk o w y  rzą d  s u r m y ,
k tó r y  z resz tą  k o n t r o lu je  t y l ­
k o  m n ie js z e  części k r a ­
ju ,  resz tę  b o w ie m  o p a n o w a li 
p o w s ta ń c y .

T o w a rz y s tw o  d o b ra n e . A le
w y s tą p ić  z a m ie rz a ją  o n i n ie 
pod  m ia n e m  te a tr z y k u  m a ­
r io n e te k , lecz  p a k tu  P a c y f ik u . 
R y b a  b y  s ię  u ś m ia ła .

N asu w a  się Jedno py tan i.» .
J a k  w ia d o m o  m a r io n e tk i  same 
'•lę n ie  ru s z a ją . M u s i b y ć  k to ś , 
k io  p oc ią g a  za s z n u rk i.

S ta n y  Z je d n o c z o n e  z a c h o w u ­
ją  d o tych cza s  „ p r z y c h y ln ą  re 
z e rw ę “ . B y ć  m o że , że n ie  chcą. 
się ośm ieszyć . B y ć  m oże, że 
c z e k a ją  p ó k i ^w id o w is k o  bę­
dz ie  do  k o ń c a  w y re ż y s e ro w a ­
ne. W ia d o m o  w  k a ż d y m  raz ie ,
że w  k ie ro w n ic z y c h  k o ła c h  
p o l i ty k ó w  a n g lo s a s k ic h  d aw no  
ro d z i ły  s ię  p la n y  p a k tó w  
c y f ic z n y c h .

Je dn o  je s t  p e w n e . Z le  s to .h  
im p e r ia l iś c i  n a  D a le k im  
d z ie , je ś l i  p o d p o rą  ic h  
zo s la ć  c i... k tó r y c h  sa m i pod 
p ie ra ją .

J. %.
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Queiiille wygwizdany 
w rodzinnym mieście

Kongres będzie represento- j cy w  rea liza c ji 6-le tn iego  p la - 
w any przez 7 tys ięcy uczes t-I nu > p rzebudow y W arszawy

F ilh a rm o n ia  Narodowa 
w dawnej’ s iedzibie

K a rd y n a ł i  k r ó l p o jń e ra li 
ko labo rac ję  w B e lg ii

B R U K S E LA  (PAP). T ygod­
n ik  „Pourquci--pas“  u jaw n ia  
treść pa m ię tn ików  Degreljeto, 
k tó re  w kró tce  wydane zosta­
ną w  Tangerze.

D egre lle  b y ł przed w o jną  
szefem faszystow skie j p a r t i i 
„R e x“ , podczas okupac ji zaś 
usłużn ie w y k o n y w a ł rozkazy 
h itle row ców . Po w yzw o len iu  
B e lg ii D egre lle  u k ry ł się w 
H iszpan ii, gdzie dotychczas 
przebywa.

Jak w y n ik a  z tych  doku­
m entów, dzia ła lność D egre l- 
le ‘a uznana i  poparta  została 
przez ka rd yna ła  B e lg ii, van 
Roye‘a. „Bez proniem ieckiego 
atańftSggka Jblndynałsi

szóści k le ru  —  stw ierdza D e- 
g re lie  —  współpraca k a to li­
ków  be lg ijs ik ich z okupantem  
by łab y  n iem o ż liw a “ . B. szef 
„R e x ‘u “  u ja w n ia  rów nież, _że 
znalazł poparcie d la  swej p o li­
ty k i w  ośrodkach w ie lk o k a p i­
ta lis tycznych. „W szyscy m ag­
naci s ta li, węgla, betonu, p ro ­
d u k tó w  chem icznych —  pisze 
D egre lle — leżeli u moich 
stóp“ .

,,P ourquci-pas“  podkreśla, 
że D egre lle  stara się w  swych 
pam ię tn ikach udowodnić, że 
za dzia ła lność p ro h itle row ską  
80.000 B elgów  odpow iedzia ln i 
są P'-«ęde w szystk im  k ró l Leo­
po ld 0 i v  k a r d jp d  w a ł-R cifjjc .,

18 bm. rozpoczął się przed 
Sądem O kręgow ym  w  W arsza­
w ie  proces ak to ra -ko labo ra - 
c jo n is ty  A nd rze ja  P lu c iń sk ie ­
go, występującego w  czasie o- 
kup ac ji pod pseudonimem „Sza 
la w s k i“ .

A k t  oskarżenia zarzuca P lu ­
cińskiem u, że b ra ł on udz ia ł w  
nag ryw an iu  n iem ieckich p ro ­
pagandowych k ró tk o -m e tra - 
żówek. F ilm y  te zm ierza ły  do 
osłabienia postawy m ora lne j 
społeczeństwa. W  toku śledz­
tw a zebrano. 205 tak ich  k ro n ik  
film o w ych . W yśw ie tlone f r a ­
gm enty k ro n ik  podczas prze­
wodu sądowego po tw ie rd z iły  
fa k t ich szkodliwości. M ia ły  
one w yw o łać  w  społeczeństwie 
po lsk im  przekonanie, że je d y ­
nie N iem cy mogą zapewnić 
Polakom  m ożliw ości życia

P lu c iń sk i p rzyzna ł się do za­
rzucanych m u czynów  tłu m a ­
cząc się obawą przed rep re ­
sjam i ze strony okupanta.

Rozprawa trw a .

V//SSJW/////////////////S//S/////////SS///////////////,
W  K IL K U

Z D A N I A C H
R Z Y M  (P A P ). 16 b m . w  Iz b ie  

P o s łó w  to c z y ła  się  w  d a lszym  c ią ­
gu  d y s k u s ja  nad  w n io s k ie m  rzą do  
w y m , d o m a g a ją c y m  się r a t y f ik a c j i  
p a k tu  a t la n ty c k ie g o .

W  im ie n iu  o p o z y c ji p rz e m a w ia li 
p o s ło w ie  k o m u n is ty c z n i B e r t l  i  
M o n ta g n a n a , k tó r z y  p o d k re ś li l i  po 
n o w n ie  fa k t ,  że zm ia n a  o g ó ln o  - 
ś w ia to w e j s y tu a c ji  p o li ty c z n e j:  
k ry z y s  w  U S A , f ia s k o  p la n u  M a r ­
sh a lla  o ra z  s p o ry  a n g lo  - a m e ry ­
k a ń s k ie  — w s z y s tk o  to  w in n o  s k ło  
n ić  rzą d  w ło s k i do  z re w id o w a n ia  
c a łe j d o ty c h c z a s o w e j p o l i t y k i .

L O N D Y N  (P A P ). A g e n c ja  R e u te ­
ra  d on o s i, że m in is t ro w ie  fin a n s ó w  
w s p ó ln o ty  b r y t y js k ie j  z a k o ń c z y li 
w  p o n ie d z ia łe k  po p o łu d n iu  swą 
p o u fn ą  k o n fe re n c ję  na te m a f p ro ­
blemu -dola«iwo spzterlangosyego.,

gu low an ia  stosunku kościo ła 
państwa na podstaw ie znane­
go ośw iadczenia Rządu z dnia 
20 m arca b r.",

W w ie lk ie j sali tea tra lne j 
fa b ry k i „W ede l“  w is i duży 
transparent. „P rzez współza­
w odn ic tw o  p racy do Polski 
soc ja lis tyczne j“ . ,C ała załoga 
fa b ry k i, mężczyźni —  kob ie ty
—  młodzież, m ia ła  ciągle przed 
oczyma te słowa, k ie d jy  s łu ­
chała naśw ie tlen ia  przez przed 
s taw ic ie la  K W  PZPR tow. Zo- 
ło tow a w yp ad ków  rzekomego 
„cud u “  w  Lu b lin ie .

„W ed low cy“  osiągają wspa­
n ia łe  w y n ik i w  p ro du kc ji w ła ­
śnie dz ięk i współzawodnictwu 
¡pracy.

..Rozbudowa naszej fa b ry k i
—  m ów i robotnica Tom czyń- 
ska— przekraczanie p lanów  pro 
dukcy jnych , wszystko to nie 
przeszkadza nam  pracować i 
w ie rzyć jednocześnie. W iem  
bowiem , że w ie le  naszych k o ­
b ie t je s t w ie rzącym i ka to licz ­
kam i. Przeszkadzało to jednak 
w idoczn ie organ izatorom  „c u ­
d u “  lubelskiego, skoro oderw a­
l i  p rostych lu dz i od pracy, 
skoro śm ie rte lnem u w yp ad ko ­
w i u leg ła  w łaśn ie  prosta ch łop­
k a “ .

R obo tn ik  L ip k a  jest p rzeko­
nany, że ta celowa dem onstra­
c ja  jes t robotą „szytą zbyt 
g ru b y m i n ić m i“ .

„D laczego bow iem  —  m ów i
—  nie by ło  an i jednego cudu 
podczas okupac ji, k iedy g inę li 
w ierzący ka to licy  i  księża? 
Dlaczego „c u d “  stal się w ła ­
śnie teraz, k iedy  Rząd jest 
na jba rdz ie j to le ra n cy jn y  w  
stosunku do uczuć i  p ra k ty k  
re lig ijn y c h  w szystk ich  bez w y  
ją tk u  o b yw a te li? “

Padają gorące słowa oburzę 
n ia  do tych, k tó rzy  tak  podle 
postąp ili z setkam i lu dz i p ra ­
cy. w yko rzys tu ją c  ich uczucia 
reljgąjo«.

Pod przew odn ic tw em  M a r­
szałka Sejm u W ładysław a K o ­
walskiego odbyto się ostatn io 
posiedzeni? P rezyd ium  K o m i­
te tu  O rgan izacyjnego F ilh a rm o  
n tl N arodow ej, k tó re j odbudo­
w a rozpocznie się 20 bpi.

W edług założeń gmach F i l ­
h a rm o n ii będzi® odbudowany 
na daw nym  mifejscu p rzy  ul. 
Jasnej N r  5 jed/nak w  zm ienio 
nej postaci, ja ko  gmach luźno 
stojący.

W ie lka  sala konpertow a o 
1.400 m iejscach pozostanie w  
niezm ienione j postaci, na to­

m iast sala kam era lna, licząca 
450 m ie jsc znajdzie pomieszczę 
n ie  w  podziem iach. W ie lka  sala, 
k tó ra  m ia ła  daw n ie j ty lk o  jed 
no foyer, o trzym a obecnie trzy. 
G łów nym  rep rezen tacy jnym  sa 
łonem  stan ie się dawna sala 
„T e a tru  M ałego“ , zna jdu jąca 
się na ty ła ch  w ie lk ie j sali od 
s trony  ul. M oniuszki. W ygląd 
zew nętrzny gm achu ulegnie 
rów nież zm ianie. P ro je k t odbu 
dow y rozw iązu je  a rch itek tu rę  
jego w  duchu, w łaśc iw ym  War­
szawie w  s ty lu  „k la sycznym “ , 
m ającym  najlepsze tradyc je  z 
czasów S tan is ław a Augusta.

CHPM  w ykona ła  p lan  p ó łro czn y
C entra la  Handlowa- Przem y 

słu M etalow ego w ykona ła  
swój p lan  p ó łro c m y  na szcze­
b lu  zbytu  w  103,8%, osiąga­
jąc  ob ro ty  na sum ę 21.635.843 
tys. z ł (wg cen/ detalicznych). 
T ym  sam ym  CIHPM p rze k ro ­
czyła swe zobow iązania Czynu 
M ajowego, wynoszące 800 
m iln . zł n ad p ianow ych obro­
tów  o 2.225 tys. z(. Zap lano­
wana p ie rw o tn ie  suma obro-. 
tów  na I  p/ółroeze . w ynosiła  
20.833.623 tys. zł. Najwyższe 
przekroczenie p lanu  uzyskało 
m. in. B iu ro  Sprzedaży M ebli 
S ta low ych , j  G a la n te rii M eta ­
lo w e j —  1(18,2%, następnie B. 
S. Śrub, N itó w  i Okuć B udo­
w lanych  — 115,8%, B. S. N a­

rzędzi — 113.0%; B. S. Gwoź­
dzi, D ru tu  i  Czarnych Narzę­
dzi — 109,4% i B. S. W yrobów  
B laszanych — 103.6%. P lan 
c-brotów w  zakresie maszyn 
ro ln iczych  w ykonano w  99,7%.

Ze w zględu na pewne t ru d ­
ności. p lan ob ro tów  C H PM  na 
szczeblu zbytu  w  I  kw a rta le  
br. nie został w yko na ny 
(99,7%). W I I  kw a rta le  je d ­
nak, dz ięk i rozw in ię tem u już  
w tedy in dyw idu a ln em u  i  ze­
społowem u w spó łzaw odn ictw u 
pracy, p lan przekroczono o 
7,4%, uzysku jąc przez to ogól­
ne w ykonan ie  p lanu za p ie rw ­
sze półrocze 1949 r. — p ra w ie  
w  104%.

P AR YŻ. (PAP). —  P rem ier 
wueuule u d a ł się w  niedzielę 
do swego m iasta rodzinnego 
B nves w  celu o tw a rc ia  m ie j­
scowych targów . Ludność m ia 
sta zgotowała „spon tan iczną” 
m anifestację, w  k tó re j wzię ło 
udz ia ł ponad 3 tys. osób. P re ­
m iera Q ueurlle ’a p o w ita ły  o- 
k rz y k i: „P recz z paktem  a tla n ­
ty c k im !”  „P o k ó j z V ie tn a - 
m em !” , ,,Q ueuille  do d y m is ji! ” 

Q ueuille , by  uspokoić m a n i­
festu jącą ludność, ośw iadczył, 
że p rz y b y ł „racze j p ryw a tn ie  
n iż o f ic ja ln ie ” .

Władze
departamentu ŚFZZ 

robotników 
budowlanych

R Z Y M  (PAP). D n ia  15_ bm
zakończył w  M ed io lan ie  obr 
dy m iędzynarodow y departa 
me-nt ro b o tn ikó w  budow lanych 
aprobu jąc p rog ram  ekonomicz 
ny  i soc ja lny oraz regu lam in  
w ew nę trzny.

Dokonano też w y b o ru  k ie ­
ro w n ic tw a  departam entu . Prze 
wodn iczącym  został M ik losa 
Se-mcghi .(W ęgry), w iceprze 
w cdn iczącym i: R om anow (Zw. 
Radziecki), Benci (W łochy) v>- 
raz A rra ch a rd  (F ranc ja !

Altlee zastępuje 
chorego Crippsa

L u d  fra n cu sk i protestu j’e
przeciw  p a k to w i a tla n tyck ie m u

'  P A R Y Ż . (PAP). Sekretarz 
genera lny F rancusk ie j P a r t ii 
Kom unistyciznej •— Thorez w  
G renob le  w yg ło s ił p rzem ów ie­
nie, w  k tó ry m  ostro po tęp ił 
plan M arsha lla . S tw ie rd z ił/o n , 
iż p lan ten jes t bezpośrednią 
przyczyną tru d n e j sy tuac ji/m as 
pracujących. M ów ca zwfrócił
uwagę n*a wzrasta jącą fa lę  
s tra jk ó w  w  A n g lii i  USA.

O piera jąc się na sprawpzda- 
n iu  O NZ —  Thorez p rze c iw ­
s ta w ił rozw ój i gospodarczy 
ZSRR i k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej tru d n e j s y tu a c ji eko­
nom icznej w  k-rajaoh /m a rsha l­
low skich .

N aw iązu jąc do a-n/tyradziec-
<kiej p o lity k i k ó ł « r y m c ix h »  F ranc ję  pak tu  a tlan tyck iego .

Thorez ośw iadczył z mocą, że 
naród fra n cu sk i n igdy  nie w y ­
stąp i p rzec iw ko  w ie lk ie m u  
k ra jo w i s o c ja liz m u .____

W  całej F ra n c ji  ̂  wzmaga 
się fa la  protestów ' p rzeciw ko 
ra ty f ik a c ji pak tu  .a t la n ty c k ie ­
go. D eputow an i o trzym u ją  od 
swych w yborców  niezliczoną i-  
lość lis tó w  i  rezo luc ji, w zyw a ­
jących do gło-sowania przeć1 w  
ko ra ty f ik a c ji paktu. W  kou a '- 
n iach i zakładach przem y sto- 
w ych mnożą się s tra jk j p ro te ­
stacyjne p rzec iw ko  pa k tow i a- 
tlan tyck iem u .

W  m iastach odbyw a ją  się 
wiece, na k tó rych  ludność do-

L O N D Y N  (PAP). — W  po- 
n-edziałek p re m ie r Att-lee o- 
św iadczył w  parlam encie, że 
obejm ie osobiście obow iązki 
m in is tra  skarbu  na czas u r ­
lopu chorobowego . Crippsa. 
P rem ier ma nadzorować w y ­
konanie w ytycznych  p o lity k i 
Fnansow ej, k tó re  og łosił 
C ripps w  ub ie g ły  czwartek, 
zapow iadając zredukow an ie 
100 m ilio n ó w  fu n tó w  im portu  
do larowego W. B ry ta n ii.

W iadomość o 6-tygodn iow e i 
k u ra c ji Crippsa wzm ogła k u r  
sujące od pewnego czasu W 
kolach po litycznych  pogłosk' 
na temat, is tn ie jące j w  gabi­
necie b ry ty js k im  opozycji prze 
c iw ko  po lityce  Crippsa.

Goering chciał
ukryć się w Watykanie

B R U K S E LA  (PAP).i (PAP). — K o ­
respondent tyg o d n ika  b e lg ij­
skiego „P ou rque i —  pas‘‘ W 
Niemczech donosi o spotkaniu 
w  O ldenburgu b. kap itana  a r-  
m 'i n iem ieck ie j von Troescha. 
k tó ry  w  k w ie tn iu  1945 r. o- 
trzy rna ł od G oeringa rozkaz 
udan ą się do R zym u w  celu 
zbadania m ożliw ości ukryci?- 
s o przyw ódców  h itle ro w sk ich  
na te -  - “  io Wa tyka nu.

\  a Troesch tw ie rd z i, ż” 
w ird--? w a tyka ńsk ie  w y ra z '!;: 
gotowość u k ry c ia  przyw ódców  
h itle ro w sk ich, , , - ------ , ale odm ów iły

maga się odrzucenia przez | pcm ecy w  przew iez ien iu  ich
I przez lin ie  a lianckie .
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Stare zabytki iv nowej Warszawie

HM»!
Unowocześniamy przemysł rolniezo-spcżywczy

Inż. B. RumińskiD o najważniejszych zadań 
przemysłu rolniczo -  spożyw- 

ego, w  planie 6-letnim na­
leży podniesienie potencjału 
produkcyjnego fab ryk  do pla­
nowanej wysokości; dostoso­
wanie rozmieszczenia fab ryk 
do bazy rolniczo-surowcowej 
oraz zlikw idow anie zacofa­
nych metod produkcji, które

Z aby tkow y polne M ałachow skich  i  część domu R oeslerów  p rzy zbiegu u l. M iodo- 
S enato rsk ie j od res tau row any w ramach prac p rzy  Trasie W — Z. Fot. w a fw ej

Papież mówi po niemiecku

Konsumeja a ryku łów  spożywczych w
ludności

kg rocznic na głowę

A rty k u ł Rok 1938 1946 1948 1955

Cukier 12,4 10 17,3 25
M argaryna 0,03 0,08 0,88 1,5
M yd ło 1,45 0,7 1,3 4,0
C ukierki 0,54 0,44 0,86 2,0
Surog. kaw y 0,43 0,72 1,18 2,0
P iw o 4,4 5,1 6,8 16,5
W in o 0,08 0,07 0,47 1,0
T y to ń 0,56 0,23 0,69 1,2

A le  nie ty lko we wzroście tow ników  talerzowych nowej

Papież P ius X I I  —  „n ie m ie ck i papież”  — 
ja k  go dziś w  Polsce nazyw a ją  —  n ie  om ija  
żadnej okaz ji, aby w yra z ić  swe sym pa tie  d la  
im p e ria lis tó w  n iem ieck ich . P am iętam y 
Wszyscy jego s łynny lis t  do b iskupów  n ie ­
m ieckich , w  k tó ry m  w yp ow ied z ia ł się p rze ­
c iw  gran icom  na Odrze i  Nysie. P am iętam y 
także i  inne  jego w ypow iedz i, w  k tó rych  w y ­
la ł ty le  łez z powodu rozgrom u I I I  Rzeszy. 
P am ię tam y jego w ym ow ne ośw iadczenie, w  
k tó ry m  s tw ie rdz ił, że spośród w szystk ich  n a ­
rodów , k tó re  u c ie rp ia ły  w  czasie w o jn y , n a ­
ród  n iem ie ck i m a „po dw ó jn e ”  p ra w o  do m i­
łości papieża.

W  ty m  sam ym  duchu b rzm ią  słowa Piusa 
X I I ,  w ypow iedziane k ilk a  d n i tem u w  ję z y ­
k u  n iem ieck im  do k a to lik ó w  be rlińsk ich .

I  n ie  jest p rzypadkiem , że w łaśn ie  teraz, u -  
w aża ł panież za stosowne znow u się odezwać. 
W Niem czech ze wzmożoną siłą pod ję to  ka m ­
panię rew iz jon is tyczną . W yrazem  tego b y ło  
zebranie uchodźców, odbyte w  B e rlin ie , na 
k tó ry m  domagano się przyłączenia naszych 
Z iem  O dzyskanych do Rzeszy. A k c ji te j p a ­
tro n u ją  ko ła  k le ryka ln e . W ystąp ien ie  pap ie­
ża zbiega się z tą  akcją .

P ius X I I  p rze m ów ił ja k  szow inista n ie ­
m ie ck i Z łezką w  oku opow iada o w span ia ­
łe j przeszłości s to licy  N iem iec, „o  w zrasta ­
ją cym  do g igantycznych ro zm ia ró w  p rze m y­
śle B e rlina , o jego w yso k ie j k u ltu rz e  m a te ­
r ia ln e j i  bezustannym  grom adzeniu coraz, to 
now ych  w artośc i tego św ia ta ” .

Szkoda, że w spom ina jąc z rozrzew nien iem  
„g igan tyczny  p rzem ys ł”  przedw ojennego B e r­
lina , zapom nia ł papież dodać, ja k im  celom 
ów  przem ysł s łuży ł. M y  n ie  ta k  ła tw o  z.a- 
pom inam y o r o l i  „g igantycznego p ize rnys łu  
n iem ieckiego w  p rzygo tow an iu  w o jny .

W łaśn ie B e rlin ie , w  te j s to licy  h it le ­
ryzm u. w  mieście, k tó re  b y ło  ja s k in ią  lu d o ­
bó jcó w  i  m orderców , P ius X I I  d o pa trzy ł się 
—  ja k  m ó w i —  w  la tach  ub ieg łych  „podn io ­
słych n a s tro jó w  w ia ry ” . S taw ia  nam  to  m ia ­
sto za w zó r „odw ażne j cno ty ” , „m iło śc i b l iz -  
n iego p ra w d z iw e j ja k  z ło to”  i  „pośw ięcen ia . 
„W łaśn ie  z B e rlin a  donoszono nam  —  m ów i 
P ius X I I  —  o w zruszających p rzyk ładach  m i­
łośc i". ,

Papież m ó w i o nieszczęściach, ja k ic h  ao- 
zna ł B e rlin , ale w ie rn y  swej zasadzie, an i 
słowem  n ie  potęp ia zbrodn ia rzy  h it le ro w ­
sk ich  —  spraw ców  w o jn y . M ożna by  sądzie 
z jego lis tu , że to  b iedna I I I  Rzesza została 
napadnięta. A n i słowem  naw e t n ie  poucza 
N iem ców , k to  ponosi odpow iedzialność za 
w o jnę . M ów iąc o przeszłości, zna jd u je  pod a - 
dresem  N iem ców  ty lk o  same pochlebstwa, 
ja k  gdyby  n ie  b y ło  w  ty m  k ra ju  ss-m anow 
i  gestapowców, ja k  gdyby z b iry  h itle ro w sk ie

sk łada ły  się z samych anio łów . Jeśli to k a ­
dzenie ma być m etodą wychowawczą, to trz e  
ba przyznać, że P ius X I I  n iem ało dokłada 
w ys iłków , aby h itle ry z m  odrodzić.

„W  la tach tych  — m ó w ił P ius X I I  — W1 
dziano cudowną podniosłą i  mocną ja k  g ra­
n it  w ia rę , k tó ra  n ie  dała się zgiąć, an i zła 
mać, an i przez siłę, an i przez rozw ian ie  się 
w szystk ich  z iem skich nadzie i” .
, Te rozw iane ziem skie nadzieje, to  oczyw i­
ście nadzieje na zw ycięstw o h itle ryzm u. Pa 
pież Pius X I I  budu je  w ięc te nadzieje na o- 
w e j „m ocnej ja k  g ra n it w ie rze ” , k tó ra  nie 
załam ała się — jego zdaniem  —  nawet po 
rozw ian iu  snów o tys iąc le tn ie j Rzeszy. T rud ' 
no o ba rdz ie j cyn iczną zachętę d la  neohitle 
row ców  i  neonacjona lis tów  niem ieckich .

Przechodząc do okresu powojennego pa 
pież składa w yra zy  uznan ia d la  księży^ n ie­
m ieckich, k tó rzy  „w  la tach nieopisanej nę­
dzy s ta li n iezłom nie obok sw ych w ie rnych  
zarówno m ie jscow ych, ja k  i  tych , którzy 
p rzyw ę d ro w a li w yg na n i ze swej ojczyzny_

Ta „o jczyzna n iem iecka”  to  w ed ług  słów 
papieża nasze Z iem ie Odzyskane. Papież, ja k  
w id z im y , jest konsekw entny w  swych w y  
stąpieniach p rzeciw  naszym  zachodnim  gra 
n ićom  i  sam dem askuje k ła m liw ość  tw ie r 
dzeń swoich n ie fo rtun nych  obrońców  w  Pol 
sce, k tó rz y  u s iłu ją  zata ić przed naszym, na 
rodem  a n typ o lsk i cha rak te r p o lity k i w a ty  
kańsk ie j.

„C ieszym y się, kochan i synow ie  i  «córki 
m ó w i P ius X I I  —  że m ożemy p rzy  te j spo 
sobności w y ra z ić  w am  nasze o jcow skie po 
dziękow anie za w ia rę  i  m iłość, że w y trw a  
łość i  c ie rp liw ość, z ja k im i dotrzym a liśc ie  
w ie rnośc i Bogu i jego przykazan iom , C hry  
stu sow i i  jego kośc io łow i wobec nad ludzkich  
w p ro s t przeciw ności” .

T ak m ó w i papież. N aród  po lsk i i  wszyst 
k ie  narody, k tó re  u c ie rp ia ły  od ag res ji h i 
t le ro w sk ie j, są oczyw iście w ręcz odmienne 
go zdania. T rudn o  zrozumieć, dlaczego _wła 
śnie ci, k tó rz y  pónoszą odpowiedzialność 
stworzenie M a jdanka , O św ięcim ia i  
gazowych, za w ym o rdow an ie  sześciu 
nów  P olaków , m ie lib y  zasług iwać 
chw a łę  za w ierność Bogu i  jego przykaza 
niom . I  w łaśn ie  d la tego dyw ersy jn a  akc ja  
re a kcy jn ych  k ó ł w a tykańsk ich , skierowana 
p rzec iw  Polsce Ludo w e j m usi w yw o łać ja k  
na jostrze jszy sprzec iw  w  ca łym  społeczeństw ie

A k c ja  podżegania do w o jn y , spotkała się 
w  Polsce z po tęp ien iem  najszerszych mas 
Dziś tę  akc ję  k o n ty n u u je  papież, budząc na 
s tro je  rew anżu i  odw etu  w śród n ied ob itko " 
h itle ryzm u . Jasne — w  czyim  in teresie  to 
czyni. W  in te res ie  ca łkow ic ie  sprzecznym 
po lsk im  in teresem  narodow ym .

za 
kom ór 
m illo  

na po

przynoszą ogromne stra ty go­
spodarce narodowej.

Planowany wzrost produkcji 
waha się w  granicach od 20 
proc., tak, że konsumeja pod­
stawowych a rtyku łów  spo­
żywczych powinna wzrosnąć 
w  stosunku do przedwojennej 
przeszło dwukrotnie.

produkcji leży sens rozbudo­
w y  przemysłu rolniczo -  spo­
żywczego. Najważniejszą 

miana będzie podniesienie 
jakości i  rozszerzenie asorty­
mentu tow arów . Osiągnie się 
to dzięki modernizacji fabryk 

zastosowaniu nowej techno­
logii.
N ow e kom binaty tłuszczowe

W  przemyśle tłuszczowym 
dokona się prawdziwa rew o­
lucja techniczna.

W zrośn ie  przeszło trzy ­
krotn ie przeróbka kra jowych 
nasion oleistych. Powstanie 5 
nowych kom binatów tłusz­
czowych, z k tó rych  każdy 
będzie przerabiać ok. 30 -—40 
tys. ton, to  jest tyle, ile  dziś 
przerabia łącznie przeszło 200 
w y tw ó rn i drobnego przem y­
słu olejarskiego.

D zięk i zastosowaniu najno­
wocześniejszych metod eks­
trakcji (zamiast tłoczenia), 
każda z tych fabryk zaoszczę­
dzi na samej ty lko  przeróbce 
corocznie ok. 2 tys. ton tłusz­
czu roślinnego.

W yposażenie tych  fabryk 
w  urządzenia do utwardzania 
olejów pozw oli na szerokie 
zastosowanie kra jow ych tłu ­
szczów roślinnych, a dodat­
kowe wyposażenie w  apara­
turę do rozszczepiania tłusz­
czów pozw oli na o trzym yw a­
nie wysokowartościowych 
kwasów tłuszczowych i  2- 
kro tn ie  większą ilość glice­
ryny.

Produkcja margaryny zosta­
nie znacznie ulepszona przez 
wprowadzenie na miejsce gnio

aparatury składającej się 
kom plektorów  i w alców , tzw 
multiplex.

N ow a aparatura pozwol: 
przejść w  produkc ji margary­
ny na proces ciągły, co do­
prowadzi do otrzymania p ro ­
duktu o równom iernym  skła 
dzie i  wyższej jeszcze niż do 
tychczas jakości.

Również w  produkcji nry 
dla nastąpi poważne uspraw. 
nienie urządzeń technicznych 
Zamiast przestarzałych susza 
ni kom orowych wprowadź: 
się automatyczne i  ciągle su­
szarnie poziome, a w  produk­
cji proszków zostanie zainsta 
lowana wieża rozpyłowa.

Zastosowanie powyższych 
zmian i  modernizacja urzą 
dzeń pozwoli na zmniejszenie 
kosztów od 30 do 40 proc.

W  przemyśle tytoniow ym  
główny w ysiłek przebudowy 
zmierza, niezależnie od po­
większenia produkcji, w  k ie ­
runku polepszenia jakości su­
rowca przez pracę selekcyjną 
nad otrzym ywaniem  w yż­
szych gatunków tytoniu, na­
wilżania pow ietrza w  komo­
rach fermentacyjnych za po-

„C u d y “  w  Lubeilszczyznie 
dz ie ją  się stosunkow o często. 
Jak  fa je rw e rk i w y ska ku ją  ja ­
kieś rzekom e nadprzyrodzone 
z ja w iska  —  sta ją  się głośna 
na k ilk a  dn i. b y  po tygodni? 
pó jść w  zupełne zapom nienie.

W szystkie te „z ja w is k a “  ma­
ją  —  je ś li s ię la k  m ożna w y ­
raz ić  —  św ie tn ie  zorgan izow a­
n y  „w y d z ia ł p ropagandow y“ , 
k tó ry  w ciąż ponaw ia  p róby 
żerow ania  na na iw nośc i lu dz ­
k ie j.

Do rzędu ta k ic h  w łaśnie 
„cu d ó w “  zaliczyć na leży _1 
osta tn i, z tą różn icą, że zakoń­
czy ł się on ka ry g o d n y m i w y ­
padkam i. O fia rą  ich  padła 
20-le tn ia  dziewczyna. Roz-hi- 
Ł te ryzow any t łu m  s tra to w a ł 
Ra śm ierć H elenę Rabczuk, pc, 
tu rb o w a ł d o tk liw ie  19 osób.

Co m ów ią  zeznania?
W toku  śledztwa prow adzo­

nego celem uka ran ia  w innych  
śm ie rc i m łode j dz iew czyny i  
w yśw ie tle n ia  ca łe j sprawy- 
złożyła zeznania S tan is ław a 
Sadkowska, szarytka , znana 
pod im ien iem  s iostry  B a rb a ­
ry . Ona to dn ia  3 lipca  m ia ła  
u jrzeć  rzekom y cud:

..Zobaczyłam na o b raz i: 
krop lę  czerwoną w ie lkości 
m a le j ja g ó d k i. . N ie  o rie n to ­
w a łam  się, co to  może być, 
m yśla łam , że to  kw ia te k  
p rym u lk i... W idz ia łam  ty lk o  
czerwoną plam ę, gdyż mam  
k ró tk i w zrok. Chcąc lep ie j 
zobaczyć, pożyczyłam  naicet 
lo rne tkę ...“

M a la rka  Z o fia  B a łzu k ie w i 
czówna, k tó ra  w chodziła  w  
sk ład ko m is ji, pow o łane j przez 
księdza b iskupa  Gdańskiego, 
s tw ie rd z iła ;

„P o  obe jrzen iu  obrazu w  
kościele, wszyscy członkowie  
k o m is ji po w ró c ili do miesz­
kan ia  ks. b iskupa G alińskie­
go, gdzie b y ł sp isany p ro to ­
kó ł s tw ie rdza jący  zgodnie 
przez w szys tk ich  członków  
k o m is ji, że zm iany te nie po 
chodzą z' przyczyn nadprzy­
rodzonych, że żadnych ob­
jaw ów  cudow nych ?ńe w y ­
k ry to . Następnego dn ia  t j ■

Za kulisami „cudu44
Sabina Kazanowsha

5. V I I .  b r. każdy z członków  
k o m is ji z łoży ł na ręce b i­
skupa G alińskiego  swe spo ­
s trze że n ia  i  opintę na p iś- 
■nfie. A na liza  d ok to ra  brzm ią  
la , że p lam a na obrazie nie 
pochodziła z k rw i“ .

D ru g i członek k o m is ji, h i ­
s to ryk  sz tu k i P o w ie k i w y ja ś ­
n ił:

„N a  p ie rw szym  posiedze­
n iu  w  dn iu  lp. V II .  b r. roz­
ważając różne m ożliw ości 
pow stan ia  zacieku, b iskup  
G alińsk i s tw ie rd z ił, że nale­
ży się liczyć ze sztucznym  
zakrop ien iem  przez jak iegoś  
sekciarza... Jako h is to ry k  
sz tu k i s tw ierdzam , że uw a­
żam z ja w isko  powyższe za 
zupełnie na tu ra lne ...“  - 

A  w ik a r iu s z  ICaledry ks. 
F o rk ie w icz  ośw iadczył: 

„ ...N a z a ju trz  (po obradach 
k o m is ji)  dow iedziałem  się od 
ks. G o lińskiego, że badania  
k o m is ji w ykaza ły , że nie mci 
podstaw , aby dane z jaw isko  
uznać za nadprzyrodzone“ .

W ładze kościelne _ m ia ły  
w ięc ju ż  drug iego dn ia  po tz?, 
ko rnym  „cudz ie “  d e fin ity w n ą  
8p 'n ię  przez siebie powołanej 
ko m is ji, że żadnego cudu nie 
było. N ie  uw aża ły  jednak  za 
stosowne powiadom ić^ o tym  
tych w szystk ich , k tó rych  z 
am bon w zyw ano do pieszych 
p ie lg rzym ek.

Dlaczego ta k  się stało?
Nieco św ia tła  w nosi tu  

oświadczenie ks. M alca:
„D ru g ie g o  dn ia  i  w  następ 

ne dn i ludzie rzuca li p ien ią ­
dze w  dalszym  ciągu na oł 
ta rz  i  zb ie ra ł je  do w orka  
ks. Fo rk iew icz . D op iero  w  
k ilk a  dn i po kom unikacie  b i 
skupa o rdynariusza , ks. F o r  
kiew icz pos ta ic ił przed o ł­
tarzem  specj ln y  s to lik ... 
Ze s to lika  i  z o łtarza, zb iera ł 
pieniądze koście lny i  zanor.il

do z a k ry s t ii, skąd ks. F o r­
k iew icz zab iera ł pieniądze  
do domu...“

Dalszą drogę p ien iędzy po­
da ł ks. b iskup  G oliński^ w  
sw ych zeznaniach:

„L iczen iem  pieniędzy za j­
m ow a ł się częściowo ks. 
F ork iew icz , csęścioioo liczy ­
ła  je  m o ja  służba domowa. 
D okładną sumę m ógłby  
okreś lić  ks. Fork iew icz. 
Przez ręce m o je j służby  
przeszło 600 tys. z l“ .

Pełnie jsze dane, choć jesz­
cze niezupełne podaje ks. F o r­
k iew icz :

„ Zebrane sum y są p rze li­
czane codziennie i  wpłacane 
na kon to  odbudowy K a te ­
d ry . Od 3 lipca  zebrano oko­
ło  2 m ilio n y  z ło tych  z pod li­
czonych pieniędzy. A le  pew- 
ng ilość  nie została jeszcze 
podliczona“ ,

R eakcyjna heca
B agatela! —  i  czyż można 

się dz iw ić , że na zebraniu w  
gm in ie  Bychowo, ch łop i u - 
ćhw a la jąc rezo luc ję  pro testa ­
cy jną, pow iedz ie li, że ch c ie li­
by  m ieć 1 proc. tego. co k le r  
za rob ił na „cudz ie “  lubelsk-tn.

A le  p ieniądze to  ty lk o  je d ­
na strona  m edalu. N ie  ty lk o
o to  chodz iło  organ izatorom  
„c u d u “ . Chciano w yw o łać  w  
masach nastro je  w rog ie  P o l­
sce Lu do w e j. Chciano sprowo­
kować w ładze do wystąpień, 
liczono, że zarządzą zam knię­
cie K a te d ry . W ładze kośc!eine 
same p róbow a ły  zamknąć^ K a ­
tedrę. Równocześnie jak ieś szu 
m o w in y  rea kcy jn e  rozsiewa ty 
pogłoski o rzekom ym  ogran i­
czeniu swobody p ra k ty k  re l i­
g ijnych . W  ten gposób próbo­
wano obudzić oburzenie wśroa 
w ierzących. N ie  udało ,się. Wo 
jew eda lu be lsk i og łos ił ośw ad 
czenie dem asku jąc oszukań­
czą akcję. W ładze w o jew ódz­
k ie  w yp o w ie d z ia ły  się prze­
c iw  zam kn ięc iu  K a te d ry , da­
ją c  dowód poszancwanża swo

w ia ry  i  uczuć re lig ij-body 
nych.

Głos protestu
Społeczeństwo lube lsk ie  na 

m asowych zebraniach zapro­
testowało p rzeciw ko u p ra w ia ­
n iu  .po lityk i w  kościele, pod­
kreślając, 'że kościół je s t l i  
ty lk o  do m o d litw y .

Wieś lubelska, k tó rą  no to ­
rycznie, co pew ien czas jakaś 
ciemna s iła  .k a rm i“  rzeko ­
m ym i cudami, ma też ju ż  dość 
te j roboty. „C u dy“  od ryw a ją  
ją  od prac w  polu, narażają 
na s tra ty  pieniężne, dezorga­
n izu ją  życie.

D latego i  ch łop i na liczn ie  
odbytych zebraniach pro testo ­
w a li. po tęp ia li szkod liw ą dzia 
łalność reakcyjnego od łam u 
k le ru . O stro w ys tęp ow a li w  
dysku s ji m a ło ro ln i, podkreś­
la jąc. że n ie  chcą p o lity k i w  
kościele. A  równocześnie tu  
i ówdzie bogacze w ie jscy  i  
sklepikarze na ty c h  zebra­
niach b ro n ili —  naw e t w b rew  
o p in ii k u r i i b iskup ie j —  rze­
kom ej ..cudowności“  z ja w isk  
lubelskich.

N ie  obyło  siię na tych  ze­
braniach od „w y p o m in k ó w “ . 
W gromadzie Borzechów  gm. 
N iedrzewice, chłop Z g lin ie c - 
lq  pow iedział:

„C h ło p i tu ta j  przed k i lk u ­
dziesięciu la ty  k u p ili od księ 
dsa ziemię pa ra fia lną . Gdy 
później przyszedł następny  
ksiądz, co obałam ucił ch ło ­
pów, w y łu d z ił podstępnie  
podpisy i  ch łop i d ru g i raz 
p ła c ili za tę ziem ię“ .

T ak to przez la ta  nazbiera ł 
się pokaźny zasób nieufności 
w  stosunku do k le ru . Ch łop i 
w  gromadach Osm oli ce, T u  
szćw P io trow ice . K ię łcze w i- 
ce Górne, B iskupice, Łyso ła je  
B ia łka  i  w ie lu . w 'e lu  innych  
pod ję li p ro testacy jne re zo lu ­
cje " Świadczą one że nowe 
¿yC}e p rzeora ło ’ w ieś lubelską 
;,e fa je rw e rk i „cudów “ , k tó re  
wroga s iła  może jeszcze bę­
dzie usiłow ała zapalać na tej 
ziemi, spotkają się z coraz s i l­
niejszą postawą .postępowym  
chłopów, k tó rz y  nie _ pozwolą 
s’ę ju ż  an i oszukiwać and tu ­
manić.

mocą mgły wodnej oraz k l i­
matyzację sal fabrykacyjnych,

W  przemyśle cukrow ni­
czym przewiduje się poważna 
rozbudowę produkcji ubocz­
nych, w ykorzystanie w  czasie 
kampanii nadmiaru energii 
elektrycznej ,jak również dal­
szą mechanizację urządzeń 
transportowych. W  n iektó­
rych cukrowniach produko­
wać się będzie w  okresie mię 
dzykampanijnym poważne ilo ­
ści rozpuszczalników z aceto­
nu, butanolu, drożdże pastew­
ne, potaż, glicerynę i  kwas 
cytrynow y.

Badania naukowe

Dużą uwagę zwraca się rów 
nież na nowe dzia ły przemy­
słu.

W  planie 6-letnim prze w ' 
duje się znaczny rozwój prze­
tw órstw a zielarskiego, celem 
zaspokojenia potrzeb jw dzie­
dzinie o le jków  eterycznych, 
barw n ików  roślinnych, p ó ł­
produktów  dla przemysłu fa r­
maceutycznego itp. Projektuje 
się przeprowadzenie szczegó 
łow ych badań nad o trzym y­
waniem witam in i zastosowa 
niem ich m. in. p rzy  podno­
szeniu jakości n iektórych ar­
tyku łów  spożywczych.

W reszcie przewiduje się na 
szeroką skalę rozw ój suszar 
nictwa i produkcję pasz tre 
ściwych, opartych na nowo 
czesnych zdobyczach nauki.

M ów iąc o rozbudowie no 
wych gałęzi przemysłu nie 
można pominąć sprawy orga 
nizacji badań naukowych. N ie 
można bowiem wyobrazić so­
bie, aby nowoczesny przemysł 
ro lny mógł się rozw ijać i ro ­
snąć bez organizacji labora­
to riów  i instytu tów . W  tym 
celu powołany został G łów ny 
Instytut Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego,

N ie w ystarczy jednak prze­

prowadzać badania ty lko  v. 
przemyśle. A by Instytu t ten 
mógł spełnić należ*ycie swoje 
zadanie trzeba powiązać 
skoordynować ściślej jego 
program z działalnością i p ro ­
gramem Instytutu Rolnicze­
go, a ściślej mówiąc program 
i  zadania obu instytu tów  z 
pracą szerokich mas pracow ­
n ików  w  fabrykach i  w ar- 
ztatach pracy, na polach 

poletkach konkursowych, jed 
nym słowem wszędzie tam 
gdzie żyje i rozw ija się mysi 
i praca człowieka.

Z n ik n ą  zacofane
m etody p ro d u kc ji

T e zmgany i  przeobrażeni 
świadczą najwyraźniej, ż 
przemysł rolniczo - spożyw 
czy ulega poważnej przebudo 
wie. W  w yn iku  tvch prze­
mian znikną zacofane i ch 
łupnicze metody produkci' 
powodujące ogromne straty 
■zosoodarce.

Rozbudowa produkcji doko ­
nywać się będzie na drodze 
wprowadzenia nowych urzą­
dzeń technicznych, jak ró w ­
nież przez przystosowanie roz 
budowujących się fab ryk  dc 
nowych baz surowcowych i 
zmieniającej się s truktury ro l­
nej w  Polsce.

Powstają I powstawać be 
dą nowe ośrodki przemysło­
wo -  rolne, które  wyciągną 
ludność rolniczą z do tych­
czasowego zacofania gospo­
darczego i społecznego na 
wyższy stopień gospodarki i 
ku ltu ry. I to  jest może naj­
ważniejszym momentem, okre­
ślającym znaczenie i rolę prze­
mysłu rolniczo - spożywczego 
w Planie 6-letnim.

Uprzemysłowienia zacofa­
nych terenów rolniczych nie 
można opierać jedynie na du­
żych fabrykach, stanowiących 
podstawę ciężkiego przemy­
słu, ale i na małych, mogą­
cych rozw ijać się na lokalnej 
bazie surowcowej i  energe­
tycznej. Rozumiemy bowiem,

e proces uprzemysłowień a 
iraju nie jest zabiegiem ch'- 

rurgicznym, koncentrującym 
się dokoła pewnych ty lko  o- 
środków. Proces ten wymaga 
długotrw ałych operacji i sze­
rokiego powiązania z w ielu pun 
ktam i i najodleglejszymi za­
kątkam i naszego życia gospo­
darczego.

W ybudow anie  dwu nowych 
cukrowni -.na Pomorzu Z a ­
chodnim miało nie mniejsze 
zniczenie, niż odbudowa zakła­
dów przemysłu ciężkiego.

Takie  samo znaczenie mieć 
będą nowe fabryk i przemysłu 
rolnego i spożywczego w  re­
jonach Lubelszczyzny, Podla­
sia i białostockiego, jak cu­
krownie, kom binaty tłuszczo­
we, fab ryk i tyton iu , roszar- 
nie lnu, mleczarskie, gorzelnie 
orzetwórnie mięsne, owocowe 
itp.

Takie  nrzebojcwc znaczenie 
mieć może rozważany o s ta n o  
ambitny pro jekt przcn'zsien'a 
jednej cukrowni i  kilkunasto 
gorzelni z centralnych woje­
w ództw  do północznej części 
białostockiego.

W  ten sposób, przez jak na} 
szersze uprzemysłowienie zaco 
lanych terenów rolniczych bę­
dziemy mogli również pogłę­
bić sojusz robotniczo - chłop­
ski.

Przemysł przetwórczo - ro l­
niczy, opierając się na szero­
kiej kontraktacji -— wiąże 
chłopa z fabryką i robotnika­
mi, wychowuje wieś w  du­
chu gospodarki planowej i 
pracy zespołowej, wprzęga 
chłopa do Współzawodnictwa 
i podnoszenia produkcji oraz 
pomaga w  przeprowadzaniu 
w łaściwej p o lity k i klasowej na 
wsi.

Rozbudowa przemysłu ro l­
no - spożywczego w  Planie 
6-letnim jest zapowiedzią no­
w ych zmian i przeobrażeń spo 
leczno -  gospodarczych wsi 
oraz przyspieszonego marszu 
chłopów do Socjalizmu.

P rzejechaliśm y W arszawą 71 
k ilo m e tró w  na przestrzał, od 
krańca P rag i do krańca  W oli. 
W idzie liśm y m ost nad W isłą i  
tune l pod warszawską skarpą, 
szerokie, proste ja k  s trze lił 
a rte rie  w y lo tow e i  fan ta zy jn ie  
a m ądrze w  ksz ta łt l i r y  w y g ię ­
tą do jazdy boczne. P a trz y liś ­
m y na k ilkuse tm e tro w e  rosną 
ce w  górę b lo k i now ych  d z ie l­
n ic  m ieszkalnych i  na  f in e z y j­
ne subtelności ba rokow ych  ka 
m ieniczek. O g ląda liśm y h e k ta ­
ry  zieleni, skwerów , p a rk ó w  i 
m ilim e try  składające się na 
ko lorow ą m ozajkę zegara i  fon 
tanny m ariensztackie j.

Najnowocześniejsze w  E u ro ­
pie schody ruchom e w yn ios ły  
nas z podziemnego tun e lu  do 
stóp trzyw iekow ego posągu 
Zygm unta, spoglądającego z 
now e j do lnośląskie j ko lum ny 
na żywcem z obrazu Canaletta 
przeniesioną kam ien icę  Johna. 
W idzie liśm y odbudowane p a ­
łace, odsłonięte pe rspektyw y, 
powstające o lb rzym ie  d z ie ln i­
ce robotnicze. N ad św ieżym i 
dachami osiedla m ariensztac­
kiego pow iew a ły  czerwone cho 
rągw ie.

Taka b y ła  .ostatnia ko n fe ­
renc ja  prasowa na  Trasie 
W— Z.

*
Cztery godziny przedtem  

k ie row n ic tw o  budow y w ys ła ło  
m eldunek do prezydenta B ie ­
ru ta : „B udow a T rasy W — Z 
została ukończona na 5 dn i 
przed te rm in em ” .

D w a la ta  tem u w  pracow ni 
B O S-u prezydent B ie ru t u -  
znał, że przedstaw iony p ro je k t 
w ie lk ie j a r te r ii W s c h ó d - Z a ­
chód, zasługuje na rea liza ­
cję.

Z w ie lu 1 s tron  pada ły  w te ­
dy  pytan ia :

__ Czy pokolenie dzisiejsze,
sterane i  zniszczone w ojną, 
może sobie pozw o lić  na tak ie  
przedsięwzięcie?

—  Jakaż to  potężna o rg an i­
zacja może się w  dzisiejszej 
Polsce podjąć przerob ien ia  w 
ciągu 24 m iesięcy dwóch m i­
lia rd ó w  z ło tych na n a jw ię k ­
sza urban istyczną inw estyc j 
Europy«?

—  Z ja k ic h  k re d y tó w  i  z ja  
k ich  funduszów  to  zrobić?

—  Zostaw m y ta k ie  dzieła 
następnym  pokoleniom .

O pro jektodaw cach „ —  w ie -

Ostatnia konferencja 
w Pałacu pod Blachą

K . Małcużyński i  Br. W iernik
lu  w ted y  m ów iło : „n ie p o p ra w ­
n i op tym iśc i” .

*
VI Pałacu pod B lachą, na 

ostatn ie j k o n fe re n c ji p raso­
w ej, „ludzie , k tó ry c h  n ie  m oż­
na trak tow a ć  pow ażn ie”  w y ­
jaśn ia li, ja ka  to „potężna orga 
n łzacja”  Trasę zbudowała. 
T w ó rcy  i  budow niczow ie  T ra - 
y  —  inżyn ie row ie , a rch itekc i, 

przedstaw icie le  Rad Z ak ła do ­
w ych  i  P a r t ii odpow iedzie li na 
pytanie , k tó re  zadawać sobie 
będą za trz y  dn i c i wszyscy, 
k tó rzy  będą z te j T rasy k o ­
rzystać i  k tó rzy  będą ją  po ­
dziw iać: ja k  ją  zbudowano,
ja k  to by ło  m ożliwe?

W Pałacu pod B lachą pada­
ły  słowa, k tó re  gdzie indzie j 
m og łyby brzm ieć, ja k  frazesy: 
inż. S tęp ińsk i m ó w ił o re a liz ­
m ie socja listycznym  w  a rc h i­
tek tu rze , inż. Jankow sk i —  o 
odrodzeniu hum anizm u w  b u ­
dow n ic tw ie , inż. K no the  —  o 
w ydobyc iu  z przeszłości w łas ­
nych, narodow ych fo rm  i  w łą ­
czeniu ich  w  nowoczesne po­
trzeby społeczeństwa.

P ada ły słowa o now ym  sto­
sunku do pracy, o tym , że t y l ­
ko dz ięk i przebudow ie us tro ju  
społecznego i  go-spodarczego, 
rea lizac ja  ta k  w ie lk ic h  p ro je k  
tów  sta ła  się m ożliw a  w  tak 
k ró tk im  czasie.

Tu, w  Pałacu pod Blachą, 
słowa te n ie  b y ły  frazesam i. 
Każde z tych  abstrakcy jnych  
pojęć m ia ło  ju ż  konkre tne  po­
tw ierdzenie .

„C a ła  załoga i  każdy ro b o t­
n ik  w iedz ia ł —  m ów i k ie ro w ­
n ik  p ro je k tu  i  rea liza c ji W — Z 
inż. S iga lin  —  że jego praca 
idzie d la  dobra lu dz i pracy, 
że na zakończenie budow y 
czeka n ie c ie rp liw ie  cała W ar­
szawa” ,

!*
— 95 proc. robót na naszym 

odc inku  —  stw ierdza inż. W o­
liń s k i, d y r. „M ostos ta lu ”, — 
by ło  popraw iane i  ko ryg ow a­
ne przez robo tn ików . 2.000 lu ­
dz i n ie  ty lk o  pracow ało, ale 
m yśla ło. Na naradach w y tw ó r 
ozych ludzie  d o w ia d yw a li sio 
co rob ią , dlaczego i  po co. 
Dzięki tem u m og li powiedzieć, 
ja k  rob ić  lep ie j, ja k  robi.: 
szybciej.

— N igdy  i  n igdzie  n ie  sta­
w iano o fic ja lnego  te rm in u  za­
kończenia T rasy  —  m ó w i w i­
cem in is te r bu do w n ic tw a  Pie

trus iew icz  —  n ie  staw iano go 
nigdy, bo w yd a w a ł się zbyt 
k ró tk i.  T e rm in  u s ta liła  załoga, 
robo tn icy , m a js tro w ie , in ży  - 
n ie row ie . To on i sam i pod­
czas swej p racy zdecydow ali 
o te rm in ie , p rzysp ieszy li go i  
osiągnęli.

—  T u  usta ł s tary spór: „k to  
w ażn ie jszy” ? —  m ó w i w ic e ­
m in is te r P io trow sk i. T u  w szy­
scy m ie li poczucie w s p ó ł- 
au torstw a.

—  N ie  w szystko szło tak  
g ładko —  stw ie rdza tow . W o j- 
dyga, s e k r łla rz  o rgan izacji 
p a rty jn e j „M ostos ta lu ” , m ó­
w iąc o ro l i Parti:.. Bez uśw ia ­
dom ienia ro b o tn ikó w  o zna­
czeniu w spółzaw odnictw a, nie 
skończy libyśm y n igdy  na czas. 
K ażdy p a r ty jn ia k  —  a by ło  
nas ty lk o  10 proc. — u w a ­
żał za swój obow iązek t łu ­
maczyć, w y jaśn iać, m ob ilizo ­
wać do współzaw odnictw a. 
Przed Kongresem  we w spó ł­
zaw odnic tw ie  b ra ło  udz ia ł 10 
proc. załogi, pod koniec budo-, 
w y  —  95 procent.

T ak ludzie  T rasy  W—Z  m ó­
w i l i  o now ym  stosunku do 
pracy, o prze łom ie, k tó ry  
s tw orzy ł tę „potężną organ iza­
cję” .

—  W iedzie liśm y —  m ó w i inż. 
R o jow ski, dyr. „B e to ns ta lu ” — 
że nasza budowa i  je j re a liza ­
cja m a oparcie w  u s tro ju , w  
pian ie  gospodarczym.

— Podstawą re a liza c ji W — Z 
—  pow iedzia ł inż. S iga lin  — 
b y ł us tró j, w yras ta jąca  z n ie ­
go gospodarka p lanow a, fa k t 
k ie row an ia  i  poparc ia  budo­
w y  przez w ładze ludow e i 
Partię .

Trasa W — Z b y ła  jednocześ 
nie  zw ycięstw em  nąd p lo tką , 
nad n iedow ia rs tw em , zlą 
wolą.

„B ardzo  nam  pom ogli n iedo­
w ia rk o w ie  i  n ie p rz y ja ź n i”  — 
opow iada inż, S iga lin . M ó w ili:  
„Św . A nna leży, s tracona ' 
O dpow iedzie liśm y ura tow a 
n iem  kościoła, odnow ieniem  
dzw onnicy. M ó w ili:  „Z burzyć. 
— zburzycie , a le  nie odbudu­
jecie n igdy  dom ów  na K rakó w  
sk im ” . O dbudow aliśm y. W tedy 
pow iedz ie li: „T o  m ak ie ty , de ­
korac je  z te k tu ry ” ... M ó w ili, 
że w  ca łe j Polsce nie  w y s ta r­
czy piaskowca, n ie  w ys ta rczy

k o s tk i bruko-wej, n ie  w y s ta r­
czy fachow ców  d la  potrzeb 
W —Z ”...

Na Trasie  W — Z na zarzu ty ,
na w ą tp liw ośc i, na  p lo tkę  od­
pow iadano fa k ta m i, odpow ia ­
dano budow an iem . Przez 
wszystkie w yp ow ied z i na o - 
s ta tn ie j k o n fe re n c ji p rz e w ija ł 
się ten sam m o tyw : „Z a  c h w i­
lę w y jedz iem y na Trasę, za 
ch w ilę  zobaczym y” .

Zobaczyliśm y. Zobaczycie 
wszyscy.

*
W zdłuż p roste j, ginącej na 

horyzoncie  po d ru g ie j s tron ie  
W is ły , w  cz te rok ilom e trow e j 
pe rspek tyw ie  za m ostem  Ś lą­
sko -  D ą b ro w s k im  w  stron ie  
Radzym ina, zab łys ły  lam py. 
Na renesansow ym  ry n k u  m a­
riensz tack im  m oza jkow y ze­
gar b ije  ju ż  godziny. F o to - 
e lek tryczna  kom ó rka  re g u lu ­
je  natężenie ś w ia tła  w  tun e ­
lu...

—  To ju ż  kon iec T rasy  —  
pow iedzia ł nagle ciszej, n iż  
dotąd, k ie ro w n ik  je j ro b ó t i  
nasz p rzew odn ik  po Trasie. Za 
chw ilę  m ie liśm y  się rozstać. 
T a k  ja k  k ie ro w n ic tw o  ze 
swoją załogą, ja k  załoga ze 
swoją budową. Zapanowało 
m ilczenie, ja k  u  kresu w spó l­
ne j w ędrów k i...

U  kresu?
Jadąc T rasą W — Z, m ija liś ­

m y na Pradze skrzyżow ania 
z u lic ą  Szwedzką, gdzie w  p la ­
nie  6- le tn im  m a przejść p ra ­
ska a rte r ia  N — S, rs r js ' 'ćmy 
N ow ą M arsza łkow ską, w  -i1» ,  
k tó re j w  p lan ie  6-> ln im  r.w  
w yrosnąć w ie lk a  a rte r ia  śród­
m ie jska, przejeżdżał i śi-c-- m o­
stem, skąd pokazy wo-. o te re ­
ny Żeran ia , na k tó re  .fra S cw - 
cy ”  pó jdą budow ać w  - l i ­
b ry  kę  samochodów. Prze'~ż- 
dża liśm y w zd łuż  M uranow a, 
gdzie stanie w ie lk a  dzieln ica 
robotn icza d la  50.000 m ieszkań 
ców...

To wszystko, cośmy w ‘4 ■>- 
l i  na Trasie , c^śm y o je j h i­
s to r ii s łyszeli, daw ało gw aran­
c ją  i pewność, że za sreść la t 
będzie a rte r ia  N — S na P ra ­
dze, będzie Nowa H a r-  " ’ - 
kow ska. będzie fa b ry k a  na Że­
ra n iu  —  da w a ły  p c w n tś i i 
gw arancję , że rzuconv na ~a- 
oier. p o ryw a jący  p lan c d :u -  
ilow y  W arszawy, b *  i  demy o - 
g lądać w  cegle, żelazie, bato­
n ie  i  z ie len i.

T ak  ja k  dziś oglądam y T ra ­
sę W —Z.
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Narada a k tyw u  gm innego 
na Kaszubach

Słuszna p o lity k a  rządu  i  
P a r t i i w  stosunku do ludności 
au tochton icznej, troska  o roz­
w ó j gospodarczy i  k u ltu ra ln y  
spraw iła , że ludność ta  pod­

daw ana w ie low iekow em u u -  
c:skow i germ an iza to rów  i ro ­
dz im ych w yzysk iw aczy, ju ż  
w  cztery la ta  po w yzw o len iu  
zdoła ła n ie  ty lk o  otrząsnąć 
się z koszm aru n ie w o li, lecz 
w łączyć się czynnie w  budo­
w n ic tw o  now e j rzeczyw isto­
ści w  Polsce Ludow e j.

Ludność m ie jscow a i  nap ły  
w ow a zrozum ia ły , że podzia ł 
społeczeństwa, leży n ie  na 
płaszczyźnie stw arzanych sztu 
cznie p rzec iw ieńs tw  e tnog ra ­
ficznych , lecz na płaszczyźnie 
stosunku do naszej Ludo w e j 
O jczyzny, l in ia  podzia łu prze­
biega m iędzy w yzysk iw acza ­
m i i  w yzysk iw an ym i, m iędzy 
bogaczem w ie js k im  a chłopem  
m ało, lu b  średn io ro lnym , m ię ­
dzy spekulantem  a ro b o tn i­
k iem .

Jako ilu s tra c ja  tych  głębo­
k ic h  przem ian, może posłużyć 
przebieg na rad y  w ie jsk iego 
a k ty w u  spółdzielczego PZPR 
w  Kościerzyn ie.

Jeszcze przed rok iem  na ze 
b ram ach p a rty jn y c h  m ie jsco­
w i tow arzysze og ran icza li się 
przew ażnie do w ys łuchan ia  
re fe ra tu . D yskus ja  o g ra n i­
czała się do u tysk iw a n ia , ce­
chow a ła  ją  bezradność, ja ło -  
wość, b ra k  w ia ry  w e  w łasne 
s iły .

Dziś je s t inaczej. Po w yg ło  
szeniu re fe ra tu  o spó łdzie l­
czości przez I  sekre tarza 
K P  P ZP R  w  K ościerzyn ie 
to w . W alczaka, zab ie ra jący 
głos w  d y s k u s ji n ie  og ran i­
cza li się tak , ja k  w  la tach  
ub ieg łych  do narzekań, lecz 
śm ia ło  i  szczerze k ry ty k o w a li 
pracę n ie k tó ry c h  Zarządów  
S pó łdz ie ln i i  O środków  M a ­
szynowych. M ów cy n ie  ogra­
n icza li się je d y jjie  do  k r y ty ­
k i i  w 3~kazywanda błędów, 
lecz p o tra f i l i  wskazać sposo­

b y  i  d ro g i w iodące do ich  u - 
sunłęcia.

Tow . W itram bo w sk i, chłop 
m a ło ro lny , z w ró c ił uwagę, że 
w  w ie lu  Zarządach Spó łdz ie l­
n i siedzą jeszcze ku łacy, k tó ­
rzy  p róbu ją  bogacić się kosz­
tem pracującego chłopa... W 
k o n k lu z ji tow . W itram bo w sk i 
stw ierdza, że w  czasie w yb o ­
ró w  do zarządów spó łdzie ln i 
należy usunąć z zarządów po­
zostałych ku łakó w .

Jako- w zó r s taw ia on Spó ł­
dzielczość w  Z w ią zku  Radziee 
k im .

Tow . Freda, ro b o tn ik  ro ln y  
stw ierdza, że spó łdzie ln ię  w  
Karszewach d o p ro w ad z ili do 
upadku b y li członkow ie  za­
rządu —  bogacze m ie jscy. Do 
maga się sankc ji w  stosun­
ku  do tych  oszukańców, k tó ­
rzy  d o ro b ili się m a ją tk u  kosz 
tem  pozostałych cz łonków  
spółdzie ln i.

Tow . Lengowa, gospodyni 
w ie jska  w skazu je  na niedos­
ta teczny udz ia ł kob ie t w  Za­
rządach spó łdzie ln i, ja k  ró w ­
nież w  K om ite tach  C złonków  
skich.

O gółem  w  dysku ls ji zabiera 
ło głos oko ło trzydz ie s tu  to -, 
warzyszek. We w szystk ich  
przem ów ien iach p rze b ij ała 
troska  o na leży ty  rozw ó j spół 
dzielczości, o otoczenie spół­
dzielczości przez K o m ite ty  
G m inne P a r t i i w iększą op ie­
ką.

N a rad y  a k ty w u  w ie jskiego 
spółdzielczegow ykaza ły , że 
chłop kaszubski czuje się 
współgospodarzem  w  Polsce 
L u do w e j, że w p ły w  i  au to ry te t 
P a r t i i w śród p ra cu jące j ludno 
ści kaszubskie j system atycznie 
wzrasta, że poziom  św iado­
mości społecznej ja k  i  ideolo 
g icznej cz łonków  P a r t i i stale 
wzrasta.

N a ra d y  te  to duży k ro k  n a ­
przód w  w alce ,z w yzyskiem  
i  zacofaniem  wsi

M . W Ę G L E W S K I 
Z -ca  K ie ro w n ik a  W ydz. 

O rganizacyjnego K W . Gdańska

Rosną nowe gmachy Akademii
Górniczej

Piękno rynku Mariensztackiego

—  P ie rw szy dom  A kad em ii 
G órniczej budow&uo przed w oj 
ną  12 la t. Tymczasem prace 
p rzy  rozbudow ie A kad em ii 
G órn icze j rozpoczęliśm y w  l i ­
stopadzie ub. roku , w łaściw e 
ro-boiy m u ra rsk ie  w  m arcu 
1949, no i  popatrzcie na obec­
n y  stan budowy...

In ż y n ie r A dam  G aj, k ie ro w ­
n ik  rozbudow y kom pleksu gma 
chów  A ka d e m ii G órniczej w y ­
ciągnął dłoń, w skazując teren 
budowy.

Spoglądam  na obszerną prze 
strzeń położoną za p ie rw o tnym  
gmachem uczćln i. Tam , gdz e 
przed n ie  ca łym  rok iem  rozcią­
gała się łąka , czerw ien ie ją  
dziś cegły dwóch oszalowa­
nych deskam j budow li. Budo­
w le  te, to dw a w ie lk ie ; t rz y ­
p ię trow e  p a w ilo n y  la b o ra to ry j­
ne A kad em ii, każdy długości 
po 79 m etrów .

Przede m ną leży harm ono­
gram  robót. Na starann ie  w y ­
konanym  p lan ie  zaznaczono po 
czątek rob ó t budow lanych —  1 
m arca 1949, koniec — 30 w rze­
śnia 1949. P o rów nu ję  z ko le i 
to, co pow inno  w ed ług  ha rm o­
nogram u być w ykonane na po­
ło w ę  lipca, ze stanem rzeczy­
w is tym  budow y w  obecnym  o- 
kresie.

S tan rzeczyw is ty  budow y w y

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)
przedził stan zap lanow any o 
pe łny  miesiąc.

Na 30 d n i przed term inem
W ja k i sposób załoga SPB, 

budu jąca p a w ilo n y  A kadem ii 
G órniczej prześcignęła ozna­
czony p lan  o 30 dni?

Z ło ży ły  się na to  czyn n ik i 
ob iek tyw ne i  jeszcze w ażn ie j­
sze sub iektyw ne.

C zyn n ik i ob iek tyw ne  to na ­
leżycie < ca łkow ic ie  p rzygoto­
wana dokum entacja  technicz­
na oraz spraw n ie  dzia ła jące do 
staw y m a te ria łó w  budow la ­
nych. N a jw ażn ie jszym  czynn i­
k iem  „s u b ie k ty w n y m “ jest an o  
b ilizow an ie  ca łe j 150-osobowej 
załog i budow y do w a lk* o w y ­
konan ie i  przekroczenie p lanu 
robót.

Pracę zespołu budowlanego 
u sp ra w n iły  w  bardzo dużym  
stopniu na rady techn iczno -w y- 
twórcze, przeprowadzane regu­
la rn ie  raz w  m iesiącu, a obec­
nie  — w  okresie wzmożenia 
w ydajność, p racy —  dw a razy 
w  m iesiącu.

N a rady  te zacieśn iły ha rm o­
n ijn ą  -współpracę k ie ro w n ic ­
tw a  budow y z organ izacją  p a r­
ty jn ą  oraz radą zakładową, u - 
ja w n iły  szereg bardzo cennych 
robotn iczych pom ysłów  rac jo ­
na liza to rsk ich  i  przez zapozna­

w an ie  załogi z p lanam i bu­
dowy. przez stworzenie atm o­
sfe ry  w a lk i o w ykonan ie  i  
przekroczenie tych planów, 
zm ob ilizow a ły  do te j w a lk i 
w szystk ich  robo tn ików .

N a rady  w ytw ó rcze  
i  ruch  rac jon a liza to rsk i

Na naradach w y tw ó rczych  
rob o tn icy  w ysu nę li m. in . p ro ­
je k t  zm echanizowania i  uspra­
w n ien ia  o rgan izac ji p racy 
przez zastąpienie np. ręcznego 
dostarczania w apna na tacz­
kach, przewożeniem  go wago­
n ikam i. Dziś stojące opodal 
budow y m ieszark i połączone są 
z w indam i, w c iąga jącym i m a­
te r ia ły  budow lane na kon dy­
gnacje, siecią to rów , po k tó ­
rych  biegną w a g o n ik i nape ł­
nione w apnem  czy zaprawą.

In n y m  pom ysłem  ro b o tn i­
czym  usp raw n ia jącym  rob o ty  i  
przynoszącym  poważne oszczę­
dności, jes t w yna lazek m a j­
stra  Ciesielskiego, po legający 
na specja lnym  system ie szalo­
w an ia  stropu  p rzy  stem plow a­
n iu  i  w ia tro w ą n iu . Ten pom ysł 
rac jon a liza to rsk i zmniejsza o 
całe 30 proc. zużycie m a te ria łu  
drzewnego.

Przed k ilk o m a  tygodn iam i 
p rzyb y ła  na te ren  budow y in ­
s tru k to rska  tró jk a  m ura rska  z

Współzawodnictwo żniwne 
we wsiach województwa warszawskiego

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY. LUDU“)

1» M IL N .  Z Ł  K R E D Y T Ó W  ' 
IN W E S T Y C Y J N Y C H  

D L A  B IE L A W Y
K a fla  P a ń s tw a  p rz e z n a c z y ła  d la  

m ia s ta  B ie la w y  10 m i ln .  z ł k r e d y ­
tó w  in w e s ty c y jn y c h  n a  n a p ra w ę  
k o m u n a ln y c h  w a ru n k ó w  b y tu  k ła  
sy  ro b o tn ic z e j.  Z  k r e d y tó w  ty c h  
5 m iln .  z ł w y a s y g n o w a n o  n a  ro z  
b u d o w ę  k o m u n ik a c ji .

P IE R W S Z Y  W  P O LS C E  
K U R S  2 E Ł B E T O W N IC T W A  

10 m u ra rz y  z a k o ń c z y ło  w  P ozna  
n iu  p ie rw s z y  w  P o lsce  k u r s  ż e lb e - 
to w n ic tw a ,  z o rg a n iz o w a n y  p rzez  
P o z n a ń s k i Z a k ła d  D o s k o n a le n ia  
R zem io s ła . N o w i fa c h o w c y  u k o ń ­
c z y l i  u p rz e d n io  k u r s  m u ra rs k i .

Z W Y C IĘ Z C Y  
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  

W  S T O C Z N I G D A Ń S K IE J  
W  S to c z n i G d a ń s k ie j o d b y ła  się  

u ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z e n ia  5 e ta p u  
m ło d z ie ż o w e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y .

S z ta n d a r p rz e c h o d n i Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  Z M P  z d o b y ła  b ry g a d a  
p ro d u k c y jn a  N r  14, p ro p o rz e c  p rze  
c h c d n i Z a rz ą d u  W o j. Z M P  — 16 
b ry g a d a  ze S to c z n i G d a ń s k ie j.
P O L  M IL IO N A  Z Ł  N A  N A G R O D Y  

W  W A Ł B R Z Y C H U  
C e n tra ln a  R ada  Z w ią z k ó w  Z a w o  

d o w y c h  p rz e z n a c z y ła  p ó ł m i lio n a  
z i n a  z a k u p  n a g ró d  d la  m ło d o c ia ­
n y c h  p rz o d o w n ik ó w  p racy* z z a ­
k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  W a łb rz y ­
cha.

S Z K O L E N IE  S P R Z E D A W C Ó W  
W  S K L E P A C H  PSS 

W  o ś ro d k u  s z k o le n io w y m  P o w ­
sze ch n e j S p ó łd z ie ln i S p o ż y w c ó w  
w  K ra k o w ie  za ko ń czo n o  t rz e c i 
k u rs  d la  s p rz e d a w c ó w , z a tru d n io ­
n y c h  w  sk le p a c h  PSS.

D Z IE C I Z  F R A N C J I 
P R Z Y B Y W A J Ą  D O  Ł O D Z I  

D c  Ł o d z i p rz y b y w a  w  n a jb l iż ­
szych  d n ia c h  200 d z ie c i p o ls k ic h  z 
F ra n c ji ,  k tó re  spędzą w a k a c je  le t ­
n ie  n a  k o lo n ia c h , z o rg a n iz o w a ­
n y c h  p rz e z  T P D  i  K u r a to r iu m  
Ł ó d z k ie g o  O k rę g u  S zko ln e g o .

S Z O S T K O W Y  S Y S T E M  
M A L O W A N IA

M a la rz  P P B  w  S zcze c in ie , M a ­
r ia n  W o jtc z a k ,, w p ro w a d z ił szóst- 
k o w y  sys te m  p ra c y . D z ię k i t e j  m e 
to d z ie  w y d a jn o ś ć  p ra c y  m a la rz a

w z ro s ła  o 400 p ro c ., a z a ro b k i 
z w ię k s z y ły  się z 16.000 do  45.000 z ł 
m ie s ię c z n ie .

S K U P  D R O B IU  
W  W O J. O L S Z T Y Ń S K IM  

O d d z ia ł C e n tra l i  S p ó łd z ie ln i M łe  
cz a rs k o  -  J a jc z a rs k ie j w  O ls z ty n ie  
P rz y g o to w u je  s ię  d o  p rz e p ro w a ­
d zen ia  s k u p u  d ro b iu . W  te g o ro cz  
n y m  sezon ie  s p ó łd z ie ln ie  z a k u p ią  
od r o ln ik ó w  w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  130 
tys . s z tu k  k u rc z ą t ,  k a c z e k  i  gęsi, 
c z y l i  o 30 p ro c . w ię c e j n iż  w  ro k u  
u b ie g ły m .

W Y K O N A Ł A  N O R M Ę  R O C Z N Ą  
R o b o tn ic a  in t r o l ig a to r n i  z a k ła ­

d ó w  g ra f ic z n y c h  „K s ią ż k a  i  W ie ­
dza “  — K r y s ty n a  K u l i k  w y k o n a ia  
do  d n ia  9 b m .. s w o ją  n o r in e  ro c z ­
ną . K r y s ty n a  K u l i k  p ra c u je  w  za­
k ła d a c h  od  2 la t .  O d s ty c z n ia  b r . 
w y k o n u je  s y s te m a ty c z n ie  200 p ro c . 
n o rm y . Je s t c z ło n k ie m  Z M P .

E L E K T R Y F IK A C J A  
W S I P O Z N A Ń S K IC H

P o w ia t g n ie ź n ie ń s k i i  ś re d z k i 
p rz o d u ją  w  w o je w ó d z tw ie  p o z ra ń  
s k im  w  p ra c a c h  nad  e le k t r y f ik a ­
c ją  w s i.  S p e c ja ln ie  s zyb ko  p o s tę ­
p u je  e le k t r y f ik a c ja  w  re jo n ie  Wit­
k o w s k im . O s ta tn io  L7 m ie js c o w o ś c i 
w  ty m  re jo n ie  ot B y  m a ło  św ia tło  
e le k try c z n e .

N A J S IL N IE J S Z A  W A G A  
W  S Z C Z E C IN IE

S zc z e c iń s k i U rz ą d  M o rs k i odd a ! 
do e k s p lo a ta c ji w ag ę  k o le jo w ą  na 
N a b rz e ż u  P a rn ic a . J e s t to  n a js i l ­
n ie jsza  w aga  n a  te re n ie  P o r tu  
S zcze c iń sk ie go . N ośność j e j  w y ­
n os i b lis k o  50 to n .

Ż n i w a  w  N i e b o r o w i e  
(K o resp . w ł. )  W  d n iu  13 l ip c a  b r . 

ro z p o c z ę ły  się  ż n iw a  w  O ś ro d k u  
R o ln y m  w  N ie b o ro w ie  w  o b e cn o ­
ści d r  H e n ry k a  K o ło d z ie js k ie g o , 
c z ło n k a  R a d y  P a ń s tw a  o raz  W la d y  
s ła w a  P a w la k a  s ta ro s ty  p o w . ło ­
w ic k ie g o . (O l)

„ G Ó R N IK “  Ż Y W I N A J L E P IE J  
N A  W C Z A S A C H  

W  ro z p o c z ę ty m  p rz e d  k i lk u  m ie ­
s ią ca m i w s p ó łz a w o d n ic tw ie  r a c jo ­
n a ln e g o  ż y w ie n ia  w c z a s o w ic z ó w  
w  o ś ro d k a c h  F W P  na  D o ln y m  
Ś ląsku  p ie rw s z e  m ie js c e  z d o b y ła  
a d m in is t ra c ja  d o m u  w y n o c z y n k o -  
w ego  „ G ó r n ik “  w  P o la n ic y  Z d ro ­
ju .  |

W  ca łym  w o jew ództw ie  w a r 
szawskim  trw a ją  żniwa. Prze 
biegają one w  ty m  ro ku  pod 
hasłem  „k to  prędze j i  k to  
le p ie j“ .

Chłop rozum ie ja k ie  zna­
czenie m a jego żn iw na  p ra ­
ca d la  całego k ra ju  i  ile  zale­
ży od szybko i  spraw n ie  prze 
prowadzonych zb iorów . D la ­
tego też m am y w  ty m  roku  
do zanotow ania swego rodza­
ju  re k o rd y  żn iw ne. W si n ie  
je s t ju ż  obce w spó łzaw odn i­
c tw o pracy.

P row adzi pow ia t m iń s k i
Ż n iw a  ży tn ie  zostaną za­

kończone w  w o jew ództw ie  
w arszaw skim  ju ż  w  n a jb liż ­
szych dniach.

P ow ia tem , k tó ry  p ie rw szy 
w ed ług wszelkiego p ra w d o ­
podobieństwa akc ję  żn iw ną 
zakończy jes t po w ia t m ińsk i. 
R ów nie pom yś lny  przebieg 
m a ją  żn iw a  w  pow iecie w ę­
g ro w sk im  i  m ła w sk im . O 
zrozum ien iu  ważności okresu 
żniwnego świadczą fa k ty  — 
świadczą re z u lta ty  p rą cy  chło 
pów.

O to we w s i Ż u ra w ka  (gm. 
S ule jów ek) m a ło ro lny  chłop, 
posiadający 4 h a .z ie m i już 
14 lipca  skosił wszystko żyto 
i  na 1.5 ha zasiał łub in .

We w si Z a k rę ty  (gm. W ią ­

zowna) H a lin a  S ikorska w ią ­
że żyto równocześnie za trze 
m a kośn ikam i. S tan is ław  L i -  
p iak  we wsi K ob iem e, gm. 
Dębe W ie lk ie  w  ciągu trzech 
d n i skosił 2,5 ha dobrego ży­
ta.

We w si T yb o ró w  (gm. 
M iń sk  Maz.) K a z im ie rz  Pa- 
dz ik  zobow iązał się skjsjić 
dziennie po 1,5 m o rg i żyta. 
W  te j to grom adzie n a jle p ­
szą pracow nicą p rzy  żn iw ach 
jes t W ładysław a Wąsal.

W  pow iecie p łoń sk im  przo­
du je  w  a k c ji żn iw ne j wieś 
Szpask (gm. Strożęoin). We 
w si te j p rzodow n ik iem  pracy 
jes t F ranciszek P o tw a rd o w - 
ski, k tó ry  kosi dziennie 1,5 
ha żyta.

Sołtys w s i K rę p ica
W ieś K ręp ica  w  pow. p ło ń ­

sk im  zakończyła ju ż  c a łk o w i­
cie koszenie żyta. Sołtysem  
te j w s i je s t m a ło ro ln y  Szcze­
pan Semp. M im o  w ie lu  obo­
w iązków  urzędow ych i  spo­
łecznych, zaraz po pracy 
chw yta  za kosę i  bierze u - 
dz ia ł w  żn iw ach aż do póź­
nego wieczora. W ezwał on do 
w spó łzaw odn ictw a chłopa z 
sąsiedniej w si, A nton iego 
Tomczaka.

M ieszkańcy obu grom ad z 
żyw ym  zainteresowaniem  śle­

dzą przebieg tego szlachetne­
go wyścigu gdyż zarówno 
Tom czak ja k  i  Semp przodu­
ją  w  prow adzen iu  gospodar­
k i.

W spó lnym  w ys iłk ie m
Pełną parą p racu ją  ró w ­

nież spółdzielcze ośrodki m a­
szynowe. Jak  dotąd najlepsze 
w y n ik i m a ją  ośrodk i w  po­
w iecie  grodz isk im . Do a k c ji 
żn iw ne j p rzygo tow a ły  one 12 
żn iw ia re k , k tó re  ścię ły ju ż  
370 ha. W  a k c ji żn iw ne j po­
maga O RM O  i  50 osobowa 
ekipa ZM P.

W y jech a li rów n ież  na ż n i­
wa na pomoc p rzy żn iw ach 
p racow n icy fa b ry k i o łów ków  z 
Pruszkowa, pracow n icy  w ę­
grow skiego starostwa i  L iga  
K o b ie t i  w ie le  zespołów a, in ­
nych in s ty tu c ji a przede wszy 
s tk im  m łodzież, k tó ra  maso­
wo bierze w  ty m  ro k u  udz ia ł 
w  a k c ji żn iw ne j,

Z  dotychczasowych m eidun 
kó w  o przebiegu a k c ji ż n iw - 
ne.i_ ju ż  można się zorien to ­
wać, że społeczeństwo w o je ­
w ództw a warszawskiego n a ­
p raw dę  stanęło „ fro n te m  do 
ż n iw “ . Z arów no  ch łop  na wsi 
ja k  i  ro b o tn ik  i  p ra cow n ik  
um ys łow y w  mieście rozum ie 
ją  znaczenie szybkiego s p rz ę ­
tu  zbóż. (Sz)
— f

W arszawy, b y  zapoznać tu te j­
szych ro b o tn ik ó w  z m u ra rką  
zespołową. W  ciągu 5 godzin 
p racy t ró jk a  ta  w ykona ła  11 
m sześć. m uru .

O  zapale do pracy ro b o tn i­
ków  budow lanych SPB z tere­
nu budow y A kad em ii G ó rn i­
czej, św iadczy fa k t, iż  n ie d łu ­
go po pokazie w arszaw skich ko 
lęgów, k rakow ska  tró jk a  m u ­
ra rz y  w  składzie: Bubeta, Róg 
i Podstawny, w  ciągu 5 godzin 
w ykona ła  16 m. sześć. m uru.

Dziś na teren ie budow y AG  
pracu je  zespołowo systemem 
tró jk o w y m  i d w ó jko w ym  25 
robo tn ików . N ie w ą tp liw ie  licz ­
ba ta pow inna  jeszcze znacz 
nie wzróść.

P rzodu ją  zbro jarze 
i  cieśle

P rzodu jącym i rob o tn ikam i 
na budow ie są zbro jarze i cie­
śle. P ie rw e j w yko n u ją  dz:en- 
nie przecię tn ie 200 — 400 proc. 
norm y, a d rudzy 150— 200 proc. 
N ieco w  ty le  pozostają m u ra ­
rze. Łączy się to  oczyw iście z 
faktem , iż  zbyt m ała ich ]>'ćz- 
ba p racu je  dotąd systemem ze­
społowym .

O entuzjazm ie załogi do «cał­
k i o Przedterm inow e w ykona­
n i^  p lanu d o w o d z i. np. zobo­
w iązan ie  tow . G iba ły , rob o t­
n ik a  zajm ującego się organ i­
zacją dostaw m a te ria łó w  b u ­
dow lanych. P ostanow ił on m is 
now ic ie  ta k  zorganizować do­
stawę. by codzienpie pracę moż 
na b y ło  rozpoczynać p u n k tu a l­
n ie  o godzinie 7-e j, a n ie  — 
ja k  daw n ie j —  z opóźnieniam i 
spowodow anym i d łu g o trw a łym  
""■w gotow yw aniem  m a te ria ­
łów .

Stylow e lam py zdobią u lice  osiedla m ariensztackiego.
F o t. F i lm  P o ls k i

„Nasz kombajn“
Ż n iw a  w  pow iecie  N ysk im  

są w  pełń;. D n ia  9 lipca  br 
b y liś m y  św iadkam i niecodzien 
nego z jaw iska. Po raz p ie rw ­
szy w y ru szy ła ,n a  p o k ry te  zło 
ciistym łanem  zbóż po la P ań­
stwowego G ospoda!stwa Ro’ - 
reg o  w  Izdebce dz’w na m a ­
china, podobna trochę do ż.u- 
w ia rk i,  a trochę  do m łockam i.

B y ła  to  i  żn iw ia rk a  i  m łoc­
k a rn ia  —  ja k  słusznie zauw a­
żyła chłoipi. P rzyp a tru ją c  się 
z da leka k rę c il i g łow am i i  m ó­
w i l i  pom iędzy sobą: „w iec ie  
co, to  będzie chyba kom b a jn  
—  to  jes t taka  ż n iw ia rk s -  
m ło ckam ia , ja k ie j używ a ją  w  
Z w ią zku  R adzieckim “ .

K ręcąc z podziwem  g łow a­
m i, poszli ch łop i za k o m b a j­
nem  ja k  w  uroczyste j procesji. 
Bo też w id o k  b y ł na*p raw dę 
ciekaw y.

K toś  ze starszych gospoda 
rzy  m ó w i z  w estchnien iem : 
„p rz y  ta k ie j m aszynie —  to 
się cz łow iek w ca le  w  żniwa 
nie  n a ro b i“ . „T a k im i koszą w  
Z w iązku  Radzieckim , a i  m y  
nie  długo...“

Zac iekaw ien i rozm ową pod-

Akcja żniwna na Dolnym Śląsku

N a  polach Państwoicego G ospodarstw a Rolnego w Izdebce^ pow. Nysa uruchom iono  
systemem gospodarczym  zn iszczony kom ba jn .

chodzim y w ra z  z I. sekr. K on i. 
Pow. w  Nysie tow . Dziekanem  
do ad m in is tra to ra  Zespołu 
PG R „S iestrzechow ice“ , tow . 
Hetm ana, „b o h a te ra “  dn ia , k'có 
ry  z uśm iechem  zadowolenia 
tłum aczy z dum ą ciekaw ym : 
„nasz kom b a jn  skosi i  w y -  
m łóc i 10 ha zboża dziennie 
przy obsłudze 3 lu d z i. S ta rym i 
ż n iw ia rk a m i -  snopow iąza ika- 
m i, m us ie libyśm y te 10 ha k o ­
sić, składać i  m łóc ić  orzy po­
mocy 32 lu dz i przez 3 dn i, czy­
li, ja k  w idz ic ie , oszczędzamy 
96 d n i p racy na 10 ha skoszo­
nego i  w ym łóconego zboża“ .

Z ac iekaw iony  zapytu ję  tow. 
Hetm ana, dlaczego m ów i 
„nasz k o m b a jn “ ? —1 „A  bo w i­
dzicie, dlatego, że on jes t na 
p raw dę nasz —  zrob iony  po 
prostu  przez nas. O ile  Was 
c iekaw i h is to r ia  naszego ko m ­
ba jnu, chę tn ie  ją  W am  opo­
w iem :

—  K ie d y  Państw ow e N ie ru ­
chomości Z iem skie  ob ję ły  ten 
m ają tek, b y ł on p ra w ie  zupeł 
n ie  zniszczony. Zabudow ania 
w ym a ga ły  rem on tu , maszyny 
ro ln icze b y ły  popsute, b ra k  by 
ło  s iły  pociągow ej i  ludz i. 
T rzeba by ło  zaczynać od pod­
staw. Gospodarka P N Z  nie  
by ła  taka, ja k a  być pow inna. 
T ym  też na leży tłum aczyć, że 
nasz kom b a jn  znaleziono pod 
słom ą dopiero w  1948 r., w  cza 
sie up rzą tan ia  stodó ł przed żn i 
w am i. - W ezwany m echanik 
Szatkow ski, tow arzysz p a r ty j­
ny, po obe jrzen iu  kom bajnu, 
s tw ie rdz ił, że je s t zdekom ple­
tow any i  b ra k  w  n im  w ie lu  
części. O sw oim  od k ryc iu  za­
w iado m iliśm y  w ładze okręgo­
we w  O polu, k tó re  po pew nym  
czasie p rzys ła ły  swego przed­
staw icie la , k tó ry  zezw olił tow . 
Szatkow skiem u na złożenie i 
w yrem ontow an ie  kom bajnu.

Jak  to tow . S zatkow ski z ro­
b ił, ja k ie  p rzezw yciężyliśm y 
trudnośc i —  niech W am  sam 
opowie.

Tow . S zatkow sk i m echanik 
m a ją tk u  Izdebka, m łody, opa­
lo n y  i  ja k  każdy d o b ry  m echa­
n ik  usm arow any —  opow iada:

—  Podobne ko m b a jn y  w i­
dz ia łem  w  Niemczech, będąc 
na robotach p rzym usow ych w  
pob liżu  fa b ry k i,  k tó ra  je  w y ­
rab ia ła  z przeznaczeniem  na 
zb ieran ie  ż n iw  w  la tach  1942—
43 na U k ra in ie  okupowanej 
przez h itle ro w có w .

A m b ic ją  m o ją  ja kó  członka 
P a rt ii,  pom im o, że jestem  me 
cha n ik iem  sam oukiem , było, 
gdym  go ty lk o  zobaczył, ja k  
na jszybcie j u ruchom ić  k o m ­
ba jn , by  m óg ł on u lżyć lu ­
dziom  w  pracy.

B rako w a ło  m i dużo w aż­
nych  części i  narzędzi, gdyż 
zniszczyli je  N iem cy i  szabrów 
n icy. Po pew nych tru d n o ­
ściach d o ro b iliś m y  je  sami i  w  
tym  ro k u  u ru ch o m iliśm y  kom ­
ba jn , ja k  i  w ie le  innych  m a ­
szyn ro ln iczych , k tó re  b y ły  
bezczynne.

Tow . D ziekan rzuca słuszną 
uwagę: „N iem cy  na ogół n ie  
w y ra b ia li ko m b a jn ó w  i  dopie 
ro  po za jęc iu  te renów  u k ra iń  
sk ich  „śc ią gn ę li“  ¡po p ros tu  m o 
de l radzieck iego kom bajnu, 
trochę  go p rz e ro b ili (resztą nie 
udoln ie) i zaczęli p rodukow ać 
pod swoją f irm ą . Radziecki 

.kom ba jn  je s t ta k  zrob iony, że 
od razu p rasu je  słomę, ten zaś 
w yrzuca ją  na po le i  dopiero 
późnie j d ru g i t ra k to r  zbiera 
słom ę i  p rasu je  ją , co je s t n ie  
potrzebną s tra tą  czasu. Ra 
dzieckie k o m b a jn y  są ba rdz ie j 
ekonom iczne“ .

Tow . S zatkow ski przyzna je  
słuszność tow . D ziekanow i.

—  C zyta liśm y w  prasie, że 
na te ren w o j. Ś ląsko-D ąbrow  
skiego przybyć  m a k ilk a  no ­
w ych  kom ba jnów , k tó re  o trz y ­
m a liśm y  ze Z w ią zku  Radziec­
kiego. M y  jednak  postanow i­
liś m y  na raz ie  uruchom ić  nasz 
ko m b a jn  we w łasnym  zakre ­
sie, w  zw iązku  z naszym  sy ­
stemem oszczędnościowym 
m echanizacją ro ln ic tw a , i  od­
dać go ju ż  do uży tku . To się 
nam  uda ło “ .

O bserw u jąc z tow . D z ieka ­
nem  i  g rupą  m ieszkańców  p ra  
cę kom ba jnu , pom yśla łem  o 
słowach tow . Szatkowskiego: 
..N iem cy zbudow a li w  1942 r. 
kom bajn , aby go użyć w  swej 
rab un kow e j gospodarce okupa 
c y jn e j na terenach U k ra in y “ .

Dziś służy ten  kom ba jn  m a­
som ludow ym , u ła tw ia  pracę i 
da je duże oszczędności, służy 
nowej rzeczyw istości. P rz y ­
śpiesza bu do w n ic tw o  lepszego 
ju tra  na wsi, na k tó re j n ie  bę­
dzie w yzysku  cz łow ieka przez 
człow ieka.

Zb. W aJdowski
I I .  sekr. Kom . Pow.

. w  N ysie

Podobne in d yw id u a ln e  zobo­
w iązan ia  p o d ję li i  in n i ro b o t­
nicy.

A  cala załoga?...

Załoga zobowiązała się przed 
te rm inow o w ykończyć ca łkow i 
oie w  stan ie surow ym  p ie rw ­
szy pa w ilon  A ka d e m ii na dzień. 
22 lipca oraz zakończyć robo ty  
Prz .y d ru g im  pa w ilon ie  w  m ie ­
siącu s ie rpn iu  br.

Oba zobow iązania będą z 
pewnością w ykonane. Ś w iad­
czy o ty m  każdy dzień, każda 
godzina i każda m in u ta  pracy 
rob o tn ików , budu jących A k a ­
demię Górniczą. Św iadczy o 
'•vm ich  now y socja lis tyczny 
stosunek do pracy.

(IK ).

Szkolenie
aktywu związkowego 

w hutnictwie
R ealizu jąc uch w a ły  I I  K o n ­

gresu Z w ią zków  Zaw odow ych 
Zarząd G łów ny Zw . Zaw . ¿ lut 
n ik ó w  organ izu je  masową ak ­
cję szkolen iową a k ty w u  zw iąz 
kowego. P lan  szkolen iow y 
p rzew idu je  zorganizow anie k i l  
kudzidsięciu  ku rsó w  ce n tra l­
nych w  poszczególnych zak ła­
dach pracy. K u rs y  obejm a 
15 tys ięcy osób. W  n a jb liż ­
szym czasie zorganizowanych 
zostanie 12 ku rsó w  d la  m ę­
żów zaufania w  poszczegól­
nych zakładach przem ysło­
w ych CZPH.

P rzew idu je  się rów n ież prze 
szkolenie ok. 5 tys ięcy p rze­
wodniczących g ru p  zw iązko­
wych.

Narada a k tyw u  kobiecego 
p rzem ysłu  chem icznego

W  Łodzi obradow a ł ogólno­
k ra jo w y  zjazd a k ty w u  kob ie ­
cego p ra cow n ikó w  przem ysłu 
chemicznego. W  obradach zjaz 
du w z ię ły  udz ia ł p rzedstaw i­
c ie lk i C en tra lne j Rady Zw . 
Zaw. —  tow . tow. P iw o w a r­
ska i  K ub iko w a , przedstaw i­
c ie lk i Zarządu G łównego 
Z w iązku  C hem ików  oraz dele­
g a tk i zak ładów  przem ysłu che 
micznego i  żony p rzo do w n i­
ków  p racy z całe j Polski.

R e fe ra t podstaw ow y o ro li 
kob ie t w  życ iu  gospodarczym 
i społecznym  k ra ju  w yg łos iła  
M ize rów na —  członek Z arzą­
du G łównego Zw . Zaw. Che­
m ików .

zała się po referacie , om ów io­
no m iędzy in n y m i sp raw y u -  
dz ia łu  kob ie t w  p ro d u k c ji 1 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy, sprą 
w y  szkolenia ideologicznego i  
zawodowego kob ie t oraz po­
ruszono szereg bo lączek.i n ie ­
dociągnięć w  p racy zw iązko­
wej.

Podsum owania dysku s ji do­
konała tow . P iw ow arska  —  
sekre tarz CRZZ, k tó ra  n a w ią ­
zując do osta tn ich zajść w  
katedrze lu b e lsk ie j s tw ie rd z i­
ła, że przed kob ie tą  polską sto i „  
dziś w ie lk ie  zadanie w a lk i z 
c iem notą i  zacofaniem, w y - ,  
ko rzys tyw a n ym i ja ko  b roń  

I p rzec iw ko. , .. , , ,  ■ 1 ------—  Polsce Ludo w e j
W  dysku s ji, k tó ra  w y w ią -  I przez o b ó z  re a k c ji.

W y n ik i k o n k u rs u  na p iesn 
do teks tu  Adam a M ick iew icza

J u ry  konkursu  na pieśń do 
tekstu Adam a Mackiewicza 
złożone z p rzeds taw ic ie li M i­
n is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i, 
Polskiego Radia i Zw iązku 
K om pozyto rów  Polskich , po­
s tanow iło  n ie  przyznać p ie rw ­
szej nagrody żadnej z nade­
słanych prac..

D rugą  nagrodę w  w ysoko­
ści 50.000 zł o trzym a ł Tadeusz 
Szeligowski za u tw ó r  „Pan icz 
i  dziew czyna“ . T rzy  . trzecie 
nagrody po 35.000 zł p rzyzna­
no: Szym onow i Laksow i („P o ­
la ły  się łz y “ ), Z ygm un tow i

O zim ińskiem u („T rzech B u ­
d rysó w “ ) i M ich a ło w i S w ie - 
rzyńskiem u („P ie śn i Ż o łn ie ­
rza“ ).

Ponadto przyznano w y ró ż ­
n ien ia  po 15.000 z ł: H e n ryko w i 
W agha lte row i, A p o lin a re m u  
Szeluto, W a le rian ow i G n io to ­
w i oraz n ieu jaw n io ne m u au­
to ro w i —  godło „P a ria s “ .

U tw o ry  n ie  w yróżn ione  i  
nie nagrodzone można odebrać 
w  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  
S ztuk i, D epartam ent Tw órczo­
ści A rtys tyczn e j, do dn ie  1 
w rześnia br.

SPOKT
Sztafety ZMP zbliżają się do stolicy

Zw iązek Zaw odow y H u tn i 
kófF p rz y s tą p ił ponadto do o r­
ganizowania b rygad  in s tru k ­
to rsk ich  w  zakładach pracy.

2-tysięczny statek 
w Szczecinie

O s ta łym  rozw o ju  p o rtu  
szczecińskiego św iadczy w z ra ­
sta jący z każdym  rok iem  ruch  
sta tków . W  tych  dn iach po rt 
szczeciński za re jes tru je  p rz y ­
bycie 2-tysięcznego sta tku, 
podczas gdy w  roku  ub ieg łym  
dw utys ięczny sta tek zanoto­
wano dopiero w  listopadzie.

Zwycięskie garbarnie
W  pierw szym  etap ie w spół­

zaw odnictw a p racy  w  prze­
m yśle ga rba rsk im  w z ię ły  u - 
dz ia ł 53 zakłady. W spółzawod­
n ic tw o  ob ję ło  ok. 3,500 p ra ­
cow ników .

Na

I S z ta fe ty  Z M P  z b liż a ją  s ię  do  S to 
I l ic y .  W  d n iu  w c z o ra js z y m  w y s ta r ­
to w a ła  sz ta fe ta  g łó w n a  N r  s na 
p ie rw s z y m  e ta p ie  Z a k o p a n e  — k r a  
k ó w  d łu g o ś c i 115 k m . O gó łem  na 
tra s ie  g łó w n e j i  p o m o c n ic z y c h  b ie  
g io  8.300 z a w o d n ik ó w . P rze d  s ta r ­
te m  z Z a k o p a n e g o  o k o lic z n o ś c io ­
w e  p rz e m ó w ie n ia  w y g ło s il i  p rzed  
s ta w ic ie le  a n g ie ls k ie j i  s z w e d z k ie j 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j.  N a  m ec ie , 
k tó ra  z n a jd o w a ła  się na r y n k u  k ia  
k o w s k im  z g ro m a d z iło  s ię  25.000 w i 
dzów , k tó r z y  z e n tu z ja z m e m  p rz y ­
w i t a l i  b ie g a c z y  s z ta fe ty .

W  G d a ń s k u  o d b y ł s ię  s ta r t  do 
d ru g ie g o  e ta p u  tra s y  n r  1. N a  o d ­
c in k u  G d a ń s k  — K w id z y ń  b ie g ło  
o gó łe m  4.936 zaw od ników .

C z w a r ty  e ta p  tra s y  n r  8 W ro c ­
ła w  — K ę p n o  (78 k m )  z g ro m a d z i! 
o gó łe m  1.424 z a w o d n ik ó w . N a  g ra ­
n ic y  w o je w ó d z tw  w ro c ła w s k i ego i  
p ozn a ń sk ie g o  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  
p o w ita n ie  z a w o d n ik ó w .

Z  P rz e m y ś la  w y ru s z y ła  sz ta fe ta  
n r  5 na tra s ie  P rz e m y ś l — R ze­
szów , w  G ra je w ie  ro zpo czę ła  s ię  
tra sa  s z ta fe ty  n r  5. W  p ie rw s z y m  
e ta p ie  te j  s z ta fe ty  S u w a łk i—G ra je  
w o  w z ię ło  u d z ia ł łą c z n ie  2.805 b ie  
g aczy .

W  G u ro w ie  o d b y ł sie s ta r t  pierw 
szego e ta p u  tra s y  n r  2. O ls z ty n  po 
w i t a ł  b ie g a c z y  p o m y s ło w y m i d e ­
k o ra c ja m i,  p rz e m ó w ie n ia m i r n  m a 
c ie  o ra z  e n tu z a jz m e m  l ic z n ie  ze - 
o ra n e j p u b lic z n o ś c i.

B ie g  na  tra s ie  n r  10 d o ta r ł  ń rż  
do  B yd g o szczy . N a o d c in k u  P iła  
r  B -v d Soszcz w  sz ta fe ta  :h  g łó w n e j
r annPCi!n0CJ1+iCMy-Ch Diesło ogółem 6.800 u c z e s tn ik ó w .

, ? y d§ oszcz y  p r z y b y ły  ró w -  
l ICi n ® s z ta fe ty  p o m o c n ic z e  

“ ,M P  ta k ' ze na  ty m  o d c in k u  b ie ­
g ło  w. s u m ie  19.600 z a w o d n ik ó w .

D ru g i e ta p  tra s y  n r  9 p ro w a d z ił 
na  o d c in k u  S k w ie rz y n a  — P oznań . 
U c z e s tn ic z y ło  w  n im  12.000 z a w o d - 
n jk o w .

Nowe rekordy Polski w lekkoatletyce

pierwsze m ie jsca we 
w spó łzaw odn ictw ie  m iędzyza­
k ła do w ym  w ysunę ły  się: G a r­
ba rn ia  N r  2 w  W arszaw ie, 
G arbarn ia  N r  3 w  K rako w ie , 
G arbarn ia  w  G łin icy , K lu c z ­
borku. B o lkow ie , G arbarn ia  
N r 2 w  L u b lin ie  i  G arba rn ia  
w  Leśnicy.

We w spó łzaw odn ictw ie  in ­
d yw id u a ln y m  najlepsze w y n i­
k i osiągnęli następu jący p ra ­
cow nicy: S tan is ław  T ry b u la  z 
Garbarni,; w  R um ii-Z agórzu , 
S tefan O r lic k j z G a rba rn i w  
O św ięcim iu , M a rian  Rdzanek 

G a rba rn i N r  9 w  Radom iu, 
M ich a ł Jaw o rsk i z G a rba rn i 
w  Leśn icy i  F ranciszek Dąbro 
w sk i z G a rba rn i w  Ło m ia n ­
k a c h

P ró b y  b ic ia  re k o rd ó w  P o is k i,  
z o rg a n iz o w a n e  w  ra m a c h  z a w o d ó w  
na s ta d io n ie  W P , z a k o ń c z y ły  sie 
p o m y ś ln ie . L ip s k i  w  b ie g u  na  300 
m  u z y s k a ! w y n ik  35,2, b ija ć  s ta ry  
re k o rd , n a le ż ą c y  do  D u n e c k ie g o  o 
p ó l-  s e k u n d y . S ta tk ie w ic z  s ta r tu ją c  
w  b ie g u  na 500 m  ró w n ie ż  p o p ra ­
w i ł  re k o rd , u z y s k u ją c  65,4, to  lę s i 
w y n ik  o 0,1 sek. le p szy  od  s ta re ­
go  re k o rd u  G ąssow sk iego.

J u n io rz y  d a li  p ró b k ę  s w y c h  m oż

U w ośc i, b ija ć ,  ja k  ic h  s ta rs i k o le ­
d z y  d w a  re k o rd y .  W e rn e r  w  b ię i  
g u  na 800 u z y s k a ł 2:01,2, zaś W o i-  
to w .c z  na 200 m  -  23,fi. P o le szczu k  
w  s k o k u  w z w y z  w y ró w n a ł re k o rd  
irO iSKi ju n io ró w  w y n ik ie m  1.70.

Z lep szych  w y n ik ó w  z a w o d ó w  
w y m ie n ić  n a le ż y  r z u t  d y s k ie m  D o 
b rz a n s k ie j — 39,49, b ie g  na 100 m . 
C ie ś lik ó w n y  — 12,8 o ra z  r z u t  k u lą  
Ł o m o w s k ie g o  — 14,84.

„ o rg a n iz a c ji  la n g i. 
m ło d z ie ż o w e j, d w a j te n is iś c i cze- „  .
c h o s ło w a c c y  D ro b n y  i  C e rn ik ,  k tó  D ro b n y

Dezercja Drobnego i Cernika
g ^ g h Ł a »  S ^ ! ^ S ’ dnlCh 1 lrankłSt°WSkiej Fa-

1 C e rn ik  n ie  u s łu c h a li 
w e z w a n ia . Z d ra d z i l i  k r a j  i  id e a ły  
s p o r tu  lu d o w e g o , s p rz e d a ią c  s ię  
ró w n o c z e ś n ie  za k i lk a  d o la ró w  m e 

in a z e ro m  s p o r tu  a ng lo sask ie go .
K a r ie ra  ic h  n ie  b ęd z ie  d łu g a . 

N a jp ie r w  w y k o rz y s ta n i zos taną  do  
c e ló w  p ro p a g a n d y  p o lity c z n e j i  
p o zw o lą  im  z a ra b ia ć  w y s tę p a m i w  
ja k im ś  „ c y r k u “  T ild e n a  cz y  B u d -  
ge, a p o ty m  p ó jd ą  w  n ie p a m ię ć  i  
staną , s ię  n ie p o trz e b n i ła s k a w y m  
do  n ie d a w n a  o p ie k u n o m .

rz y  s ta r to w a li  w  m i ędzy  n a ro  
d o w y c h  m is trz o s tw a c h  S z w a jc a r ii,  
o d m ó w il i  p o w ro tu  do  k r a ju .

B e z p o ś re d n im  p o w o d e m  o d m o ­
w y  b y ło  p o le c e n ie  C zech o s łow a c­
k ie g o  Z w ią z k u  T e n is o w e g o  w y ­
c o fa n ia  s ię  z tu r n ie ju .  Z w ią z e k  
n ie  m ó g ł zg od z ić  się na to , b v ' je ­
go  re p re z e n ta n c i s ta r to w a li  w  za ­
w o d a ch , w  k tó r y c h  b io rą  je d n o ­
cześn ie  u d z ia ł z a w o d n ic y  N ie m ie c

W  kilku zdaniach
M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią z e k  P i łk i  

N o ż n e j w p ro w a d z ił s p e c ja ln ą  o d ­
z n a k ę  d la  sędz iów , k tó r z y  p ro w a ­
dzą s p o tk a n ia  m ię d z y p a ń s tw o w e . 
D o  o trz y m a n ia  te j  o d z n a k i u p ra w  
n ie n i są c i sę d z io w ie , k tó r z y  do 
d n ia  1.7.1948 r .  sę d z io w a li, p iec  
s p o tk a ń , lu b  po  1.7.48 r .  — dwa 
s p ą tk a n ia  m ię d z y p a ń s tw o w e .

T o ro w e  m is trz o s tw o  P o ls k i na 
d y s ta n s ie  4.000 m  z d o b y ł w P W ło c ­
ła w k u  B e k , b i ją c  w  f in a le  M a rc h -  
w m s k ie g o  w y n ik ie m  5:35,1. Czas 
te n  je s t n o w y m  re k o rd e m  P o ls k i.

go p rz e z  W ę g ró w  128:95, p a d ło  5 
re s o rd o w  R u m u n ii :  T a lm a c iu  na 
800 m  — 1:54,4 i  na  1,500 m  — 
3:56,2, T ro ic a  na 400 m  p ł — 543 
J o n itz a  na 10.000 m  — 3 I:i8 ,8  o raz  
sz ta fe ta  4 x  400 m  — 3:23,4.

Z a p o w ie d z ia n y  p rz y ja z d  do P o l­
s k i tre n e ra  w ę g ie rs k ie g o  K a lm a ra  
m e  d o jd z ie  do  s k u tk u .  W  m ie is c e  
K a lm a ra  z a p ro p o n o w a n o  znanego  
d a w n ie j p iłk a rz a  a o b e cn ie  t re n e ­
ra  — G u tm a n a .

M is trz  O l im p i js k i  w  rz u c ie  ra ło -  . 
te m  W ę g ie r  N e m e th  z w y c ię ż y ł w

W  ra m a c h  m e czu  le k k o a t le ty c z -  
nego  W ę g ry  -  R u m u n ia , w y g ra n e  | k u ją c  d o s k o n a ły
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Jak umeblować 
mieszkanie?

Doskonałą lekc ję  poglądo­
w ą  na ten tem at dała o tw a r­
ta onegdaj w  osiedlu W SM  
na M oko tow ie  w ys taw a  no ­
woczesnych m ieszkań ro b o t­
n iczych. W spom nieć przede 
w szystk im  należy, że m iesz­
kan ia  te —  trzy , dw u i \  je d ­
nopokojow e z kuchn ią  i  ła ­
zienką —  to istne cacka. D o­
skonale rozp lanowane, jasne, 
słoneczne i  p rzy tu lne , są z i­
szczeniem m arzenia o domu.

A rch itek ton iczne  w a lo ry  
m ieszkania to jednak  jeszcze 
nie  wszystko. A b y  dobrze, 
w ygodn ie  i  p rzy jem n ie  się w  
n im  m ieszkało, trzeba je  je ­
szcze odpow iedn io i ra c jo ­
na ln ie  um eblować. Godną 
pochw ały  je s t przeto in ic ja ­
tyw a  urządzenia w ys taw y  
w zorow ych  nowoczesnych 
m ieszkań.

W nętrza w ystaw ow e p ro ­
je k to w a ły  dw ie  in s ty tu c je : 
Centra la  H and low a P rzem y­
słu Drzewnego i  Spółdzie ln ia 
A rty s tó w  P las tyków  „Ł a d “ , 
zrzeszona w  C e n tra li Spół­
dz ie ln i P racy. Podczas gdy 
w zo ry  p ierw sze j, b y ły  na 
ogół poprawne, „Ł a d “  dał 
c iekaw ą koncepcję ra c jo n a l­
nego i estetycznego urządze­
n ia  w n ę trza  robotniczego 
m ieszkania.

Po d ług ich  i c iężkich la ­
lach w o jn y  zna jd u je m y się 
ciągle jeszcze w  okresie t r u ­
dności m ieszkaniow ych. 
Szczególnie d o tk liw ie  daje 
się to w e znak i w  sto licy, ale 
na w szystko je s t dobry  spo­
sób.

M eble zapro jektow ane 
przez „Ł a d “  zab iera ją  w  m ie 
szkaniu bardzo mało m ie j­
sca. spe łn ia jąc jednocześnie 
należycie w szystk ie  staw iane 
im  w ym agania . T ak w ięc np. 
tapczan złożyć można na 
dzień do fo rm y  w ygodne j i  
ła d n e j kanapk i, d ru g i ta p ­
czan rozk łada się naw et na 
noc na dw a oddzielne posła­
nia. M a ła  n iepozorna szafka 
umieszczona na ścianie, s łu ­
ży po o tw a rc iu  za doskonałe 
b iu rko , m a leńk i i  w ygodny 
stó ł można rozłożyć w  b a r­
dzo n iesko m p likow a ny spo­
sób i ugościć na n im  nawet 
k ilkanaśc ie  osób. T ak ich  po­
m ysłów  jes t w ięce j.

W  ten sposób zwiększa się 
pow ie rzchn ia  m ieszkalna, po 
k o ju  n ie  zaw ala ją  stosy m e­
b li, a użyteczność tych „s k ła ­
danek" je s t co na jm n ie j taka 
sama ja k  no rm a lnych  m ebli. 
M ożna by podyskutow ać na 
tem at es te tyk i poszczegól­
nych p ro je k tó w  ,ale n ie  u- 
m niejsza to w  n iczym  zalet 
całości.

W spomnieć należy rów nież 
o p rzy jem nych , skrom nych 
a dekoracy jnych tkan inach  i 
drobiazgach (lam py, f la k o n i­
k i Hp.)pochodzących z. Cen­
t ra li Spó łdz ie ln i Pracy.

W ystaw a jes t nie ty lk o  
ciekawa, ale pouczająca. 
Uczy, ja k  można sk rom n ym i 
środkam i urządzić sobie w y ­
godne, rac jon a ln ie  pom yśla­
ne i p rzy tu lne  m ieszkanie.

Akadem i a 
Ligi Kobiet

D n ia  21 Lipca 1949 r ., o godz.  18 
sa li k o n fe re n c y jn e j S to łe c z n e j 

R a d y  N a ro d o w e j p rz y  u l ic y  C h m ie l 
n e j N r  7 odb ę d z ie  s iq  u ro c z y s ta  
a k a d e m ia . p o św ię con a  u czcze n iu  
8 ro c z n ic y  o d ro d z e n ia  P o ls k i,  z o r­
g an izo w a n a  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  L i ­
g i K o b ie t  D z ie ln ic y  W arszaw a  - 
Ś ró d m ie śc ie .

K o b ie ty  Ś ró d m ie śc ia  proszą o 
W zięcie  j.a 'k n a jl ic z n ie js z e g o  udz ia  
lu  w  a k a d e m ii.  P o części o jn ja J -  
n c j o db ę d z ie  się część a r ty s ty c z n a . 
W stęp  w o ln y .

Fabryka, która wychowuje 
nowego człowieka

100 najlepszych, na jak tyw n ie jszych  robo tn ic  przeszło 
7. W arszaw skich Zakładów  P rzem ysłu  Odzieżowego (dawn. 
P ZK ) do now ej fa b ry k i ko n fe kcy jn e j p rzy  u l. Terespol- 
sk ie j.

—  O ddałyśm y 100 naszych najlepszych a k tyw is tek , 
przodow nic pracy i jeże li trzeba będzie —  damy jeszcze 
w ięcej, a m im o to  plan w ykonam y —  m ów i tow . Rocha- 
lowa Sekretarz K o m ite tu  P a rty jnego .

— Zaczęłam tu pracowaćFabryka nic miała tradycji. 
Powstała dopiero po wojnie 
Załoga —- element zupełnie 
now y i, w  przeważającej iloś­
ci, element, k tó ry  nie ty lko  
z przemysłem, ale w  ogóle 2 

pracą zawodową nie miał do­
tychczas nic wspólnego. Z a ­
łoga P Z K  to kobiety, często 
w dow y, które wojna posta­
w iła wobec konieczności u- 
trzym yw ania całej rodziny.

20 maja 46 roku — mówi tow. 
T . Trzonkowska, dawniej ro ­
botnica na maszynach, obecnie 
majster. — Byłam 32 z kolei 
W te d y  jeszcze nie było w za­
kładzie żadnej organizacji, ani 
związkowej, ani partyjnej. D o ­
piero pod koniec łata tego ro­
ku zaczęła organizować się 
PPR i prawie równocześnie : 
nią PPS.

Powstała na terenie fabryk 
organizacja partyjna miałr 
„tw a rd y  orzech do zgryzie­
nia". Załoga niezdyscyplino­
wana, nie wdrożona do pra­
cy  zawodowej, stroniąca od 
wszelkiej „p o lity k i" . I do te­
go jeszcze „bałagan" w pro 
dukcji. Asortym ent stale się 
zmieniał, co fatalnie w p ływ a­
ło zarówno na wydajność jak 
i na zarobki. Brak urządzeń 
socjalnych — stołówki, św iet­
licy, żłobka. Z ła  organizacje 
pracy i niedostateczna opieka 
nad załogą — sprzyjały 
uczuciu niezadowolenia, rezy­
gnacji.

A  jednak rok 47 to już po­
ważny krok naprzód w  porów-

1.740 miln. zł na zieleńce i parki 
w 6-letnim planie rozbudowy Warszawy

Stare drzewa na młodej Trasie
Parki i  zieleńce s to licy  u c ie rp ia ły  podczas w o jn y  w  stopniu 

nie m niejszym , n iż dom y. Z  231 ha p a rkó w  zostało po wojnie 
100. Obecnie obszar terenów zie lonych w  W arszaw ie wzrósł 
trzy k ro tn ie , bow iem  przed w o jną  w y n o s ił on ogóln ie  695 ha, 
teraz zaś (łącznie z lasem K u b a ck im ) 2.071 ha. Jeszcze w ię k ­
szy ro z w ó j p a rk ó w  i  zie leńców  przew idu je  6-le tn i p lan ro z ­
b u do w y  W a rs z a w y .

N a jw iększy  w zrost pow ie rz­
chn i w  stosunku do stanu 
przedwojennego w ykazu ją  zie­
leńce, k tó re  z 88 ha, w  r. 1939 
podn iosły się do 129 ha. M am y 
też w ięcej szkółek ho do w li ro ­
ś lin  i  drzew  (31 ha w  r. 1939—
80 ha w  r, 1949), przede w szy­
s tk im  zaś ogródków  d z ia łko ­
wych, k tó ry c h  przed w o jną  
Zarząd M ie js k i nie posiadał 
wcale, obecnie zaś 251 ha.

Co zrobiono?

Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że budżety przyznawane 
na konserw ację terenów 

zie lonych są bardzo sk ro ­
mne, zieleńce zaś w yg ląda ją  
stosunkowo dobrze — św ia d ­
czy to o w y ją tk o w o  solidnej 
pracy zespołu warszawskich 
„o g ro d n ikó w “ .

W  ciągu trzech la t po tra fiono 
odbudować w ed ług  daw nych 
p ro je k tó w  pa rk  U jazdow ski, 
pa rk  Żeromskiego, P aderew ­
skiego, Dreszera, Sow ińskiego 
oraz zieleńce W ie lkopo lsk i.

P o tra fiono  stw orzyć piękne 
t ra w n ik i w zd łuż u l. Targow e j 
(10.280 m-), w  oko licy  pom nika 
Zw yc ięstw a (.2.000 m-), al. 1 
M a ja  (4.100 m-’) i  ronda W a­
szyngtona (7.040 m 2).

W  p lan ie  6-le tn im

Na tereny zielone w  planie 
S -le tn im  przeznaczono 1.740 
m iln . zł. N ie uzgodniono jeszcze 
z BO S-em  dokładnie, ja k ie  te ­
reny są przeznaczone na za­
drzew ienie, p ro je k tu je  sic je d ­
nak większe prace na Powąz­
kach, w  Olśzynce G rochow ­
skie j, w  re jon ie  Bródna i T a r ­
gówka oraz na wydm ach że- 

rańskich.

W  zw iązku z tym , że w  W ar­
szawie odczuwa się b ra k  od­
powiedniego m iejsca na u rzą­
dzanie zabaw ludow ych  rozpo­
cznie 3ię budowa trzech spe­
c ja ln ie  dostosow anych do tego 
calu pa rków  po 50 ha każdy. 
P ro je k tu je  się urządzić tak ie  
p a rk i na M arym oncie , Pow iślu  
i Pradze (prawdopodobnie na 
w ysyp isku g ruzow ym  m iędzy 
al. Z ie len iecką a W isłą). B u ­
dowę pierwszego pa rku  d la  za­
baw ludow ych  rozpocznie się 
już  r. 1950.

. P rzystąp i się także do odbu­
dowy zaniedbanego ogrodu 
Saskiego, k tó ry m  zasadnicze 
m ia ło  się zająć k ie row n ic tw o  
budowy Osi Saskiej. O statn io 
ogród ten p rze ją ł znów Zarząd 
M ie jsk i.

Budżet 1.740 m iln . zł nie obej 
mu je całe j zie len i W arszawy, 
gdyż wyłączone są z niego te­
reny osied li robotn iczych, k tó ­
re te spraw y za ła tw ia ją  wc 
w łasnym  zakresie. W  jednym  
ty lk o  r. 1949 ZOR przeznaczył

na zie leń w  osiedlach poważną 
sumę. 10 m iln . zł.

Z ie leń  na Trasie

Jedną z na jb a rdz ie j poważ­
nych robót, przeprowadzonych 

przez W ydz ia ł Terenów  Z ie lo ­
nych, jes t założenie tra w n ik ó w  
na T ras ie  W - Z  i obsadzenie 
je j , drzew am i. P ro jek tow ano  
początkowo pośw ięcić na to 30 
ha, (co oczyw iście wyszło ty lk o  
na dobre Trasie  W— Z) zaziele­
niono jednak  i  zadrzew iono 
przeszło 40 ha.

O w łożonej pracy może św ia 
dczyć fa k t  wysian ia  7 ton na ­
sion tra w y , p ieczo łow ite prze­
sadzenie 110 starych, Uczących 
n iek iedy .po 30 la t lip , dębów 
i m odrzew i, przeniesienie ze 
szkółek hodow lanych na w o l­
ski odcinek trasy 2 tys. m ło ­
dych drzewek, żyw opło ty, z ło­
żone z 10 tys. k rzew ów  oraz. 
przeszło 10 tys. różnego rodza­
ju  kw ia tó w , za jm ujących te re ­
ny przyleg łe  do placu Z am ko­
wego.

T raw a  w  w ie lu  m iejscach 
ju ż  wzeszła, p rz y ję ły  się p ra ­
w ie  wszystkie drzewa i k rze ­
wy. Od p ieczo łow ite j ochrony 
zie len i przez wszystkich m ie ­
szkańców s to licy  (szczególnie 
zaś w  d n iu  o tw arc ia  nowej a r­
te r ii kom u n ikacy jn e j) zależy, 
czy Trasa W — Z będzie zawsze 
piękna. (ar)

22 lipca  zostanie o tw arta  fab ryka  
ko n fe kcy jn a  p rzy T e respo lsk ie j
Jeszcze ro k  temu teren 

p rzy u l. Terespolskie j, gdzie 
teraz wznoszą się gm echy fa ' 
b ry k i kon fekcy jn e j, b y ł u p ra ­
w nym  polem, na k tó ry m  ro ­
sło bu jne żyto.

W czoraj odw iedz iliśm y fa ­
brykę . Z m ien iło  się tuta.j w ie ­
le. 150-osobowa brygada ju -  
naczek ze S łużby Polsce w y ­
konu je  ju ż  ostatn ie prace po­
rządkowe, wytycza u lic z k i i 
w y ró w n u je  teren żużlem.

się o fic ja ln e  otw arcie  fa b ry ­
ki. W m :arę u rucham ian ia  
poszczególnych dz 'a lów  p ro ­
dukcy jn ych  fab ryka  k o n fe k ­
cy jna p rzy u l. Terespolskie j 
za trudn i około 3.500 kobiet.

Robotn icy z PBP n r 1 zdali 
egzamin. Zobow iązania p o w ­
zięte przez załogę w  celu u - 
czczenia Święta O drodzenia 
w ykonano przed te rm in em  > 
w ie le  prac wykonano nadpro-

W dniu. 22 lipća odbędzie I gram owo. (iwa)

naniu z rokiem 46. Stała, sy­
stematyczna praca organizacj.' 
partyjnej dala owoce. R obot­
nice zaczęły rozumieć, że od 
nich zależy podniesienie o- 
góinego dobrobytu i poprawa 
własnych warunków. Zrodziła  
się ambicja. Pierwsza zapo­
wiedź współzawodnictwa „nię 
o fic ja lny" wyścig pracy pod­
niósł znacznie produkcję i pła­
ce. Fabryka zaczęła * w yko n y ­
wać plan. Robotnice przekra­
czały normę.

Do zrobienia jednak pozo­
stawało bardzo dużo. Bardzo 
dużo jeszcze braków  było v 
fabryce. I produkcję można 
było by podnieść wyżej. A ir  
teraz załoga nie czekała już rr  
przysłow iową „mannę z nie­
ba". Rzadko słyszało się już 
słowa skarg ł narzekań.

Kobiety z P Z K  opanował) 
maszyny i technikę pracy — 
poszły dalej. Zaczęły zastana­
wiać się, co robić, jak pracę 
zorganizować, żeby móc w y ­
rabiać więcej niż dotychczas. 
Powstał pro jekt zastąpienia 
pracy zespołowej taśmową; 
W  fabryce zawrzało. N a  ze­
braniach, przy maszynach, v 
stołówce, na portie rn i — wszr 
cizie toczyły  się gorące d y ­
skusje: cży lepszy jest systcir 
taśmowy, czy dotychczasowy
— zespołowy.

D yskutow ały kob ie t? ,' któ­
re nie dawno jeszcze nie mo­
gły dać sobie rady z własnym 
domem, które lękiem napa­
wała myśl o przyszłości. D y  
skutowały świadome swoje' 
odpowiedzialności za zakład, 
rzeczywiste gospodynie fa 
bryk i. Na P Z K  narodził się 
nowy człowiek — kobieta ro ­
botnica. kobieta — współrzą­
dząca nic ty lko  swoim zakła­
dem pracy ale całym krajem.

W  początkach 49 roku ru­
szyły pierwsze dwie „taśm y"
— na próbę. Reszta załogi 
pracowała po staremu syste­
mem zespołowym. .A le  nie 
długo. Okazało się, że system 
taśmowy daje znacznie w ię ­
ksze możliwości. Teraz syste­
mem tym pracuje już cala za­
łoga.

* * *

— W zrasta u nas produkcje 
i wzrastają zarobki — mówi? 
towarzyszki z P ZK . — D zię­
k i temu mimo żeśmy Oddały 
100 naszych najlepszych fo- 
botnic, możemy wykopać 
pian.

Nie, towarzyszki z P Z K  o- 
m yliiy  się trochę. Należało by
powiedzieć tak:

— W łaśnie dzięki temu, źc
możemy iniKs fab ryk i zasilać 
w nasz aktyw, właśnie dzięk 
temu, że najlepsze robotnice 
na Terespolskiej od nas w y ­
szły, możemy w ykonyw ać p la­
ny'. Nasza praca polega nie 
ty lko  na szyciu konfekcji 
my tu wychowujemy? nowego 
człowieka. Z . K,

OdezMa prezydenta 
miasta

Prezydent m. st. W arszawy 
w yda ł do m ieszkańców stoi cy 
następującą odezwę:

..W zw iązku ze Świętem  Od­
rodzenia P c isk i w  dn iu  22 l ip ­
ca b r., . w zyw am  m ieszkańców 
miasta do udekorow ania  flaga 
m j państw ow ym i wszyętk ch 
budynków  w  m. st. Warsza­
wie, w  dn iach od 21 do 23 l ip ­
ca br. w łączn ie “ .

W szyscy 
odgruzowujemy 

stolicę
Rada N arodowa m. st. W ar 

sza w y  w zyw a w szystkie  K o ­
m ite ty  B lokow e. aby w ra ­
mach czynu m ieszkańców 
W arszawy uczczenia 5 rocz­
n icy  M an ifestu  P K W N  wzię­
ły  udzia ł w  a k c ji odgruzow a­
nia  sto licy.

W dniach 19 i 20 bm. m ie ­
szkańcy w szystk ich  n ie rucho­
mości po w in n i przystąp ić  ęr.e 
m ia ln ie  do uporządkow ania 
posesji i u lic  do n ich  p rz y ­
legających.

1690 proc. n o rm y  w yko n a li 
e le k trycy  z PPB-8

Zmiany
w komunikacji 

miejskiej
W zw iązku z im prezam i, o r­

gan izow anym i przez K o m ita t 
Obchodu 150-lecia urodzin  A - 
dama M ick iew icza, w  dn iach 
od f i  do 24 lipca zostanie prze 
dłużone kursow anie wozów  na 
stepujących lim  i tra m w a jo ­
w ych : 9. 11, 12, 15, 23, 24, 25 
oraz autobusowych 116 i 117, 
Wozy tych l in i i  kursow ać bę­
dą dopóki publiczność nie zo­
stanie przewieziona z m ie jsc od 
byw ających się im prez.

*
W zw iązku ze. zm iananr w  

ko m u n ikac ji m ie jsk ie j poczyna 
jąc  od dnia 22 lipca  b ile ty  mse 
slęczńe. w ykup ione  na lip  ec 
na lin ie  23, 116, 113 będą waż­
ne do dn :a .4  s ie rpn ia  na t ra ­
sie innych  lin ii ,  b iegnących po 
dawhej trasie 23. 116 i 113.

Nowe meble 
do nowych domów
CZPD opracow uje  now y typ 

m ebli do m ieszkań na osied­
lach na M tynow ie . M urano­
wie. M oko tow ie  i M irow i® .

W  końcu bieżącego miesiąca 
odbędzie się kon ku rs  na p ro ­
je k ty  tych m ebli. Już w  tym  
roku  CZPD wypuści na rynek 
pierwsze kom p le ty  nowych me 
b ii, a w  roku  przyszłym  roz­
pocznie się sprzedaż masosyą 

(w  o.)

W czoraj zespól dwóch e lek ­
try k ó w  tow. tow .- H e n ryk  
O le w ińsk i i  A n to n i C hrobot 
z PPB n r 8, pracu jący przy 
budow ie M in is te rs tw a  Spra­
w ied liw ośc i. w  ram ach zobo­
wiązań, pow zię tych dla  u -  
czczenia Św iętą Odrodzenia, 
po b ili reko rd  tow . tow . W ło ­
darczyka i D obrow olskiego z 
SPB M oko tów  (717 proc. no r­
my. W ykona li oni w  ciągu 
8-m iu  godzin pracy 1.649 
proc,, no rm y przy zakładaniu 
prze łączn ików  do św iatła , 
p rzyc isków  dzw onkow ych :tp.

Tow. tow . O lew ińsk i i Chro 
bot w ło ż y li 259 w łączn ików , 
kon tak tów  i p rzyc isków  
schodowych, 6 w łączn ików  
hote low ych, 35 prze łączników  
dzw onkowych, obsadzanych

w  fu try n a c h  i  36 dzw onków .
— R ekord swój zawdzięcza­

m y przede w szystk im  dobre j 
o rgan izacji pracy — m ów ią 
e lek trycy -reko rd z iśc i. Na spe­
c ja lnych  s to likach -skrzynkach  
u łoży liśm y poszczególne rodzą 
je w y łączn ików , ta k  że nie po 
trzebow a liśm y ic h  szukać i 
m ie liśm y wszystko pod ręką. 
Przed pracą p rzygotow aliśm y 
narzędzia dobrze naostrzone, 
Do obcinania izo lac ji zamiast 
noży uży liśm y specjalnych 
cążków.

D z ięk i rekordzis tom  -  e lek­
try k o m  k tó rzy  w yko n a li w  
reko rdo w ym  tem pie ostatnie 
prace ins ta la to rsk ie , budynek 
zostanie oddany do u ży tku  na 
k ilk a  dn i przed term inem .

(iwa)

Uproszczony sposób m urow an ia  
opracow ał m a js te r— tow. G łow ack i

B udu jem y coraz w ięcej osie­
d li m eszkan iow ych  fab ryk , 
budynków  użyteczności p u b li­
cznej. W raz z rozw ojem  na­
szego budow n ic tw a  wzrasta za 
potrzebowanie na fachowców, 
m usim y udoskonalać do tych ­
czasowe m etody bu do w n ic ­
tw a, aby budować szybciej, le ­
p ie j i tan ie j.

Na budow ie  M in is te rs tw a  
S praw ied liw ośc i p rzy ul. K o ­
zie j 8/3 m a js te r m u ra rsk i tow . 
G łow ack i z PPB-1 zastosował 
now y system m urow an iu  na 
tzw. ściankach w ewnętrznych. 
Pom ysł tow . G łowackiego po­
lega na tym , że specjalne 
skrzyn ie  bez dna, zaopatrzone 
w  u d ł / y t y ,  aby je  można b y ­
ło ła tw o  podnosić, ustaw ia  sie 
v m iejscu p ro jek tow ane j ścian 

k i według wytyczonego przez 
m urarza pionu.

Nie trzeba w ięc sznurków  
do pionowania i można u k ła ­
dać pierwszą w a rs tw ę  cegiy. 
G dy pierwsza w a rs tw a  ie«t 
już  gotowa w lew a  się taczką

zaprawę i specja lnym i desecz­
kam i dopasowanym i do skrzy­
ni w y ró w n u je  się ją  do od- 
p o w . / ln ie j grubości, układa 
następną w ars tw ę itd . Jeszcze 
przed roz lan iem  zaprawy 
skrzynię-szablon przesuwa się 
do jednej ze ścian w ew nę trz ­
nych pomieszczenia i  w y k o n u ­
je  się w iązania.

W ynalazek tow . G łow ack ie­
go upraszcza bardzo skom p li­
kowane czynności m urarza i 
u ła tw ia  trudn ą  naukę w yko ­
nyw an ia  w iązań. N a jw a żn ie j­
sze jes t jednąk  to, że nie m a r­
nu je  się przy  ty m  zapraw y i  
pracę mogą w yko nyw a ć na­
w et robo tn icy  n ie w y k w a lif i­
kow ani.

Próba w yna lazku  tow. G ło ­
wackiego odbyła się na budo­
w ie gmachu M in . S p ra w ie d li­
wości. P racow a ły wg w yn a le ­
zionego systemu n ie w y k w a li­
fikow ane kob ie ty  i  w  ciągu 
ośmiu godzin pracy u ło ży ły  0- 
ne 3.200 cegieł. A  to ju ż  jest 
rekordem , (iwa)

Jak za dawnych dobrych czasów. . .

Wystawa literatury
W dn iu  22 lioca o tw a rta  zo­

stawię w  nowo w y  budowanym  
Dom u L ite ra tu ry  (K rakow sk ie  
Przedmieście) w ystaw a pn. „3 
la t odrodzonej l i te ra tu ry  po l­
s k ie j“ .

W ystawa, organizow ana 
przez Zarząd G łów ny Z w iązku  
L ite ra tó w  Polskich, zobrazuje 
dorobek pisarz1? po lsk ich w  la 
tach 1944 — 1949.

OGŁOSZENIA DROBNE
..S zczu ry  d z ik ie , ż y w e . kupuje«« 

P a ń s tw o w y  Z a k ła d  H ig ie n y  w  
W a rsza w ie , u l.  C ho c im ska  >4.

1C8I<

l i ja Erenburg

MS ĘJ
2 6 4

JK  /H
Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz

R ich te r po ją ł, że Engel w duchu współczuje 
p u łk o w n ik o w i, ale obaw ia się to  wyznać. N:e 
chodzi tu  zresztą o Engla... A  w ięc G abier był 
razem ze spiskowcam i,' oto dlaczego b y ł ta k i zde­
nerw ow any... To dobry oficer,, typ o w y  przedsta­
w ic ie l daw nych Ń iem iec. M ia ł rac ję  — A m e ry ­
kan ie mogą rozm aw iać z w o jskow ym i, z ducho­
w ieństw em , lecz nie z nazistam i... A  sytuacja jest 
obm ierzła , w idać to naw et z gazet. A m eryka n ie  
za ję li B re tan ię , na pewno pó jdą na Paryż, a czer­
w o n i są nad W isłą . I" oto szaleniec ten wiesza n ie ­
m ieckich  generałów . R ich te r d rgną ł, gdyż w  m y­
ślach swoich nazw a ł fu h re ra  w a ria tem , ale za­
raz po d trzym a ł tę swoją op in ie : przecież tak  sa­
mo m yś la ł o n im  w  trzydz ies tym  ósmym. W tedy 
smarkacze unos ili się zachwytem , a ja  m ów iłem  
H ildz ie , że to się źle skończy. D z ięk i Bogu. że 
nię jestem  nazi. Do udz ia łu  w  w o jn ie  zmuszono 
mnie.... A  ja  sam pragnąłem  życia w  spokoju, 
chcia łem  budować dom y i n ic  w ięcej... Onegdaj 
zakom unikow ano, że do spisku na leżał p u łk o w ­
n ik  W ilcke . To na tu ra lne , ludzie  z w yw ia d u  w ie ­
dzą w ięcej n iż in n i. Zresztą W ilcke  n ic  n ie  w ie ­
dzia ł, w  przeddzień w o jn y  m ó w ił o „na pó ł poko­
jo w e j pe n e tra c ji“ . W ojna — to gra w  kości... 
N a jw ażn ie jszą rzeczą jest obecnie — ocalenie ży ­
cia. Z b y t g łup io  jes t ginąć za przegraną sprawę.

Od dn ia Lego R ich te r zaczął z w ie lk im  w y s ił­
k iem  przem yśliw ać nad sposobem wydostan ia się 
z p iek ia  w o jny. R odziły  się w  jego um yśle plany 
na jba rdz ie j dziwaczne: niechcący się zran ić w 
obecności oficera, żeby n ik t  nie m ógł później 
oskarżyć, lu b  też oświadczyć, że posiada ważne 
dane co do zd-ady Gableira, k tó re  może zeznać 
ale ty lko  w B e rlin ie , odszukawszy tam  swój

stary pam ię tn ik ... A  może zdezerterować i ubłagać 
jakąś tam  Polkę, żeby go przechowała do końca 
w ojny? R ich te r po jm ow ał, że to wszystko .jest 
bzdurą. Engel, k tó ry  przed w o jną by! w łaśc ic ie ­
lem sklepu z obuw iem  w -S charloU enourgu , jakoś 
pow iedzia ł:

— B io rąc rzeczy ogólnie — jesteśm y ju ż  nie 
daleko od domu...

Więc R ich te r rozm arzy ł się: a nuż w s z y s tk o  
się skończy pom yśln ie  — będziem y odstępować, 
odstępować i nagle u jrzę  H ildę . N iech się ca łu je  
z tam tym  arch itek tem , m nie jsza z tym , aby ty lko  
pow rócić do niej....

X I

Szli od rzeczki w  k ie ru n k u  pola. Na spotkanie 
Sergiusza i  W a lun i p łyn ę ły  te w szystkie  letn.e 
zapachy, k tó re  o schy łku  upalnego dnia p rzyp ra ­
w ia ją  o u tra tę  przytom ności- lu d z i i pszczoły 
B y ły  to zapachy z w y k łe j rosy jsk ie j łą k i: sk rom ­
nej kaszki, b ia łe j w onne j n ro d u n k i. dzwonecz­
ków, nieb ieskookiego ba rw in ka , rum ianku , d z i­
k ich  goździków, kurzyś lepu, podb ia łu  i w ie lu  in ­
nych k w ia tk ó w  — zło tych, różowych, liliow ych ... 
Szczęście W a lu n i b y ło  ta k  pełne, że o n ic  nie 
pyta ła , n ic  n ie  opow iadała, czasem ty lk o  u jm o ­
w a ła  d łoń  Sergiusza, ja k  gdyby pragnąc się prze­
konać, że jest obok n ie j, po czym  zaraz d łoń tę 
puszczała. D n ie  szczególnie jasne nie  posiadają 
an i w zroku, ani pam ięci. W a lun ia  zerw ała mlecz 
i dm uchnęła na niego.

.— Nie, nie zdm uchnęłam  wszystkiego...
— A  co zamyśliłaś?
W alun ia  uśm iechnęła się w  zakłopotan iu : coś 

zamyślił®, ale ju ż  nie w iedzia ła  — co.

Przed przy jazdem  Sergiusza W alun a często za­
p y tyw a ła  siebie ja k ie  będzie pow itanie? A  może 
nie  będziem y u m ie li naw et m ów ić ze sobą? Prze­
cież Sergiusz ży ł przez ca łe  trz y  la ta  zupełnie 
in n ym  życiem. N« i  razem  ze sobą d ługo n :e |j ju ? w

byliśm y... A le  k iedy  Sergiusz wszedł i w z ią ł ją  
w  objęcia, w szystko zostało ju ż  w ypow iedziane 
—  w tym  je dn ym  poryw ie , k tó ry  ich rz u c ił ku 
sobie.

W ydaw ało  się, że dni szczęścia p rze m ija ją  je ­
dnocześnie pow o ln ie . — nie zaw iera ły ani w y d a ­
rzeń, ani w ie lk ich  słów — a zarazem zbyt szyb­
ko. Czyż to m ożliw e, żeby b y ł tu ta j aż cztery 
dni? — pom yśla ł Sergiusz. B yło  mu ząnad:o 
dobrze... M iłość ich by ła  zazdrosna, w y tęskn iła  
się, zdawała sobie sprąwę z tego, że nowa roz ­
łąka je s t n ieun ikn iona , w ięc m iłość ta n ie  po­
zw a la ła  na opam iętan ie się; kroczyła  w raz  z W a- 
lu n ią  i  Sergiuszem do lasu, m ię ła w ysokie  pa­
chnące tra w y , szczebiotała i gw izdała w sze lk im i 
p ta s im i głosam i, p rzynosiła  do pokoiku W alun i 
naręcze kw iec ia , n ie c ie rp liw ie  gasiła m a lu tką  
lam pkę.

O tym  eo przeżył, Sergiusz zaczął opow iadać 
dopiero szóstego czy siódmego dnia; uśm iechnął 
się: „W iesz, dlaczego te wspomnienia?... Bo w k ró t 
ce znów będę ta m “ ... O baw ia ł się, że W alun ia  
nie po jm ie  jego chaotycznych re lac ji. Jednak 
uczucia W a lun i b y ły  do tego stopnia obnażone, 
tak  bardzo pragnęła przeżyć to wszystko, co prze­
ży ł Sergiusz, że zobaczyła swoją w yobraźn ią  i po­
orane pociskam i pole, i ziem iankę w  k tó re j sie­
dzia ł m a jo r S zyle jko , i m aleńką łódeczkę na
Dnieprze.. Zawsze na swój w łasny sposób W a­
lu n ia  uzm ysłow ia ła  sobie wydarzenia życiowe 
i postacie lu dzk ie ; kiedyś daw n ie j m ów iła  Ser­
g iuszow i: „m am  sta ły k łopo t, nie odczuwam  p :o - 
po rc ji, pa trzę  ja k b y  przez lo rne tkę  wszystko 
jest dla m nie albo bardzo b lisk ie  i w ie lk ie , albo 
odw ro tn ie  -  w  ja k ie jś  odległej pe rspektyw ie “  
W ięc teraz, s łucha jąc Sergiusza. W alenia zda­
wała sobie sprawę z trudności powszedniego 
dnia na fronc ie  i pa trzy ła  na Sergiusza w zdu­
m ien iu : sądziłam, że go znam — a n ic o n im  nie 
w iem ... Skąd wzię ło  się w  n im  ty le  s iły , spoko-

U bezp iecza ln ia . S po łeczna w  o -  
s trb w ie  W ik p . z a tru d n i k ie r o w n i­
ka  a n te k l o raz  2 m ło d rz y c h  f a r ­
m a c e u tó w . 1S5K

S am ochód  osob o w y „ S te y e r " ,  
ty p  (¡30, s p rz e d a m y  w  d rodze  p rz e ­
ta rg u . C e n tra la  S p ó łd z ie ln i M le ­
cz a rs k o  - Ja ,icza rsk ich , O ls z ty n , 
u l.  P ie n ię ż n e g o  18. 197K

R A D I O
W T O R E K  — 19 L IP C A

S y g n a ł czasu: 12.00, W ia do m o śc i 
5.15, 6.00. 7.00. 8.09, 12.04, 17.00, 19.00 
21.03, 23.00, P ro g ra m  na d z iś : 6.55, 
na  ju t r o :  23.50,

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  o ra c y  z 
P ra g i, 6.15 M u z y k a , 6,30 G im n a s ty ­
ka , 7.20 M u z y k a , 8.35 .D a le ko  od 
M o - k w y "  A ż a jc w a , 8.55 P rz e rw a . 
12.20 D la  w s i, 12.59 P rz e rw a , 15,30 
D la  d z ie c i, 15.55 P o g ad a nka , 16A5 
O p o w ia d a n ie , 16.20 K o m p o z y to r  T y  
g o d n ia  — C h o p in , 17.15 M o z a ik a  rnu 
zycźna . 10.00 Z f r o n tu  b ry g a d  Sp, 
18.15 Z d a w n e j m u z y k i w ło s k ie j,  
18 30 W ę g ry  p rz e m a w ia ją  do  P o l­
s k i, 19.15 ..Na m u z y c z n e j f a l i “ , 19.45 
„O p o w ie ś ć  o C h o p in ie “  — C z a rtk o  
w s k ie g o , 20.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y , 22.00 M u z y k a  ta n e czna , 22.25 
R e c ita l a ltó w k o w y , 22.45 M u z y k a  
p o p u la rn a , 23.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z  
n y , 24.00 K o n ie c  a u d y c ji  

W A R S Z A W A  I I
P ro g ra m  o g ó ln o p o ls k i 12.50 —

15.30.
12.50 ..M e lo d ie  lu d o w e “ . 13.20 

P C K , 13.30 M u z y k a , 14.00 D la  c h o ­
ry c h , 14.15 K o n c e r t  s o lis tó w , 15 25 
In fo rm a c je .

Już n iew ie lu  zapewne ludzi 
pam ięta czasy, gdy przed sa­
m ym  m ostem  K ierbedzia  kon 
d u k to r tra m w a jó w  m ie jsk ich  
w W arszaw ie pow iadam iał 
donośnym  głosem pasąże- 
rów  „k u rs  skończony! “  i  k to  
pragną ł przejechać przez 
m ost, aby wysiąść p rzy  ko­
lejce w aw ersk ie j — . m usia ł 
w ykup ić  d ru g i b ile t 7 lub 5 
kop ie jkow y, zależnie od tego 
czy za jm ow ał ławkę tw a rdą  
czy też wyściełaną buraczka  
w ym  pluszem w wagonach 
przyczepnych, przerobionych  
z wozów ko rnych .

Ł a tw o  by ło  ko n duk to row i 
zorientow ać się k to  z pasa­
żerów w siad ł do lS - tk i  p rzy  
rogu W spólnej, a k to  przy  
dworcu zwanym  naonczas 
W iedeńskim , ła tw o  było... bo 
ko n d u k to r k re ś lił o łów kiem  
kop iow ym  poszczególne sek­
cje na bile tach tra m w a jo ­
wych.

B yć może nie w spom ina ł 
bym  tych  „daw nych dobrych  
czasów“  ale sk łan ia  mnie do 
tego... system  „O “ .

Otóż 3.000 kondukto rów  
M ie jsk ich  Zakładów  Kom un i 
kacy jnych  w W arszawie co­
dziennie k re ś li sekcje na b i­
le tach kop iow ym  ołówkiem , 
choć nie je s t to  już  ro k  1912 
ty lk o  19 49 i  bod.a.j od 30 la t 
kreślenie owych sekc ji ma 
zdaje się znaczenie wyłącz­
nie „rozpoznawcze“  d la kon­
duk to rów  i  kon tro le rów . W

W arszaw ie bow iem  za b ile ­
tem  w ykup ionym  w  tram w a­
ju  czy autobusie jedzie  się 
od początku do końca trasy. 
A b ile ty  k re ś li się nadal.

A teraz w róćm y do ołów­
ków w prowadzonych przed 
pół udekiem w tram w a jach  
w arszawskich i  służących do 
kreślen ia  sekcji.

'  1.000 kondukto rów  to  prze 
cię tn ie  12.000 o łówków  che­
micznych. miesięcznie. Rocz­
nie w ynosi to  144-000 o łów ­
ków a więc skrom n ie  licząc 
ponad S m ilio n y  z ło tych  co 
ro ku  w yk re ś la ją  kondukto ­
rzy  warszawscy na b ile tach  
tram w a jow ych , autobuso­
wych i  tro lleybusow ych.

W ydaje  m.i się, że owe 3 
m ilio n y  z ło tych  p rzy  zastoso 
w aniu  system u „ O "  można 
by w ykreś lić  z budżetu M ZK , 
ale tym  razem ju ż  ty lk o  jed  
nym  ołówkiem.

K to  się z tym  nie zgadza 
niech zechce łaskaw ie p rz y j­
rzeć cię w okresie wczasów  
le tn ich  kondukto rom  tra m ­
w a jo w ym  w innych  m iastach  
R zeczypospolite j, a przeko­
na cię, że b ile ty  są tam  dziu r 
kowane, nadryw ane albo też 
po p ro s tu  w ydzierane z blocz 
ka i  wręczane pasażerom, 
ais n igdy  nie kreślone.

W a rto  nad ty m  pomyśleć, 
bo 3 m ilio n y  to  suma pokaź­
na.

J. L A N G E

(d. c. □.)
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Młodzież szwedzka odgruzowuje  j L in ia  średnicowa< —  drogą postępu technicznego
W ar sza wei* Właściwy kierunek

Przed k ilk u  dn iam i p rz y b y ły  do s to licy  m iędzynarodo­
we b rygady młodzieżowe, by wziąć udzia ł w pracach  
p rzy  odbudowie W arszaw y. N a fo to g ra f ii  g rupa  m ło ­
dzieży szw edzkie j w  drodze do obozu w  p a rku  T ra u g u tta

F o to  W A F

— Panie, w ykom binu j pan 
u siebie coś w  tym  rodzaju. 
— Robotn ik w  czapce kole jo­
wej pokazuje w łaścic ie low i 
skromnego warsztatu na Pra­
dze uszkodzone, złącze szy­
nowe.

D la określenia stanu doku­
mentacji warszawskiej trakc j' 
elektrycznej obrazek ten mo­
że mieć swoją wymowę. Z  
poszukiwaniem dokumentacji 
technicznej nie było kłopotu. 
Po prostu nie istniała. Rysun­
ki, obliczenia, w ykresy pozo­
stały w  archiwum firm  angiel­
skich. Tow arzystw a te przed 
wojną „w yręcza ły " nas w  bu­
dowaniu lin ii elektrycznej 
„o fia ru ją c “  nam angielski 
sprzęt, angielską produkcję 
elektryczną, angielskich spe­
cjalistów.

Z a  -deficytową transakcję 
gospodarki sanacyjnej trzeba 
było płacić w  roku 1945. N ie 
m ie liśm y. polskich fachow­
ców, polskiej produkcji,, w ła ­
snego doświadczenia, na k tó ­
rym  można by się oprzeć. 
Sprawa była trudna. Jak od­
budować „na  ślepo“  w  p ie rw ­
szym rzędzie lin ię otwocką.

W. Skulska
M ało  e fe k to w n y  obraz przedstaw ia obecnie podsta­
c ja  b rw inow ska . Równo ust aw ione skrzyn ie , narzędzia  
piętrzące się stosam i, k o n s tru k c je  żelazne ustaw ione po 
bokach nie wzbudzają zain teresow ania przeciętnego  
przechodnia. Co innego e le k try k , ten od razu spostrze­
ga, ze tu , w B rw in o w ie , z t ych pozorn ie  p rzypadko ­
w ych elem entów będą m en t otuać podstację  tra kcy jn ą . 
■Jeszcze prace na l in i i  W arszaw a  —  Ż yra rdów  nie na­
b ra ły  w łaściwego tempa. P  od koniec lipca, gdy nadejdą  
pozostałe ins ta lac je , każda m inu ta  będzie droga. W  g ru  
dn iu  b. r. odbędą się ostateczne p róby  na z e le k try f ik o ­

w ane j l in i i  W arszawa  —  Żyra rdów .
Tymczasem k ie ro w n ik  m on tażu  p iln u je  prac p rzy  goto  
wawczych. Całość m ontażu w ykonyw ana  je s t przez po l­
sk ich  e le k trykó w , pod nadz orem po lsk ich  techn ików  

i  inżyn ie rów .

H itler odszedł, generałowie zostali..
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U ” )

M arian Podkowiński
P o lityka , ja k ą  w ładze am e- 

ykańsk ie  — i  oczyw iście b ry -  
y jsk ie  —  prowadzą w  zachod­
ach N iem czech n ie  pozostaje 
¡a tura ln ie  bez w p ły w «  na 
ra  w icow e e lem enty  n iem iec- 
ie, k tó re  uw aża ją  że „ ic h  czas 
ie ju ż  zb liża ” . Zakończenie 
.zw. d e na zy fikac ji w  B iz o n ii 

uspoko iło  w p raw dzie  sum ienia 
u rzę dn ików  zarządów  w o jsko ­
w ych , m ało jednak  w p łyn ę ło  
na spacyfikow an ie  rze czyw i­
stych na s tro jó w  poważnego 
odłam u społeczeństwa niem iec 
k iego za Łabą.

55 proc. za h itle ryzm em

W praw dzie  od czterech la t 
w ładze am erykańskie  . uw aża­
ją, że s k ra jn y  nac jona lizm  po ­
w in ie n  być z likw id o w a n y , je d ­
n a k ie  p ra k ty k a  w ykaza ła  —  
c y tu ję  tu ta j R a po rt n r  175 z 
czerwca 1949 r. w yd an y  przez 
w yd z ia ł badania o p in ii p u ­
b lic z n e j'. am erykańskiego za­
rządu wojskow ego — że

„5 5  p rocent badanych  
Niem ców w  s tre fie  am ery­
ka ń sk ie j uważa, iż  narodo­
wy* soc ja lizm  b y ł dobrą ideą 
lecz źle realizow aną...“ .

Á le  — ja k  pisze D re w  M id -  
d le ton  w  „N e w  Y o rk  T im es”  
— w  am erykańsk im  zarządzie 
w o jskow ym

,?znajduje  się w ie lu  urzęd­
n ików , k tó rz y  d la  w ykaza­
n ia  w łasnych zasług prepa­
ru ją  z podziwu godnym  
spokojem  periodyczne zesta 
w ien ia  o postępach dem okra  
c j i  w  B iz c n ii" .

W ystarczy jednak  zetknąć 
się z n iem ieck im  społeczeń­
stwem, zajść do p iw ia rn i lub  
ks ięgarn i, albo pom ów ić z w łó  
c ięgam i na dw orcach lu b  p la ­
cach rynko w ych , aby przeko­
nać się, że nac jona lizm  i  w ia ­
ra  w  „h it le ry z m  bez H it le ra ”  
n ie  jest ty lk o  w ym ysłem  k r y ­
tycznego obserwatora.

G enera lsk i kom pleks

;.Gaśćty n iem ieck ie  w  B izo ń ii 
-n  poza w ie lką  dozą po rnog ra ­
f i i— .. Chorują od dłuższego cza­
su na „ge ne ra lsk i”  kom p leks” . 
Psychoza ta ob ję ła  rów nież 
znaczną część księgarskiego 
ry n k u . Jeśli N iem cy na za­
chodzie n iekoniecznie są czy 
też być muszą nada l zw o len ­
n ik a m i h itle ryzm u , na pewno 
znaczna część ffego społeczeń­
stw a w ie rzy  w  „m it  genera l­
s k i” . Tendencyjna prasa rob i 
zrtesżfą co może — ł  cenzura 
w o jskow a absolutn ie  je j w  
ty m  nie  przeszkadza —  aby na 
da l u trzym ać w ia rę  w  p ru ­
skich generałów.

K o n fis k u je  się w p raw dz ie  
broszury  na tem at M axa  R e i- 
m ańna, un ie m oż liw ia  się egzy­
stencje  postępowych czaso­
pism , n ie  m ów iąc ju ż  zupełnie 
o  prześladow aniach k o m u n i­
stycznych gazet, nie dopuszcza 
się na teren zachodnich N ie ­
m iec dz ie ł p isa rzy n iem ieckich  
w ydaw anych  na wschodzie (na

-W frjfe fgą jfc i g o e th e g o .y « łe  —

z ła tw ośc ią  m ożna nabyć  i  
książkę”b t to  S trassera „ H it le r  i  
ja ” , generała H a ide ra  „ H it le r  
ja ko  dowódca” , lu b  ta k ie  fa -  
scyku ły  goebbelsowskiej p ro ­
pagandy, z dom ieszką k r y m i­
nalnego rom ansu, ja k  „O s ta t­
nie d n i ka n ce la r ii Rzeszy” , 
„Z d ra d a  genera ła  Seeckta” ,
„O sta tn ie  c h w ile  H im le ra ” ,
„A d m ira ł D ón itz  ja k o  osta tn i 
kanc le rz”  itp . b rechty .

Gazety znają po trzeby swych 
»czytelników. N ic  też dziwnego, 
że do w yścigu sta ją  i  p ism a ko ­
ścielne i  pa rty jne , a na w e t i  
prasa w ydaw ana przez zarzą­
dy- w o jskow e  ( ja k  ,,Die W e lt”  
.lub. „D ie  Neue Z e itu n g ” ). 
W szystkie te wspom nien ia, „n a  
oczne”  re lac je  czy „b io g ra fie ”  
pisane są oczyw iście w  m yś l 
zasady', że „z ły  H it le r  odszedł, 
ale pozostali dobrzy generało­
w ie ” ’.

S tarzy  ak to rzy  na now e j 
scenie

Ten m it  „d o b ry c h ”  genera­
łów , k tó rz y  chc ie li ra tow ać 
państwo oraz wynoszenie pod 
niebo boha te rów  spisku 20 l ip ­
ca 1944 r., k tó rz y  — ja k  w ia ­
domo —  nie znosili często o- 
sobiśćie H itle ra , lecz po p ie ra li 
jego system  i  p rogram , p rze ­
w ija  się przez całą prasę . za­
chodn ich N iem iec n iczym  nić 
A ria d n y .

N ic  w ięc dziwnego, że w  te j 
atm osferze m ożliw e  są k o n - 
w e n tyk le  naszych „dobrych  
zna jom ych”  z czasów H itle ra , 
ja k  osta tn io  w  Gcdesbergu, 
gdzie zebrała się śm ietanka 
generalska z  D ittm a re m , M a n - 
teu fflem , Rem erem  i  fe ld m a r­
szałkiem  Sperrle  —  lu b  też, że 
w  parlam encie S ch lezw ig -H o l- 
ste in  daw ny h itle ro w ie c  W ón- 
ne row  może pub liczn ie  o- 
świadczyć, iż

„ je ś l i  p rem ie r Ludem ann  
b ra ł udz ia ł w  zamachu na  
H it le ra , uważam go za św i­
nię,, k tó rą  na leżałoby 'Na­
tych m ia s t zastrze lić , pon ie ­
waż należał do tych  zbrod­
n ia rzy , k tó rz y  przeszkodzili 
zw ycięstw u“ ,

że O tto  Strasser może na ­
da*. p rom ien iow ać aż z K an a­
d y  na sw ó j „C za rny  F ro n t” , 
k tó ry  odżywa obecnie w  posta­
ci „ L ig i odrodzenia na rodow e­
go” , a pan i M a ty ld a  L u de n - 
d o r ff  — zwana L a dy  M acbeth 
T rzecie j Rzeszy —  da le j o r ­
ganizu je  swój „Tannenberg  — 
B un d ” .

Reim ann w  w ięz ien iu ,
h itle ro w c y  na wolności

Chcąc cytow ać p rzyk ła d y  
..swobodnego”  rozw o ju  życia 
„narodow ego”  w  zachodnich 
N iemczech można by  zapisać ; 
skórę w o łu . A le  n ie  o to cho­
dzi. Im p u ls  do ' szow in izm u po 
chodzi n ie  ty lk o  ze źródeł n ie ­
m ieckich. W ładze okupacy jne 
dz ia ła ją  poniekąd wedle starej 
zasady przem ysłow ców  re ń ­
skich anno 1932, że lep ie j dać 
pieniądze na g rupy, k tó re  ma

szerzenie idea łów , k tó re  w y ­
m yka ją  się z rąk .

G enerałow ie n ie  są groźni 
dla p o lity k i U S A  w  N ie m ­
czech. N iebezpieczna je s t d la  
n ich  dem okracja . D latego w  
okresie tzw . w yb o ró w  do p a r­
lam en tu  z Bonn, M a x  R e i­
m ann m usi siedzieć w  w ięzien iu , 
ponieważ jego m ow y są groźne, 
a h e rr  Joachim  von Cstau 
może spoko jn ie  przem aw iać do 
swej „W spó lno ty  N iezależnych 
N iem ców ” w  B ad Godesberg, 
tam  gdzie C ham berla in  sprze­
da ł H it le ro w i Czechosłowację. 
Reim ann rep rezen tu je  ro b o t­
n ików , p a ir  Ostau re k in ó w  
przem ysłu reńskiego.

M im o  —  ja k  pisze „N e w  
Y o rk  T im es”  —  że

„w ie lu  u rzędn ików  am ery  
kańskich  i  b ry ty js k ic h  uwa  
ża, iż  w ładze poszły nieco 
za szybko i  za daleko w  
spraw ie  tw o rzen ia  państw a  
zachodniego w  N iemczech“ , 

n ie  w idać  po te j s tron ie  żad­
ne j . zm iany p o lity k i w  stosun­
k u  do N iem iec. N acjona lizm , 
ja k i k rzew ią  m ocarstw a za­
chodnie od c h w ili upadku 
T rzecie j Rzeszy w  nadzie i, że 
będzie on n a tu ra ln y m  Soju­
szn ik iem  do w a lk i ze wscho­
dem, p rzeob raz ił się p o w o li w  
s k ra jn y  szow inizm  i  ksenofo­
bię, k tó ra  obecnie zagraża ju ż  i 
am e rykań sk im  in teresom  w  
Niemczech.

O pozycja przeciw ko 
neoiaszyzm ow i 

Stąd niewczesne la m en ty  n ie  
k tó ry c h  gazet am erykańskich  
oraz tych  spośród u rzę dn i­
ków , k tó ry m  pow ierzono „d e ­
m okra tyza c ję ”  B izon ii.

Popieranie szow inizm u przez 
Anglosasów jes t poważną t ro ­
ską nie ty lk o  le w icy  n iem iec­
k ie j na zachodzie, lecz ró w ­
nież i  tych  k ó ł m ieszczańskich, 
k tó re  zdają sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa „m itu  ge­
nera lsk iego”  i  nac jona lizm u w  
po lityce . W a lka  z m il i ta r y -  
zmem n ie  jes t jeszcze zakoń­
czona i  czynione są tu  w y s ił­
k i  —  w  łon ie  samego społe­
czeństwa —  aby nie  pozw o lić  
pogrobowcom  p ru sk ie j t ra d y ­
c ji żerować na tru p ie  H iLe ra .

D la  tych  w łaśn ie  k ó ł, k tó re  
dążą do porozum ien ia się ze 
wschodem i  swych nadzie i nie 
łączą z podzia łem  N iem iec, nie 
ty lk o  H it le r  i  jego na jb liższe 
otoczenie, lecz i  cała Reichswe- 
h ra  oraz bank ie rzy , k tó rz y  ją  
f ina nso w a li —  bez w zg lędu na 
stopień osobiste j w in y  —  na ­
leżą do tego samego ko tła  h i­
tle ro w sk ich  czarów.

Z m ara m i przeszłości w a l­
czy p ro f. Noack i jego g ru ­
pa z N auhe im  oraz ca ły sze­
reg ośrodków  po litycznych  w  
B izon ii. P o tęp ien i i  przez w ła ­
sną p raw icę  i  przez w ładze « -  
kupacyjne, konsekw entn ie  w a l 
czą on i wszyscy z recydyw a 
b ru na tn e j gorączki.

P am ię ta ją  bow iem , że choć 
„ H it le r  odszedł, generałow ie

Jak łączyć z pamięci w łaści­
we kable z w łaściwym  prze­
wodem?

Części urządzeń znajdowa­
no po stacjach, Fragmenty in ­
stalacji, odrzucane gdzieś na 
pobliskie pola, zastępowały 
w ykresy i  rysunki. Zam ów ie­
nia w ykonyw a ły  małe firm y, 
technicy z własnego nazwa­
nia, p ryw atne w arszta ty na, 
P e lcow iin ie  czy Pradze. A  
jednak i tego okresu przekre­
ślać nie należy. Bo przecież 
ważne, że się zaczęło. I zaczę­
to w łasnym i s iłam i

Parowa czy elektryczna?

K iedy jeszcze przed wojną 
dyskutowano pro jekt .wpro­
wadzenia tra kc ji elektrycznej 
— znalazła się grupa oponen­
tów , która  o tw arcie w ypo­
wiadała swoje wątpliw ości: 
„P o  co nam lokom otyw a elek­

tryczna* k iedy w  kra ju  jest 
ty le  węgla?“

—1 Osiemdziesiąt la t temu 
kwestionowano celowość 
wprowadzenia ko le i parowej 
wobec wystarczających zapa­
sów siana — odpowiedział 
sceptykom nestor kolejnictwa 
prof. Bogdan W asiu tyński.

I po w ojnie rozbudowa 
trakc ji elektrycznej napotkała 
ze strony n iektórych fachow­
ców na k ry tykę  i  niedowie­
rzanie. A rgum enty b y ły  po­
ważne. — N ie  m ieliśmy tra ­
dyc ji przem ysłowych w  tej 
dziedzinie, to znaczy w  pro­
dukcji części i  urządzeń tra k ­
cyjnych, b rak  by ło  ifachow.- 
ców, dokumentacji. A  tu  prze­
cież w ystarczy załadować pa­
row óz węglem, zagwiżdże i 
także pojedzie do O twocka, 
czy  Pruszkowa.

O  wyższości lokom otyw y 
elektrycznej św iadczył szereg

„Pięć lat
Polski Ludow

z ły  żyw y  i  w ym o w n y  obraz w  
a rty k u ła c h  i  fotom ontażach.

W  p racy  na odbudową znisz­
czeń w o jennych pow sta je  po­
tężny dziś ruch  w spółzaw od­
n ic tw a  pracy. Na specja lnych 
ka rtka ch  og lądam y p o rtre ty  
p rzo do w n ików  p ra cy  i  ra c jo ­
na liza torów . D źw iga ją  się z 
ru in  wsie i  m iasta. Po  la tach 
rozb ic ia  po lska klasa ro b o tn i­
cza jednoczy swe s iły  na h i­
s torycznym  Kongresie  Z jedno - 
ćzeniowym .

W  je dn ym  szeregu z klasą 
robotn iczą staje do p racy  ruch  
m łodzieżowy. W  p racy  nad 
zbudowaniem  podstaw  socja­
lizm u  w  Polsce zacieśnia się 
coraz ba rdz ie j sojusz ro b o tn i­
czo -  ch łopski. M łode Państwo 
Ludow e otacza opieką m łodzież 
i  popiera rozw ó j k u ltu ry . N i­
kną ru in y  Warszawy*. Zagad­
n ien ia  te i  w ydarzen ia  przed­
staw ia jednodn iów ka  w  in te ­
resu jących om ówieniach.

Rozwój s tosunków  P o lsk i ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  i  k ra ­
ja m i de m okra c ji lu do w e j przed 
s taw ia ją  a rty k u ły , ilu s trow a ne  
d o ku m e n ta m ym i zd jęc iam i z 
podpisania sojuszu p o lsko -ra ­
dzieckiego i  w a rszaw skie j kon ­
fe re n c ji m in is tró w  spraw  za­
g ran icznych państw  dem okra­
c ji ludow e j.

Specja lną uwagę czy te ln ika  
zw raca ją  a rtys tyczn ie  w ykona 
ne p o r tre ty  Wodza p ro le ta r ia ­
tu  św iatowego, G enera lissim u­
sa Józefa S ta lina  i  Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta .

Całość uzupe łn ia  k ró tk ie  o- 
mówiende osiągnięć P o ls k i L u ­
dow ej w  re a liz a c ji p lanu  3 -le t-  
nięgo i  założeń p lan u  sześcio­
le tn iego, ilus trow anego w y k re ­
sami.

Ze w zg lędu na sw ój doku- 
m en ta rny  cha rak te r . jedno­
dn iów ka  pt. .,5 la t  P o lsk i L u ­
dow e j'1 pow inna  znaleźć się w  
ręku  każdego Polaka.

T a k i ty tu ł nosi je dn odn ió w ­
ka, w ydana przez Robotniczą 
S pó łdzie ln ię  W ydaw niczą ,,P?a 
sa“  d la  uczczenia 5-roezn:cy 
M an ifes tu  L ipcow ego P o lsk ie ­
go K o m ite tu  W yzw olen ia  N a - 
rodowego^

Na ka rtka ch  w ydaw n ic tw a , 
bogato ilu s trow a nych  d o ku - 
m en ta rnym i zd jęciam i, p rze ­
w ija ją  się przed c zy te ln ika ­
m i h is to ryczne zdarzenia, w a l­
ka i  Świetni codzienny tru d  poi 
skich m as p racu jących  p rzy  
odbudow ie k ra ju  i  przebudo­
w ie u s tro ju  społecznego O dro­
dzonej O jczyzny.

Na da le k ie j, gościnnej zie­
m i radz ieck ie j pow sta ją  p ie r­
wsze oddzia ły  Odrodzonego 
W ojska Polskiego, b y  ram ię  
p rzy  ram ie n iu  z żo łn ie rzam i 
boha te rsk ie j A rm ii Radziec­
k ie j nieść wolność uciem iężo­
nej O jczyźnie. W  ogniu w a lk  
pod Lenino, o L u b lin , W arsza­
wę, K ołobrzeg i  B e r lin  k rzep ­
nie  sojusz na rodu  polskiego 
z b ra tn im i na rodam i Z w iązku  
Radzieckiego. W iele cennych 
i in te resu jących  zdjęć z tych  
ciężkich zmagań z h it le ro w ­
sk im  najeźdźcą przynosi je d ­
nodn iów ka.

A r ty k u ły  i  autentyczne zd ję ­
cia przyw odzą na, pam ięć ra ­
dosne ch w ile  h istorycznego 
dnia 22 -lipca 1944 r. Na m u ­
fach  L u b lin a  i  innych  m ias t i 
wsi w yzw o lonych  ziem P o l­
sk i po ja w ia  się M an ifes t P o l­
skiego K o m ite tu  W yzwolenia 
Narodowego. Potv staje Rząd 
Lu do tvy  now e j P o lsk i. Na r u ­
in y  i  zgliszcza pow raca ją  Po­
lacy z tu łaczk i, z h itle ro w sk ich  
w ięzień i obozów koncen tra ­
cy jn ych , by  stanąć do p racy 
nad odbudową k ra ju .

W  walce zb ro jn e j z reakcją  
j i w rog iem  k lasow ym  krzepnie 
' sojusz robotn iczo -  chłopski. 
N aród po lsk i w  w o ln y c h .w y b o ­
rach do Sejm u rozgram ia o- 
statecznie w ich rzen ia  reak<S»ji. 
W szystkie te m om enty  zna la -

argumentów natury zarówno 
społecznej jak i gospodarczej. 
W ię c  ogromna oszczędność 
na pełnowartościowym węglu: 
trakcja elektryczna zużytko- 
wuje węgiel odpadkowy, miał, 
którego niewyczerpane zapa­
sy zalegają hałdy śląskie. 
Szybki rozpęd, k tó ry  decydu­
je o czasie jazdy, szczególnie 
na k ró tk ich  trasach, oszczęd. 
ność obsługi: nie trzeba od ­
czepiać parowozu, myć, po­
rządkować, wystarczy, by 
m otorniczy przeszedł z jednej 
kab iny sterowniczej do d ru ­
giej. Pomijając już względy 
estetyki (bezdymna jazda), 
w ygody i  bezpieczeństwa,

Ludzie traiccji e lektrycz­
nej zdawali sobie sprawę, że 
ty lko  odważna decyzja, p ie rw ­
sze samodzielne k rok i, zmuszą 
rynek k ra jow y do stworzenia 
i  rozw oju tej gałęzi przemy­
słu, „u rodzą“  polskie kadry 
teore tyków  i  p rak tyków  loko ­
m o tyw y elektrycznej.

N a  drodze do samodzielności

D  ziś m inęły czasy małych 
warsztatów, przypadkow ych 
odkryć. 90 proc. zamówień 
B iura .E lek try fikac ji Kolei 
przejął przemysł państwowy. 
Części do sieci trakcyjnej (a 
jest ich 320) produkują nasze 
zakłady przemysłowe. Zamiast 
izo la torów  angielskich, zakła­
damy nasze własne, w y tw a ­
rzane przez Zjednoczenie Ce­
ram iki Szlachetnej. W ie lk ie  
w arsztaty PPR K przestawiają 
swoją produkcję na wyłączny 
użytek trakc ji elektrycznej.

Z  prow izorycznie skleconej 
grupy pierwszych p racow n i­
ków , do któ re j tra fia li zarów ­
no- fryzjerzy, k raw cy jak  i  a- 
matorzy -  e lektrycy w yrosły 
fachowe kad ry  pracow ników  
trakcji. W  biurze e lek try fika ­
c ji zatrudnieni są na specjal­
nych warunkach studenci, 
przyszli inżynierow ie kole­
jow i.

Jeszcze dziś daleko nam do 
zupełnej samodzielności w  tej 
dziedzinie. Jeszcze zmuszeni 
jesteśmy sprowadzać z za­
granicy urządzenia, których 
przemysł k ra jow y  nie jest w  
stanie dostarczyć. Płacimy 
za nie naszą w alutą •.—- w ę­
glem i  przyjemnie jest pomy­
śleć, że węgiel ten będzie „na 
czysto“  zarobiony z zamiany 
lokom otyw y parowej na elek­
tryczną.

Obecnie z dostaw zagranicz 
nych wyłączono to wszystko, 
co może i  jest obecnie w yko ­
nywane przez przemysł pań­
s tw ow y i  spółdzielczy. Prze­
mysł ten ma swoje poważne 
luk i i  niedociągnięcia, w ym a­
ga zmian i  ulepszeń. Stoi 
przed nim zadanie produkcji 
polskiego typu  części siecio­
wych, tańszych i bardziej 
przystosowanych do kra jo ­
w ych m ożliwości rynku su­
rowcowego. Istnieje m ożli­
wość zastąpienia słupów że­
laznych (nie mamy zbyt w iele 
żelaza) —- żelbetonowymi 
(nie brak nam cementu), zu­
żytkow ania metali nieszlachet­
nych zamiast szlachetnych. 
W  tym  k ierunku idą prace 
inżyn ierów  i  techników.

Dotychczasowe dośw iad­
czenie przesądziło słuszność 
postępu, drogę ; technizacji i

Z  rycerskim gestem 
oświadczył — jestem!...

nowatorstwa • 
e lektryfikację.

kierunek na

...m r. W inston  C hu rch ill, 
gdy lo ndyńsk i „T im e s “  og ło­
s ił sk ładkę na biednego 
dziadka. B iednym  dziadkiem  
zaś je s t H e rr  F e ldm arscha ll 
von M annste in , h itle ro w s k i 
przestępca w o jenny, k tó rego  
n iedobrzy a lianc i w sadz ili 
do w ięzienia i każą m u te ­
raz odpowiadać przed sądem  
za w in y  z czasów w o jny . 
Też coś! —  odpowiadać za 
w in y ! Za te k ilka se t m iast 
zburzonych, za te g łup ie  k i l  
ha tys ięcy spalonych w si, za 
te parę-set tys ięcy  lu d z i! 
N ie  ma o czym mówić.

Ja k  ta k  da le j pó jdzie , sąd 

gotów  je s t jeszcze skazać 

M annsteina na osiemnaście 

tyg o d n i a resz tu ! B iedny  

M annste in  —  niech p rz y n a j­

m n ie j m a najlepszego b ry ­

ty js k ie g o  adw okata.

„T im e s “  og łos ił składkę  

na adw okata i  C h u rch ill po­

śpieszył ja k o  jeden z p ie rw  

szych z 25 fu n ta m i. To się

nazywa rycerskość w sto- 
sunku do pokonanego prze­
c iw n ik a ! P raw dziw a ,,ęaval- 
le ria  to rys -tica n a ". H e j!  Łza  
się w  oku  k ręc i, p rzypom i­
nają, się tu rn ie je  rycersk ie ... 
nie zg inę ła  jeszcze w spania­
łom yślność w  b ry ty js k im  na 
rodzie, dopokąd C hu rch ill 
Żyje...

G łup i, sw o ją  drogą, b y ł 
ten Goebbels. Poco pope łn ił 
sam obó js tw o? M óg łby  żyć 
io najlepsze, a jego  w ró g  z 
o s ta tn ie j w o jn y , C hu rch ill, 
og łos iłby  w  „T im e s “  sk ład­
kę na adw okata  dla byłego  
m in is tra . Wobec ogrom u te­
go w szystk iego co łączy ży­
jącego obecnie podżegacza 
w ojennego ze zm arłym  ju ż  
—  cóż znaczą pieszczotliwe  
kom plem enty w  rodza ju  „szu  
m o w in y “ , „b a n d y c i" , ,,ła jd a ­
cy“  i tp .,  w ym ien iane wzajem  
nie przez C hu rch illa  i  Goeb­
belsa na fa lach  e teru  w  cza­
sie w o jn y  A *

J O T E R

¡C ZY TE LN IC Y  P IS Z Ą .,;
Przodownik pracy 

o wczasach w Pobierowie
Tow. W acław  Ł u b n ic k i — 

p rzo d o w n ik  p racy ze S tac ji 
Towarowej, PKS w  W arszaw ie 
w y je ch a ł w  bieżącym  ro k u  
w raz z rodziną na wczasy do 
P obierowa. D z ie li się teraz z 
Redakcją sw o im i w rażen iam i:

R o d z in y  p rz y je ż d ż a ją c e  na  w cza 
sy do  P o b ie ro w a , o t r z y m u ją  na  
p rz e c ią g  sw ego p o b y tu  b a rd z o  ła ­
dne  w il le  z c a łk o w ity m  w y p o s a ­
że n ie m . O p ró cz  te g o  je s t  s to łó w ­
k a , w  k tó r e j  k a ż d y  w c za so w icz  
m oże  s ię  s to ło w a ć . R o d z in a , p r z y ­
je ż d ż a ją c a  sam a d e c y d u je , czy 
chce ja d a ć  w  s to łó w c e , ezy też  
w o l i  sam a g o to w a ć  p o s i ik i.

W  P o b ie ro w ie  je s t S p ó łd z ie ln ia  
M le c z a rs k a , z a o p a tru ją c a  w s z y s t­
k ic h  w  m ie lio ,  m a s ło , s e ry  i  j a j ­
k a . J e s t te ż  S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w ­
có w , a le  ta  ju ż  s ła b ie j z a o p a trz o ­
na, g d y ż  b ra k  w n ie j  o w o có w , 
ja r z y n  i  z ie m n ia k ó w . W  m ie js c o ­
w e j p ie k a r n i p ie c z y w o  je s t  sm acz

ne, a le  nie zawsze św ieże, a c e ­
li '-  są „ c h w ie jn e “ , np . je d n e » *  
dnia  b u łk a  — 4 z l„  drug iego i,  zt. 
S klepy  te m a ją  źle  rozłożone go­
d z in y  p rz e rw  ob iadow ych , gdyż  
w  ty m  czasie k ie d y  je s t n a jw ię k ­
sza fre k w e n c ja , są po zam ykan e.

O środek wczasów  posiada dużą  
św ietlicę , je d n a k  ubogo wyposa­
żoną. (Są trz y  p i łk i  do s ia tków ­
k i. szachy, b ila rd , ręk a w ice  bok­
serskie i  p ing  -  pong bez p iłek). 
K siążek  jes t. bardzo m ało . A  n a j­
w iększą bo lączką  jes t b ra k  •radia  
i  p rasy ,

N a  zakończenie  chc ia łbym  w ».- 
pelow ać do w szystk ich  rodzin , 
k tó re  k o rzy s ta ją  z IccZasÓw w  Po 

b iero w ie , by  p rzy d z ie lo n ą  im  w H - 
lę  w ra z  z urządzen iem , szanowa­
ły , a w y je żd ża jąc  pozostaw ia ły  
w szystko w  n a le ży ty m  porządku . 
W  p rze c iw n y m  razie  to , eo d la  
ńas zostało zrob ione , zniszczym y  
w  bardzo k ró tk im  czasie.

W  sprawie klasyfikacji książek 
w bibliotekach naukowych

W  spraw ie  k la s y fik a c ji lis ią  
żek w  b ib lio tekach  naukow ych 
pisze ob. B. De mis:

„ W  X I X  w ie k u  M e lu i l  D e w e y  
w y n a la z ł n o w y  naów czas sys te m  
k la s y f ik o w a n ia  d z ie ł,  c z y l i  tz w . 
k la s y f ik a c ję  d z ie s ię tn ą  (d e e y m a ł- 
ną). S ys te m  te n  z o s ta ł u d o s k o n a lo  
n y  p rz e z  M ię d z y n a ro d o w y  In s ty ­
t u t  B ib l io g r a f ic z n y  w  B ru k s e l i  i 
je s t je d y n y m  sys te m e m  m ię d z y n a  
ro d o w y m , u ż y w a n y m  na c a ły m  
ś w ię c ie . Je s t on  u z n a n y  i  w p ro ­
w a d z o n y  p o w s z e c h n ie  w  ZS R R . 
S ys te m  te n  p o z w a ła  na  s z y b k ie  
o d s z u k iw a n ie  p o trz e b n y c h  d z ie ł w  
k a ż d e j b ib lio te c e .

N ie s te ty ,  na  g ru n c ie  p o ls k im , 
c ią g le  jeszcze p a n u je  w  te j  d z ie ­
d z in ie  chaos. P o w s ta ją  co raz  to  
n ow e  p o m y s ły ,  n ie  u w z g lę d n ią  się 
je d n a k  te g o , że k la s y f ik a c ja  stWo 
rz o n a  sposobem  d o m o w y m  w  ra ­
m a ch  p oszcze g ó ln ych  in s t y tu c j i  
n a u k o w y c h , b y ła b y  n ie z b y t  k o n ­
s e k w e n tn a , n ie k o m p le tn a  i  jeszcze 
b a rd z ie j n ie d o s k o n a ła  n iż  d z ie s ię t 
n a . Poza ty m  p ra c a  nad  tą  k la ­
s y f ik a c ją  o d e rw a ła b y  poszczegó lne  
in s ty tu c je  n a u k o w e  od  ic h  w ła ś ­
c iw y c h  za da ń  i  z a p ę d z iła b y  je  w  
c ia s n y  k ą t  s c h o la s ty k i k la s y f ik a ­
c y jn e j.

J e ś li c h o d z i o b o b l io te k i  p u b l i ­

czne, to M in is ters tw o  O św iaty  sąr 
pow iedzia ło  się w  te j spraw ie, 
w p ro w a d za ją c  w  n ich  k la s y fik a c ją  
dziesiętną. Czyż nie je s t ju t  czas 
n a jw yżs zy , by  jakaś pow ażna in ­
s ty tu c ja , pow ołana  do czuw ania  
nad b ib lio te k a m i n a u k o w y m i, w y ­
powiedziana się d e fin ity w n ie  w  
spraw ie  k la s y fik a c ji w  b ib lio te ­
kach  naukow ych?“*

Jak  w y n ik a  z rozm ów, prze 
prow adzonych przez nas z za­
w odo w ym i b ib lio teka rzam i, 
k la s y fik a c ja  dziesię tna jest 
rzeczyw iście dużym  u ła tw ie ­
n iem  w  k la s y fik a c ji dzieł- i iefa 
poszuk iw an iu  na pó łkach  b i­
b lio tek. Naszę b ib lio te k i nau­
kow e k la s y f ik a c ji, te j do tych­
czas nie w p ro w a d z iły  ze wzglę 
du na ogrom  pracy, jak iego 
w ym aga łoby p rze k la sy fikow a ­
nie  ich  pokaźnych zbiorów, 
N iem n ie j jednak  spraw a god­
na jest zastanow ienia, ezy nie 
w a rto  uczyn ić ogromnego je d ­
norazowego w y s iłk u , d la  osta­
tecznego uporządkow an ia  i  u - 
jedńo licen ia  system u k la s y fik a  
c ji książek w  b ib lio tekach .

Dorożką po Warszawie
W odew il w 3-ch aktach  w edług W. Maasa i  M. C zerw ińskie­
go, A d a p ta c ja  i  p rzekład  Z. Szleyenowej. Reżyseria i insce­
n izacja  J. Strachockiego. D ekorac ja  A . Strachockiego. M u ­
zyka S. Czosnowskiego i M. W ereszczyńskie j. U k ła d y  bale­

tow e F . P arne lla .

Lato. O górki. U pal. Przed 
50 la ty  o tw ie ra ły  się o te j po­
rze ogródki, gdzie p rzy  szklan 
ce kw asu, czy k u f lu  p iw a  
można by ło  zobaczyć opere t­
kę, farsę, czy w odew il, podzi­
w iać  słynne gw iazdy i  śpie­
w a jące p iękności w a rszaw ­
skich tea trów . Tem atyka? M i­
łość, t ró jk ą t  m ałżeński, ew en­
tua ln ie  skąpstwo, zdobycie czy 
u tra ta  m a ją tku .

T ea tr L e tn i, k tó ry  ro zb ił 
swe n a m io ty  (dosłownie i  w  
przenośni) p rzy  u l. P o lne j,

wdzięczne zadanie rozwesele­
nia W arszaw y w  le tn im  ok re ­
sie. A  co na jw ażnie jsze : p o ku ­
s ił się o zerw anie ze s ta rym  
repertua rem  i  sięgnął po w o ­
d e w il o współczesnej te m a ty ­
ce, k tó ry  łączy przem iłą  i  bez­
troską zabawę z po zy tyw n ym i 
w a rtośc iam i treści.

S ztuka radz ieck ich  autorów  
W, Maasa i  M . Czerw ińskiego, 
grana w  ZSRR pod ty tu łe m  
„Gdzieś w  M oskw ie ” , została 
zaadaptowana, przełożona i 
przerob iona bardzo zręcznie

ma -siebia-jhaaebifi,

M ło d y  o fice r, por. Zawada, 
kościuszkowiec, ra n n y  w  cza­
sie o fensyw y I  D y w iz j i  pod 
W arką, zawdzięcza swe oca­
lenie dz ie lne j sanitariuszce, o 
k tó re j n ic  n ie  w ie, poza na ­
zw iskiem : M a ria  Skowrońska, 
córka Józefa, zam ieszkała w  
W arszawie. Jedzie do sto licy, 
aby ją  odszukać —  i  tu  po ­
wstaje trudność. K o b ie t o tym  
im ien iu  i  nazw isku  je s t w  War­
szawie bardzo dużo. Por. Z a­
wada postanaw ia odw iedzić 
wszystkie, a b y  Odnaleźć tę, 
k tó rą  szuka. Tow arzyszy i  po­
maga m u dzie ln ie  w arszaw ski 
„sa ła ta ” , dorożka rz  W ojciech 
Suseł. Po d ług ich  poszuk iw a­
niach Zawada zna jdu je  swą 
zbawczynię w  os ta tn ie j c h w i­
l i  przed odjazdem  z W arsza­
wy'. Jest n ią  dziewczyna, k tó ­
rą poznał w  pociągu, jadąc db 
W arszawy, i  w  k tó re j się 
(rzecz jasna), zakochał z w za­
jemnością.

jest bardzo na iw na, dz ięk i zrę 
cznemu zm on tow an iu  sy tua c ji 
udało się au to rom  ukazać prze 
k ró j pracującego społeczeń­
stwa. W idz im y na scenie ro ­
dzinę p rzodow n ika  pracy, ro ­
dzinę in żyn ie ra  -  kob ie ty , tea tr 
w  tea trze i  owego dorożkarza, 
którego hum or, op tym izm  i 
pogoda są ta k  typow e dla  w a r 
sza>vskiego ludu. A  co na j waż 
niejszc: udało się reżyserow i 
wydobyć atm osferę p rzy ja źn i 
i życz liw ości cz łow ieka wobec 
człow ieka, obcą ka p ita lis ty c z ­
nem u u s tro jo w i, a ta k  typow ą 
d la  ludowego, a ty m  ba rdz ie j 
soc ja lis tycznego społeczeń - 
stwa; udało się pokazać sym ­
pa tię  w szystk ich  ludz i dla od­
w agi i  zasług dzielnego o f i­
cera lu do w e j a rm ii, oraz tw ó r ­
czy en tuz jazm  dla  dzie ła od­
budow y stolicy', um iłow an ie  
ukochanej W arszawy, k tó ra  
będzie jeszcze p iękn ie jsza n iż 
b y ła  k iedyś. Co tu  dużo ga-

wzruszenie, pozwalające z ro ­
zumieć, co to je s t rom antyzm  
odbudow y i  rozbudow y, ro ­
m antyzm - socjalizm u.

P rzy jem ne m elod ie warszaw­
skie i  dobra  w staw ka  śpdewno- 
taneczna w  sty lu- ope re tk i (nie 
zupełnie zgodna z resztą przed 
staw ienia) uzupe łn ia ją  spek-» 
ta k i.  Teksty  piosenek słabe. .

Spośród dobrego zespołu ak­
torskiego w ym ie n ić  trzeba (jak. 
zw ykle) przede w szys tk im  M ro  
zińskiego, kap ita lnego  w  ro l i 
warszawskiego dorożkarza. M i­
la (bardzo dobra aparyc ja  i  do 
b ra  dykc ja ) —  M ichna-C zos- 
nowska w  ro l i  w łaśc iw e j M a­
r i i  S kow rońsk ie j, dob ry  L a m - 
ża, ja k o  po ruczn ik  Zawada. 
Ładnym  sopranem dysponuje 
Nam ysłowska.

Dorożką jedzie się po W ar­
szawie zby t wolno. A le  za to  
bardzo p rzy jem n ie  i  wesoło.


